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Wisy ty przyjaźni
Mrrh, Słuchaj, jak ty mass na 
i ¡e'i '£a: ~  -4 ty? Warszawa. 

rodzinu olbrzymiej 
•j. '“:,i sprawach".

0 , ^  słowy zaczyna poeta ..swóji wiersz

imię? — 
-  tośmy,: 

Pogadajmy o

ki
'oicnvie miast“. ■

in« ,fl rocznicę' podpisania pólsko-r.adziec- 
tifj . o Przyjaźnij Pomocy Wzajem-
i ‘ . spółprary Powojennej Warszawa 
go j"*‘' 'v3 znowu ze sobą porozmawiały. Dłu- 
^ l^ d e e z n ie  rozmawiały —-o. swoich spra- 
cł\vai 1 vvspólnych sprawach jednocześnie. Jak 
co(i?j wl'Prólxiwar')t przyjaciele. Była to : ni.e- 
ti;, '  rozmowa, bo i niecodzienna była 
hjfjd?- dziesięć lal w wielowiekowej historii 
lät'^ 'M skiegö znaczy niewiele. Ale dziesięć 
ktr!r..eil'Zucji układu polsko • radzieckiego, 
trij„)v >lan'nvił zwrotńy punkt w stosunkach 
1 1 ?  _°hu krajami, to dla nas cała epoka, 
kri||'|°(ej' vv oparciu o ten właśnie układ do- 
*a'fc»fc,Sr*1y dziei:1 ogromnego. Te dziesięć lat 
nagw intowało przed całym światem, żeH i
"as-/,, • • • " ' " “ •V H‘ e> v ' • « ' ) * "  » 1  '<•«.«•>. ¿.u

przyyazń i współpraca oparte są na nię- 
na(,;s^ 'r>ych podstawach, że żadna wroga 
ich - a* żadne kreci? podkopy nie zdołają 
c ^ a b i c  O takim właśnie bilansie dziesię- 
pr?' . Ulansie, który raduje wszystkich 
ji>D,;ł'lc'i',l pokoju i budzi wściekłość wśród
i \V. _',vr°gów mów da jednocześnie 
oh, i rs*awa. Był t<*' wspólny meldt

i Moskwa 
który

akiadasze *'raie 'dożyć mogły 'w dzieśięfciolecie 
. "’szystkim przyjaciołom pokoju, 

MP;Y;lkln' bojownikom o postęp i socjalizm. 
ąa' Ul,ek. który daje świadectwo i przypomi- 
krai-c!z jeszcze, jakim potężnym źródłem siły 
pr/1"’, °b(>zu pokoju jest ich braterska współ- 
n0cza.1 przyjaźń. Meldunek, który stanowijed- 
ria| j ^ i e  ostrzeżen i dla wszelakich impe- 

2 j%cznych awanturników.
Kluczenie układu podkreślone zostało szcze-' 
r3nJ|P dobitnie przyjazdem rządowej delegacji 
C(iruec,'Rj- 7 1 sekretarzem KC KPZR, tow. 
C h o w e m  na czele. Również w Moskwie 
Hj a delegacja rządu polskiego z Przewód- 
ki^ym  Rady Ministrów tow. Cyran- 
pr̂ ę‘z‘Zerj1 na czele; serdecznie przyjęta .
jażr,f radzieckich gospodarzy. Te wizyty przy­
syp 'Symbolizują niejako coraz szersze i częst- 
iajg. Htskty między naszymi krajami, wyra- 

się w liczfiych. wzajemnych odwiedzi- 
ihyS| Piskich - i radzieckich pracowników prze- 
jerin u. ' rolnictwa, nauki i kultury Obecna 

wizyta zasługuje na szczególne pod- 
— tytn razem bowiem gościliśmy 

djc | -Vcb przedstawicieli partii i rządu ra-
S ,ego'p*v  P o jazd  potwierdza, jak wielką wagę 

z flY^zuje Kraj Rad do sojuszu i przyjaźni 
" "w-em t)o|skim. Ich słowa wypowiedziane 
ChrUs. arsz3.wit‘. przemówienie towarzysza 
tij, siczowa, który tak serdecznie mówił do 
tę ’ Wyrażając swoje niezłomne przekonanie,
I, Pp*yjażn, pomoc wzajemna i współpraca 
\Vij,'-Ca nasze kraje „będą się nieustannie roz- 
tijlac * zacieśniać — dla dobra i szczęścia 
tępych narodów“ — odbiły, się szerokim
k

— < V/U> vv *- Z - v
nie tylko w Polsce, ale i na całym

'W^njmią naszych przyjaznych stosunków 
r% T ycb ~  w ¿«'iązku z tym towa-
tajia ,. erlJt — są leninowskie zasady prole- 
rVuuC,<,fJ s°bdamości międzynarodowej, któ- 
"V n'en?ięcie kieruje się KPZR, a za jej 
} • przykładem nasza partia. Zgodnie
• C ,  fasadami szczera i głęboka przyjaźń 

Pntpraca może i powinna łączyć narody —

zarówno wielkie jak i małe. ponieważ każdy 
naród wnosi swój osobisty w kład w , ogólną 
skarbnicę kultury ogólnoludzkiej“.

Przypomniane przez towarzysza Bieruta 
fakty pomocy ZSRR -dla- naszego kraju,w;po- 
stbej dostaw i dogodnych dła mas kredytów, 
których suma w .ciągu ubiegłych 10 lat wy­
niosła około 3 miliardów rubli, bezinteresowna 
pomoc naukowo-techniczna . wszystko to 
świadczy o konsekwentnej polityce przyjaźni 
wobec Polski prowadzonej przez Kraj Rad. 
O ukształtowaniu się między naszymi kraja­
mi takich Stosunków, które są do pomyślenia 
tyłko między krajami,: w których gospodarzy 
lud, krajami obozu socjalizmu. „Każdy kraj 
tego obozu — mówił towarzysz, Chruszczów 
— kieruje się szczerym pragnieniem udziela­
nia sobie nawzajem pornocy we wszystkich 
dziedzinach budowy nowego życia ...Nie moż­
na nie widzieć w' tym ucieleśnienia wielkich 
leninowskich idei przyjaźni wolnych i równo- 
uprawnionych narodów, triumfu zasad inter­
nacjonalizmu“.

Niezłomna jedność naszych krajów, wszyst­
kich krajów, naszego obozu jest szczególnie 
konieczna dziś, kiedy w wyniku układów pa­
ryskich, narody. Europy stają bezpośrednio 
■w obliczu niebezpieczeństwa odbudowy agre­
sywnego Wehrmachtu.

Układ polsko-radziecki głoszący, że oba 
kraje postanawiają wspólnymi siłami prze­
ciwstawić się groźbie ponownej agresji ze 
strony militarystycznych Niemiec i ich ewen­
tualnych wspólników, podobnie jak i inne 
analogiczne układy krajów obozu pokoju — 
nabierają dziś, .wobec różnych pogróżek wo­
jennych 2 Waszyngtonu i Bonn — nowego 
znaczenia. Kraje biorące udział w konferencji 
moskiewskiej zadeklarowały też niedawno, ż,e 
podejmą nowe kroki, których celem . będzie 
wzmocnienie ich bezpieczeństwa. W ramach 
zapowiedzianego nowego układu przewidzia­
ne jest utworzenie wspólnego dowództwa.

„...Związek Radziecki. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa i inne europejskie kraje demokratycz­
ne — oświadczył towarzysz Chruszczów — 
czynią i uczynią wszystko, aby nie dopuścić 
do powtórzenia się agresji niemieckiej".

Jeśliby jednak znaleźli się szaleńcy, któ­
rzy by chcieli cofnąć koło historii, spotka ich 
należyta odprawa. „Siły socjalizmu i demo­
kracji są potężniejsze od sił agresorów impe­
rialistycznych — oświadczył towarzysz 
Chruszczów. — Nie ulega wątpliwości, że 
jeśli imperialiści rozpętają nową wojnę świa­
tową, to zakończy się ona krachem całego 
światowego systemu kapitalistycznego“.

Słowa te stwierdzają wyraźnie: istnieje po­
tężna zapora, o którą rozbić się muszą nie­
uchronnie wszelkie awanturnicze plany 
Tchnące spokojem słowo towarzysza Chrusz­
czowi, spokojem zrodzonym z poczucia nie­
zwyciężonej siły obozu pokoju stanowią prze 
strogę dła tych, którzy odrzucając politykę 
współistnienia chcieliby spróbować nowych 
awantur.

Słowa, jakie padły w Warszawie i w Mo­
skwie na obchodach dziesięciolecia układu 
polsko-radzieckiego, manifestacje przyjaźni, 
jakie w obu naszych krajach towarzyszyły , 
tym obchodom są wyrazem niezłomnej jedno­
ści narodu polskiego i narodów radzieckich, 
kroczących wraz z nami po wspólnej drodze 
pokoju i socjalizmu. Ta .wspólna droga sta­
nowi niezawodną gwarancję naszego bezpie­
czeństwa i naszego dalszego rozwoju.

Trzecia obniżka cen —  to krok naprzód 
w walce o poprawę warunków naszego życia

Ludzie pracy o uchwale Partii i Rządu
WROCŁAW (teł. wt.). R obot­

nicy wydziału W -l M w rocław ­
skiego „Pafawagu“ zatrzym ują 
się przed świeżo wywieszoną 
błyskaw icą. W ypisała ją  b ryga­
da m onterska Adama Kamiń- 

j skiego.
j Z araz po pierwszym  komuni- 
i kacie nadanym  przez zakłado­
wy radiow ęzeł o uchw ale KC 

| PZPR i Rady M inistrów  PRL w 
¡spraw ie obniżki cen brygada 
j odbyła kró tką naradę.

Patrzcie towarzysze  — m ó w i  
lstolarz Władysław Koński  — to 
; co Partia na Zjeździe  przyrzek-  
j la jest w ykonyw ane .  Wygospo-  
j darowaliśmy parę miliardów  
•złotych i wracają one teraz do 
nas. Mamy trzecią obniżkę cen.

— Tak — dodaje K am iński
I — dalsze obniżki też będą od 
(tego zależeć , ja k  będziemy pra- 
! cować i czy taniej będziemy  
j produkować.

P adają  propozycje: skrócim y 
w ykonanie planu rocznego o 10 

I dni. Będziemy uw ażniej obcho- 
jdzić się z narzędziam i. Nie 
'zm arnujem y ani jednego de ta ­
lu, ani jednej śrubki.

B rygada postanaw ia zaw ia­
domić załogę przy pomocy j
błyskaw icy, że w związku z u- 
chw aloną obniżką cen, uzupełnia 
sw oje długofalow e zobowiąza­
nia.

Pracownicy wiciu sklepów
podjęli zobowiązanie szybkie­
go przeprowadzenia przece­
ny towarów. W niektó  ; 
rych sklepach W rocławia sprze- j 
daw cy dokonali tej pracy j 
w czasie przerw y obiadowej.

O'- n.) \

W tej obniżce jest 
i nasz wkład

SZCZECIN (kor. wl.>. W iado­
mość o nowej obniżce cen ro­
zeszła się w Szczecinie bardzo 
wcześnie. Już  o godz. 8 rano 
nie można było dostać w kios­
kach gazet. Jadąc  do pracy lu­
dzie z ożyw ieniem  kom entowali 
uchwałę, Maria Wester z Szcze­
cińskich Zakładów Wtóklen 
Sztucznych usłyszała tę w iado­
mość w dzienniku radiowym.

— K iedy przysz łam  do fab-

Trzecia obniżka cen przyjęta została w całym kraju ze zrozumiałym zadowoleniem. W sobotę 
rano byl to główny temat rootmów ludzi śpieszących do pracy; komentarze o obniżce cen ino-, 
żna było słyszeć wszędzie: na ulicy, w tramwajach i pociągach, w zakładach pracy. Z w.ypo- j 
wiedzi ludzi pracy miast i wsi przebija świadomość, że zniżka ta jest konsekwentnym wyra­
zem polityki naszej Partii, że dalsza poprawa warunków życia leży w ręku każdego z nas. 
Droga do niej — to lepsza, wydajniejsza praca, systematyczne obniżanie kosztów produkcji, 
walka z brakoróbstweni — troskliwa gospodarność na każdym stanowisku.

1 zw-iązkowej mąż zaufania tkacz 
i  Lucjan Górniak. — Przecież m y  
j do dzisiejszego dnia w inni je ­
s teśm y  państwa 9 min. zł  — o 

1 tyle przekro czy l iśm y . koszty  
własne w  ub r M usim y zrobić 
wszystko, co w  n.assei mocy, 
tebp nadrobić te zaległości. 

i P rzyw yk liśm y  zawsze szukać  
w innych  wśród innych: a to 
przędza zła, a to dyrekcja  w in -

ste- 
ią-uję

s ię  co miesiąc1 w y k o n y w a ć  o 
W m  tkanm  J gat. więcej niż 
przewiduje  plan.

Do rady zakładow ej do r H -  
staw ow ej organizacji party jnej,

ryk  i. — mówi — widać było, że j RZESZÓW. Z dużym zadowo- ¡dow olenia: ria 'p rzeprow adzenie 
wszyscy  są. zadowoleni, ale za- j leniem powitali mieszkańcy i obniżki wpłynęły w znacznym ‘na 'p o szu ka jm y  błędów u si 
raz też powiedzieliśmy so- Rzeszowa nową obniżkę cen. | stopniu ich dobra praca i wy- j a osobiście zobowiąru
bie, że to przecież nasz jed-  1 Młoda konduktorka PKS — : sitek, które przyniosły w eiek-
toob jest tańszy. To znaczy, że Irena Kwtczor mówi o uchwale I eie obniżenie kosztów własnych
pracujemy lepiej, bo inaczej nie P artii i Rządu: i produkcji.. Inaczej jest w Za­
można bp było obniżyć cen  : — Widać, że państwo nasz : | k ładach Przem ysłu W ełnianego

Inż. H enryk 'M aciejec pam ięta I coraz lepiej gospodarzy, skoro  i im. Barllckiego w Lodzi,
jednak, że Załoga Zakładów  po ra t  trzeci można obniżyć ce- ( — Nam, włókniarzom Za kła- do dyrekcji zakładów poczęły w
Włókien Sztucznych ma poważ- ny. My kobiety c ieszymy  s t ? i -jów  im. Barlickiego. po prostu  sobotę napływ ać zobowiązania 
ny dług wobec państw a i obec- | z potanienia pończoch i tka n  a, j wstydi ie  w tej obniżce cen nie  -obot.mków i mistrzów. Posła­
na obniżka tym bardziej zobo -: u v t » . «  u/łirlSEPnĆÓ m a naszego udziału — mówił : naw tają  oni pracow ać lepiej
w iązuje do odrobienia s tra t r o - ; W?UdJllUSb j ng sobotnim  zebran łu  grupv I w ydatn ie j I tan iej.
k u jm  egieg... ^  d r o g ą  d o  ö a 's z s g o  w z ro s tu  |

mówi inż Macie jec — mimo. że s t e p y  ż y c io w e j P r a c o w n ic y  h a n d lu  p r z y s tą p i l i  d o  p r z e c e n y
vv pierwszym kw artale  obniży- Kr A KÓW -  NOWA HUTA. | filffy w  c n n t P m V  n & t f ä f a
bśmy koszty w łasne o blisko j Bogdan Mikołajczyk, I piecowy J  P  J P &
600 tys. złotych w stosunku do U d a n e j 23 bm. do próbnej 
planow anych. Jednakże n.e jest. eksploatacji w alcow m -zgniata- 
to wszystko co można by uzys- • cza w jjucie im. Lenina, w roz-
S kO W PariPS?uloZV im0Wie Z korespond.en;em  PAP- | normalne! pracy sklepów nie na- | „ „ ä n b ^ T ia k  « '“c a .y n T k rin  poopakow ań celulozy zam .ast tea | ZWraca uwagę na słowa uchwa-
tury  falistej na każdej skrzyń-j jy Q znaczeniu dotychczasowych 
ce przędzy możemy zaoszczędzić j wysiłków ludzi pracy.
2 złote. W stosunku miesięcz-1 — w iększa  w ydajność — mó-
nym da nam  to blisko 10 tys. j wj tow M ikołajczyk — przy-  
złotych. | n0^  nam  będzie dalszą poprą-

Również na w ieś szczecińską | naszego położenia. My, z 
szybko do tarła  wiadomość o no- ; h u ly  im _ Lenim> m usim y  do- 
we.j obniżce cen. Członek spół- 1  Sfąrczyć krajowi więcej surów-  
dzielfti p rodukcyjnej Skolw in, i fcj m U  koksu  , innych  w v .
Edmund C zarka m ów i: 1 robów. Im  więcej nasz zgnia-

Nasza spółdzielnia j e s t 1 me z przewalcuje stali, tym  wię- 
b a rdzo młoda. Jednak  czynim y | cej ukaże się m  Tynku tow a.

U chw ała w spraw ie obn iżk i cen kań cy W arszawy m ogli Jut w n 'e -  
nalożyła od p ow ied zia ln e  zadania dzielą d ok onyw ać zakupów, 
na pracow ników  handlu. Aby w w  sto licy  i w oj. w arszaw sk im

stąpiła  tad n a  przerw a od rana *  
sobotę rozpoczęli oni przygotow a-

w ażną pom oc okazuje pracow nikom  
handlu szeroki ak tyw  społeczny.

i duże staran ia , żeby do sta rczy ć ; 
i m a s tu  jak najw ięcej prod u k- rów i towary te będą mogły  

być tańsze. Będziemy też mo-

Co pomapa, 
a co przeszkadza

w ej sto licy  — C entralnym  Domu 
T ow arow ym  do w yk on an ia  szcze-

tów rolnych. Przecież w ła śn ie ; ’ Jt S t w a r z a ć  więcej m aszyn  \ prow adzenia  sprzedaży w dni 
u hw ała pokazuje nam  że prze- roin ic tvch  obrabiarek  dla na- I św iąteczne, 
mysł pracuje o w iele lepiej mz h fab  k  w yrobów  hutnl-
rolnictwo. My korzystam y z le - 1  h d]a przem ysłu  obronne-
go co w ypracow ują robotnicy \ 
to powinniśm y sobie wziąć d o , s  
serca, bo nasz w kład jest za j 
mały. Już w tym roku nasza j 
spółdzielnia znacznie powiększy
upraw ę w arzyw, aby lepiej za- j ŁÓD2. W łókniarze łódzcy — 
opatrzyć Szczecin. A siewy mi- robotnicy przodujących zakla- 
mo, że pogoda nie bardzo sprzy- dów im, M archlew skiego, łm. 
ja. zakończymy już w ponie- Dzierżyńskiego, Im. K asprzaka 
działek. . (b. g.) m ają  specjalny powód do za-

nia do przeceny artyk u łów . A ra- Do pom ocy przy przecenian iu  ro­
rat han dlu , w yk azu je  — podobnie w arów , ob jętych  obniżką cen zglo- 
jak przy poprzednich obn iżkach ; siło  s łę  w w arszaw ie  ogółem  ok.

7 tys. ludzi z zakładów  pracy.
R ów nież na teren ie  w oj. w ar­

szaw sk iego do pom ocy p racow ni­
kom  handlu zg łosiło  s ię  ponad  
7 tys. ak tyw istów  sp ołeczn ych , k tó­
rych przydzielono do punktów  
sprzedaży w m iaslach  1 w siach .

OPOLE. Na krótk o przed zam k­
nięciem  sk lep ów  w sobotę, w ca­
łym  w oj. opolsk im  przystąpiło  do 
zm iany pen — w sp óln ie  z pracow ­
n ikam i handlu — ponad 5 tys. 

W n ajw ięk szej p laców ce  handlo* ak tyw istów  sp ołeczn ych . Do godzi-

— w ie lk ą  ofiarność w pracy.

W ieczorem  — po zam knięciu  
sk lepów  personel p rzystąp ił do 
zm iany cen . W sam ej ty lk o  War­
szaw ie trzeba dokonać przeceny tv 
A.fiOO placów kach  sprzedaży d eta­
liczn ej. Spraw a n ajp iln iejsza  — to 
Tintena cen w tych  sk lepach  i k io­
skach , k tóre obow iązane są do

ny 19 sp isy tow arów  zostały za­
kończone w „A rged zie4*, w Wro-

gó ln ie  trudnych zadań stanęli jew ódzk im  P rzedsięb iorstw ie  Hur- 
spr ze daw cy sto isk  z odzieżą , tka- tu sp o ży w czeg o , w Centrali Han- 
u itia m i, obu w iem , pasm anterią, a iu przem ysłu  Skórzanego oraz w
kosm etykam i.

B ęd ziem y pracow ać  
noc — qśw iadczyła  
stoiska z obu w iem  Janina Haman 7q punktów
— zrobim y w szystko, aby m iesz- i

i hurtow ni WrZGS. W rym sam ym  
przez całą czasie  w pow . O pole o zakończen iu  

kierow niczka j rem anentów  zam eldow ało  ponad  
handlu  detalicznego.

(PAP)

Delegacja Rządu ZSRR w K rakow ie

Obiad u przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Rułganina, na cześć polskiej delegacji rzędowej

(PAP). 23 bm. i prof. S. Żółkiewski, sekretarz 
, H?0 m cz?cy Rady Ministrów j CRZZ i posłanka na Sejm Z.
^ w. N- A. Bulganin wydał j Wasilkowska. 

le.“5'ni Pałacu Kremlow-
ł f c i ^ i a d  2 okazji pobytu w’'Oślę
ftüri...Wle na zaproszenie Rządu
S  ^Jkiego delegacji rządo- 

°'skiej Rzeczypospolitej 
Na l;j:

* ^ z’e °hecna była W
^ ' “' składzie delegacja rzą- 

polskiej R zeczypospolite; 
 ̂ ~  przew odniczący de- 

b 80 kn*lüne^ Biui'a Potitycz- 
ri ‘Ti n p°!skie.j Z jednoczonej 
■v Ku °°hotn iczej i Prezes Ra- 

Dos- i l r .......i . -tJ w istr«w Polskiej Rzeczy- 
5'1fe\vir. _ L u d o w e j  J. Cyran-
5% członek B iura Politycz- 
i ^ft p PZ.PR i sek re tarz  KC 

Mazur, szef sztabu 
' .M c p ? 8.0 W ojska - Polskiego 
I-j i^ in ister obrony narodo- 

° 's,iiei Rzeczypospolitej 
generał broni J. Bor-

Na obiedzie obecni byli ta k ­
że: am basador Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w ZSRR 
W. Lewikowski, radca handlo­
wy B. Dodziuk, sek re ta rz  am ­
basady J. B anak i a ttache  w oj­
skow y am basady I. K owalski.

Ze strony radzieckiej na o- 
biedzie obecni byli przywódcy 
Partii K om unistycznej i Rzą­
du Radzieckiego: L. M. Kaga- 
npwicz, G. M. MaleHkttw, A. I. 
M ikojan. W. M. Mołotow, M. 
G. P ierw uchin , M. Z. Saburow . 
K. J. W oroszyłow, .sekretarze 
KC K PZR — P. N. Pospielow 
i, M. A. Susłow, zastępcy prze­
wodniczącego Rady M inistrów 
ZSRR — M. W. C hruniczew . 
W. A. K uczerenko, P. P. Łoba- 
now. , W. A. LYIaiyszew, A. P.

jki, cgjoneij Rady Pań- i Zaw ieniagin, m inister obrony 
UL j przew odniczący j ZSRR G. K. Żuków, m inister 

!*■ Rady N arodow ej m i handlu zagranicznego I. G. Ka-
U szawv J. A lbrecht, czło- I banów , m in ister ku ltu ry  ZSRR 

ii to yd,um  Polskiej Aka- j N. A. M ichaiłów, odpow iedz,al- 
^uuk  i poseł na Sejm  ■ ny kierow nik agencji TASS —

N. G. Palgunow , redak to r na­
czelny dziennika „P raw da“ — 
D. T. Szepiłow. m arszałek 
Związku Radzieckiego W. D. 
Sokołowski, adm irał floty Zwiąż, 
ku Radzieckiego N. G. Kuz- 
niecow, pierwszy zastępca 
m in istra  spraw  zagranicznych 
ZSRR A. A. G rom yko, główny 
m arszałek lotnictw a P. K Żtga- 
riew , przewodniczący Komileti. 
W ykonaw czego. M oskiewskiej 
Rady M iejskiej — M. A. .Jas-, 
now. sek retarz  W szechzwiązko- 
w ej C entralnej Rady Związków 
Zawodowych — N. W. Polow a, 
członkowde kolegium M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych 
ZSRR — L. F. Hjiczew i M. W 
Zim ianin. szef protokółu dy­
plom atycznego M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych ZSRR — 
J. D. Kisielów, odpowiedzialni 
pracow nicy KC KPZR i Bady 
M inistrów  ZSRR — P P- Cy- 
giczko i A. A. Smirnow.

Podczas obiadu wygłoszone 
zostały przem ówienia.

Obiad upłynął w’ serdecznej 
i przyjaznej atm osferze.

KRAKÓW. Dnia 23 bm. dele­
gacja Rządu ZSRR w pełnym 
składzie: przew odniczący dele­
gacji Pierwszy S ek re ta rz  KC 
KPZR N. Chruszczów oraz 
członkowie delegacji: M arsza­
łek Związku Radzieckiego, Za­
stępca M inistra Obrony Naro­
dow ej ZSRR — I. Koniew, Se­
k retarz  KC Kom unistycznej 
P artii U krainy — O. Iwasz- 
czenko, poeta białoruski — M. 
Tank i Prezes A kademii Nauk 
L itew skiej SRR — J. Matułis 
przybyła do K rakow a.

W raz z delegacją przybyli 
Pierwszy S ek re ta rz  KC PZ'PR
— B. Bierut i członek Biura 
Politycznego KC PZPR. Wice­
prezes Rady M inistrów , Mini- j 
s te r Obrony N arodowej Mar- | 
szalek Polski K. Rokossowski, i

Delegacji tow arzyszy charge | 
d‘affaires a. i. ZSRR w Polsce j 
I Mielnik.

Na lotnisku w K rakowie 
przybyłych gości w itali: przed- j 
staw iciele KW PZPR z sek re ta- j 
rzem KW — E. Gabarą i t se­
kretarzem  KM PZPR M. Paw- ! 
lakiem , przedstaw iciele prezy­
diów W ojewódzkiej i M iejskiej 
Rad N arodow ych z z-cą p rz e - ; 
wodniezącego Prezydium  Woj. j 
RN — Ca. Studnickim  i prze­
wodniczącym Prezydium  MRN :
— T. Mrugaczem, przedstaw i­
ciele w ojew ódzkich i m iejskich i 
w ładz organizacji politycznych 
społecznych oraz. św iata nauki \ 
i ku ltu ry  m iasta Krakowa.

Obecny byt konsul ZSRR w 
K rakow ie J. B ieniów .

Na lotnisko licznie przybyły i 
poczty sztandarow e PZPR, or- | 
ganizacji politycznych i spo- I 
łecznych oraz delegacje miesz- | 
kańcow K rakow a, które przy­

jęty gości gorącym i owacjam i.
Z lotniska goście Krakowa 

udali się do Nowej Huty, gdzie

oprowadzani przez naczelnego > swego przem ów ienia Pierwszy 
dyrektora huty inż. A. Czecho- S ek re ta rz  KPZR m. in. przeka- 
wieza zwiedzili kombinat meta- Jzai załodze kom binatu serdecz- 
lurgiczny lin. Lenina, witani ne pozdrow ienia i życzenia 
bardzo serdecznie przez robot- dalszych osiągnięć od Komuni- 
niliów, techników i inżynierów. : stycznej Partii Związku Ra- 
Goście odw iedzili tn. in. jedną jdzieckiego i narodu radzieckie- 
z najw iększych w św iecie wal- jgo — w ybuchły gorące owacje, 
cow ntę zgniatacz, k tóra w tym | Serdecznie przyjęli zebrani 
dniu została przekazana do j w ystąpienie członka delegacji 
próbnej eksploatacji. i poety białoruskiego M aksyma

Pierwszy S ekretarz  KC KPZR ¡Tanka, który odczyta! swój 
N. Chruszczów w rozmowach z ¡w iersz poświęcony przyjaźni 
członkam i załogi kom binatu ży-j między narodam i, 
wo interesow ał się ich osiągnię- ! Wiec zakończono odśpiewa- 
ciam i i trudnościam i, w a ru n k a -jn iem  „M iędzynarodów ki1 na­
mi pracy i bytu. (stępnie odbyły się występy Ze-

Załoga kom binatu w yraziła ¡społu Pieśni i T ańca Nowej 
sw e serdeczne uczucia przy,jaź-| Huty.
ni i wdzięczności dla w ielkiego | W’ godzinach popołudniowych 
K raju  Rad na w ielkim wiecu, i goście zwiedzili Wawel. W 
który  odbył się w jednej z hal. i krypcie A dam a M ickiewicza 

Przybyw ających na wiec ¡pierw szy S ekretarz  KC KPZR 
członków delegacji Rządu ZSRR IN. Chruszczów i Pierwszy Se- 
z Pierwszym  Sekretarzem  K C jk re ta rz  KC PZPR B. B ierut 
KPZR N. Ćhruszczowem na cze- ¡złożyli na sarkofagu wieszcza 
le. Pierwszego Sekretarza KC ¡w iązankę czerwonych kwiatów. 
PZPR — B. Bieruta i Marsza!- j W godzinach wieczornych pre- 
ka Polski K. Rokossowskiego izydia W ojew ódzkiej-i M iejskiej 
przyjęto  burzą oklasków. Długo Rad Narodowych w ydały, z o- 
n ie m ilkły owacje na cześć kazji pobytu w K rakow ie de- 
w ieczystej przyjaźni po lsko-ra-j iegaćji Rządu ZSRR, przy jęcie 
dzteckiej; na cześć K om un i-jw  salach MRN. 
stycznej P artii Związku Ra- I Gości powita! przewodniczący 
dźieckięgo i Polskiej Zjednoczo- Prezydium  MRN T. Mrugacz, 
nej Partii Robotniczej. ¡który odczytał następnie tekst

Gości powitał sekretarz  K o-¡uchw ały  M iejskiej Rady Naro- 
m itetu  Fabrycznego PZPR J. jdowej, nadającej oswobodzicie- 
W aw rykiew icz po czyni zabrał łowi K rakow a i Ziemi K rakow- 
głos naczelny " dyrek tor h u ty isk ie j M arszałkowi Związku Ra- 
inż. A. Czechowicz, który W  jdzieckiego, Zastępcy M inistra 
im ieniu załogi wyraził gorącą ¡Obrony Narodowej ZSRR I. Ko- 
wdzięczność dla bohaterskiego gniewowi honorowe obyw atel- 
narodu radzieckiego za jego j stw o m iasta K rakow a, 
b ra terską , bezinteresow ną po- M arszałek Koniew, przyjm u- 
moc w budowie i urucham ianiu j jąc z rąk przew odniczącego pre- 
kom binatu. ¡zydium MRN uchw ałę o nada-

Długo niem ilknące oklaski i jniu mu honorowego obyw atel- 
okrzyki na cześć w ieczystej i s.twa m. K rakow a, w yraził w 
przyjaźni polsko-radzieckiej to- serdecznych słowach podzięko- 
warzyszyły przem ówieniu P ierw -j w anie społeczeństwu Krakowa, 
szego S ekretarza KC K PZR : Przyjęcie upłynęło w nie- - 
N. Chruszczowa. Gdy w czasie ¡zwykle przyjaznej atm osferze

Rząd chiński pragnie podjąć rokowania z USA 

celem złagodzenia napięcia w rejonie Taiw a n u
Doniosłe oświadczenie Czou En-laia

PEKIN (PAP). Premier' 
Chińskiej Republiki Ludowej | 
Czou En-lai na zebraniu i 
przedstawicieli ośmiu państw, j 
w Bandungu, zwołanym dla o-i 
mówienia sprawy złagodzenia | 
napięcia na Dalekim Wscho-j 
dzie, a zwłaszcza w strefie ■ 
Taiwanu, złożył 23 bm. oświad­
czenie następującej treści:

„Naród chiński ustosunko- i 
wany jest przyjaźnie do naro- j 
du amerykańskiego. Naród j 
chiński nie chce wojny ze Sta- | 
nami Zjednoczonymi. Rząd 
chiński pragnie zasiąść do 
stołu obrad i podjąć rokowa­
nia z rządem Stanów Zjedno­
czonych, aby przedyskutować 
sprawę złagodzenia napięcia na 
Dalekim Wschodzie, a zwła­
szcza w strefie Taiwanu“.

*
Agencja Nowych Chin po­

daje, że ośw iadczenie to jest 
szeroko kom entow ane przez u- 
czestn ik ' y konferencji krajów  
Azji i Afryki. P rem ier B unny 
— U Nu określił je jako „wiel­
ki krok naprzód w kierunku 
zmniejszenia napięcia na św ię­
cie“ oraz dodał: „Taka jest 
również opinia czterech innych 
krajów , które uczestniczyły w 
konferencji w Colombo“ (tj. In ­
dii, Indonezji, Cejlonu i Pak i­
stanu). P rem ier Indonezji Ali 
Sastroam idżojo stw ierdził: „O- 
świadczenle Czou En-laia dało 
nam nadzieję na przyszłość na 
zm niejszenie napięcia w  sy tua­
cji m iędzynarodow ej“. Rzecznik 
delegacji egipskiej powiedział.

że ośw iadczenie Czou En-laia 
było „całkowicie zgodne z celem 
konferencji k rajów  Azji i Af­
ryk i“.

M oham med Al,i, prem ier Pa­
kistanu, w yraził pogląd, że o- 
św iadczem e prem iera Chin 
„przyniesie w efekcie już w naj­
bliższym czasie zmniejszenie na­
pięcia na św iecie“ oraz że „Pa­
kistan  z zadow oleniem  powitał 
tę dek la rac ję“. P rem ier Cejionu 
K otelaw ala rów nież określił o- 
św iadczenie Czou E n-laia jako  
„bardzo dobre“.

&
NOWY JO R K  (PAP) Oświad­

czenie premiera Czou En-laia 
wywarło w ielkie wrażenie w 
Stanach Zjednoczonych.

Przedstaw iciele am erykań­
skich kół rządzących złożyli o- 
św iadczenia na tem at propozy­
cji prem iera C hińskiej R epubli­
ki Ludowej. Przyw ódca repu­
blikanów  w Senacie USA — 
K nowland, w yraził pogląd, że 
propozycja p rem iera Czou En- 
laia jes t „absolutn ie nie do 
przyjęcia“, natom iast przew od­
niczący senackiej kom isji spraw  
zagranicznych G eorge powie­
dział, że „ośw iadczenie Czou 
En-laia pow inno być rozpa­
trzone z  najw iększą uw agą“.

D epartam ent S tanu  ogłosił o- 
ficjalne ośw iadczenie, którego 
treść została uzgodniona z pre­
zydentem  Eisenhow erem . O- 
św iad tzen ie  stw ierdza, że S ta ­
ny Zjednoczone „będą dom aga­
ły się udziału przedstaw icieli 
Chin nacjonalistycznych (tj. 
przedstaw icieli Czang Kai-sze- 
ka — Red.) na rów nych p ra­
w ach we wszelkich rokow a­
niach" dotyczących T aiw anu.

Uchwała w sprawie nadania Marszałkowi ZSRR 
Koniewowi honorowego obywatelstwa Krakowa

| KRAKÓW. 23 kw ietnia br. tu Armii Radzieckiej, które wy- 
Mie.iska Rada Narodowa w zwoliły miasto.
K rakow ie, na u roczystej.• nad­
zw yczajnej sesji powzięła 
uchw alę o nadaniu M arszatko- I 
wl Związku Radzieckiego Iwa- | 
nowi Koniewowi, w uznaniu 
jego historycznych zasług dla i 
K rakow a. ty tu łu  O byw atela j
Honorowego m iasta Krakowa ! y  radością i w zruszeniem  —- k ó tv  spod

ośw iad czy ł T. M rugacz — przedZagajając uroczystą i kłaclam w ysok iej Radzie

„Miejska Rada Narodowa w 
Krakowie na uroczystej sesji 

przypom niał, iż w w dniu 23.IV 1955 r. dając wy­
raz głębokiej wdzięczności mie­
szkańców naszego miasta dla 
Dowódcy I Frontu Ukraińskie­
go Armii Radzieckiej, którego 
bohaterskie wojska w pamięt­
nym roku 1945 wyzwoliły Kra- 

okupaejl hitlerow- 
| sklej i ocaliły go przed znisz-

Mówca
dniu )8 stycznia 1915 roku. w 
dniu wyzwolenia Krakowa M ar­
szałek Koniew przybył, by oso­
biście stwierdzić, że zwycięska 
operacja wojsk radzieckich 
ocaliła cd zniszczeń zabytk1 
prastarego  grodu

Imię
■\tę. przewodniczący Prezydium j tJjU prezyd ium  w niosek  o n a d a n i  ezeniem, uchwala nadać Oby- 
MRN rx.se! Tadeusz Mrugacz ! M arszałkow i Iwanow i K oniew ow . w a t e |s t w o  H o n o r o w e  m ia s taMRN poseł T adeusz Mrugacz 
stw ierdził, że społeczeństwo 
K rakowa z głęboką wdzięczno-

w uznarUij h istoryczn ych  za

.Clą wspomina M arszałka ko w a.
O byw atela H onorow ego m iasta Kra-

H**»*Ja rządow ą * P rezesem  Wady M inistrów Józefem  C yran k iew iczem  na cze le  ~
swiedzama Zakładów „Dynamo“ iiu. Kirowa w M oskwie r o to  t A t

Związku Radzieckiego Iwana 
Koniewa, bohaterskiego dowód- j Rada podjęła 
cę w ojsk 1 U kraińskiego Fron- I uchw ałę:

*»ug ula naszego m iasta, tytu łu  | Krakowa Iwanowi Stiepanowi-
czowi Koniewowi. Marszałkowi 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich“.

1 (PAP)

Wśród serdecznych owacji.
następującą

Kanada nie kwapi się do poparcia awantur 

USA wobec Chin
NOWY JORK (PAP). Jak  d o - , 

noszą kanadyjsk i m in ister - 
spraw  zagranicznych Pears -n; 
zam ykając 21 bm. obrady nad 1 
spraw am i polityki zag ran iczne j! 
oświadczył w Izbie Gmin. iż 
Kanada nie będzie „automaty­
cznie“ popierała USA w wojnie 
„na kontynencie chińskim l u b : 
gdzie indziej". Powyższe o- 
świadczenie Pearsona przyjęte

zostało oklaskami. Z ab iera­
jąc glos w dyskusji depu­
tow any liberalny Halling- 
worth wezwał rząd kanadyjski 
do uznania rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej jako „rzeczy­
wistego rządu Chin“. S tw ie r­
dził on. że K anada pow inna 
poważnie zastanow ić się nad 
sp raw ą oficjalnego uznania 
C hińskiej R epubliki Ludowej.

Delegacja młodzieży radzieckiej w Lublinie
LUBLIN. 23 bm. w związku | pobytu w Lublinie, delegaci 

z 10 rocznicą układu polsko- I Komsomołu odbędzie kilka 
radzieckiego przybyła do Lu- j spotkań z młodzieżą lubelskich 
blina 50-osobowa delegacja i fabryk, uczelni i szkół oraz spół- 
młodzieży radzieckiej. | dzielni produkcyjnych i PGR

W czasie swego trzydn iow ego , w w ojew ództw ie, '  (PAP)



T P  vpTT-NTA T JTDTT N r US

2 fys. delegatów z Rû krafnw 
v; ci mi a dziai w Światowym Zgromadzaniu 

Sil Pokoju w Heisiîiiscîi

Konferencja w Bandungu weszła w końcową fazę
Dzisiaj zakończy się dyskusja i opracowany będzie komunikat końcowy

Z pobytu delegacji rządy P I  w Moskwie

H ELSIN K I (PAP). W Sw iato- . 
Wym Zgrom adzeniu Przedsta- | 
w icie!: Sil Pokojow ych, k tó re- j 
go obrady rozpoczną się. w Hel- j 
slfflkaćh ZŻ" m aja  br„ w eźm ie i 
udział ponad 2 tysiące delega- i 
tów  * 80 krajów . O sw ym  j 
udziale w  Zgrom adzeniu pow ia­
domili ju ż  komitet- osganizacyjr 
ny  przedstaw iciele 6t państw . \

W zw iązku z ob radam i Zgro­
m adzenia, do He-jsinek przybę­
dą w jtJjitnę osc(b5stoóćl poli­
tyczne u dzitełaczef społeczni, m. 
in.: Jfełge Ama<fto (Brazylia), 
K uo Moężo (Chiny), A. N. N:e- 
sm ie ja n o y  (ŻSRE$, Irena  i F re ­
deric J-pliot-C uiie (Francja). 
H ew lett JVoimpon i< Anglia). Horo 
Hani (Japonia), '¡przewodniczą­
cy  Izby Pctsłów Cjhlle B. Castro.

Wynoafprfi jtroi. Joliol-CHni*
PARYŻ (PAP). Dziennik u l*  się ak ty w n ą  silą. Narody.

„Com bat" zam ieścił a r ty k u ł; ; k tó re  m a ją ' w ielo letn ie  <ło- 
przsw-sdnjeząirego Św iatow ej ¡świactcweme :w  w alce  o  utrzy- 
Rarfy Pokoju, prof. JefiofrOu- im an ie  pekoje. adsją  sobie ■>••■!- 
rie, o znaczeniu Św iatow ego wę z tego. że mogą w płynąć 
/g ro m ad zen ia  P rzedstaw icieli ji na bieg w ydarzę»  i nie dopuś- 
S il Pc-kciu. ełć do wyjiłuehu nowego koniU-

Jolio t-C urie  pisze, że decy- • kto. 
z ja m ocarstw  zachodnich od- Jo lio t - -C u r ie  stw ierdza, że 
rodzenia milita-rwnnu ruerruec- św iatow e-i Z grom adzenie Przed- 
kiego i .przygotowani;* w o jn y ' staw ieieli Sił P oko ju  może 
a ts m e w ip  jjówtons. napotkać rtyzparrzyć następu jące  proble- 
stanew czy sprzeciw  w szystk ich : my: broń atom ow a i roebroje- 
naro d ó w .. caiej m iłującej pok-oj nie. bloki w ojskow e, powszech- 
Stafokcści. i rte beaspiec-^eństwo i współpraca.

Św iatow a opfeła pubUcżńa — | rSiędży narodam i, niezaw isłość 
ttw ia rd za  Jcłic t-C uri«  — sta - narodow a p. utr.zyman.fe pokoju.

R a d z im y  ü f fà É S lry  sp o tk an ia  n ad  h t \  

zapraszają anaykaóstirii weteranów do = M v y
MOSKWA (PAP). 2a bm. u- 

‘ piyw a 10 la t od pam iętnego 
spo tkan ia  żołnierzy radzieckich 
i am erykańskich  w pobliżu 
m iasta  Torami nad  Łabą. Spot­
k a n ie  to  było zwiastunem^ o- 
statecznego zw ycięstw a koalicji 
an tyh itle row sk ie j nad faszyz­
m em  niem ieckim . W zw iązku z 
tym , pow stała w  USA organi­
zacja ..A m erykańscy w eteran i 
spo tkan ia  nad Ł abą“.

22 bm. radzieccy uczestnicy 
spotkania nad  Ł abą w ysiali pod 
adresem  te j Organizacji nastę­
pu jącą depeszę:

!>rorirv P rzy jac ie le! R adzieccy  
"T czesi ri<-v r.ia ro ci Łabą po-
staRoW-.li u czcić  (Jsłesięctełecłe  
-ooC-ia-.i* prze* ze !»«.*»>» >.iy v 
M oskw ie a m ery śa ń sk id h  i ratffiiec- 
k ieą  w czrstw ikew  tegW -T*o?vac • i i 
proszą organizację- ..A m eryk , •••«•• 
w eteran i spoUi.it:. a nasi ! 'Jh r \  a!:' 
-.ey-itata sw y ch  pi-zetS .y.xo -u-a
v.-.--, ęr.»a >Tif?:-tau w  tyru zeitnsćr, :u.

P*tgBe!ilę?taRł», by  weżerasrt a- 
m ery k a ń sey  sp otk an ia  r.---i Łaba 
o rry b y ii do M osk w y w  jak naj- 
jcrTttssyti» czasie , o- iłe  rwożności 
nie później n i*  dn ia  » Maja — w 
rocznica zw y cięstw a  nad N iem ca­
m i h titcrow sk im i.

W oczek iw an iu  na Waszą oC po­
w ied ź . p rzesy łam y  przyjacielski."' 
pozdrow ienia  — P - c y  u czest­
n icy  spotkan ia  nad Łabą.

PEK IN  (PAP). K onferencja ! 
k rajów  Azji i A fryki, k tóra i 
została o tw arta  18 bm.. w eszłaj 
obecnie w końcow ą fazę sw ej
pracy. Jeśli w  esiatm ctr mirra- 
tach prozachodnie delegacje nie i 
będą usiłow ały przeszkodzić po­
rozum ieniu. to historyczne ce­
le  konferencji zostaną w peini 
osiągnięte.

W Bandungu niem al po­
w szechnie w yrażana .vest na- 

| dzieją, że konferencja  zakoń­
c z y  się sukcesem , przyniesie i 
w ielkie Korzyści narodom  Azji 
i A fryki.

Pew ne delegacje w ykazały 
i jednak  w ciągu ostatn ich  kilku 
I dni, że nie chcą przyczynić się 

do sukcesu konferencji. Pod- 
I kreślą się tu , że ośw iadczenie 
I p rem iera Cejlonu K otelaw ali, 
j które było atak iem  na komu- 
j niw», było sprzeczne z. duchem 
j konferencji. Jak  wiadomo. 

K o te law ala  w ośw iadczeniu 
swym  kw estionow ał m. in. p ra ­
w a Chin do T aiw anu, O św iad­
czenie prem iera  Cejlonu było 
sprzeczne także z zasadam i 
konferencji, w ysuniętym i pod­
czas narady  pięciu k rajów  w 
Bogorze.

Zm ąciło ono atm osferę kon­
ferencji. K ołeiaw ala m oże się 
tym  ośw iadczeniem  przyczynić 
jedynie do realizacji celów, ja ­
kie postaw ili sobie ci. którzy 
p róbują  w szelkim i sposobami 
spow odow ać niepowodzenie kort- j 
ierencji. K orespondenci zacho- j 
dni stw ierdzają , że po tyra wy- ! 
stąpieniu prem iera Cejlonu, J 
„nieoficjalni obserw atorzy a n e -  j 
rykanscy w B andungu głośne 
w yrażali sw ą radość1*. Jednym  : 
z tych nieoficjalnych obserw a- ! 
torów jes t kongrearoan Powali, 
k tóry  przybył do B andur;: ;, by

Porozumienie rządu Laosu 
i  siłami zbrojnymi Palet Lao

„reklam ow ać am erykańsk i styl 
życia '‘.

K onferencja k ra jów  Azji i 
A fryki bliska -jest całkowitego-
sukcesu. D latego też Pow ell do­
m aga się obecnie od uczestn i­
czących w konferencji „przy ja­
ciół" USA, by „zajm ow ali n ie­
przejednane stanow isko wobec 
kem unistów ". W Bcndungu 
mówi się rów nież dużo o ra ­
dosnej w rzaw ie; ja k a  podnio­
sła się w W aszyngtonie po o- 
św iadczeniu K otelaw ali. Na 
przykład senator Sparlcm an t»- 
kresiil to  w ystąpienie prem iera 
Cejlonu jako „bardzo zachęca­
jące". Z rozum iale jest. że w 
W aszyngtonie m ają  nadzieję, iż 
tego rodzaju „zachęcające'* o- 
św iadczenl - spow odują n iepo­
wodzenie konferencji.

W Band-ungu jednak  próbv 
przesz kodze nia konstruk tyw ­
nym w ysiłkom  zm ierzającym  
do osiągnięcia sukcesów przyj­
m ow ane są pow szechnie z n ie­
zadowoleniem, P anu je  przeko­
nanie, że am erykański spisek, 
którego celem jest sabotaż 
konferencji, w yw oła ty lko je ­
szcze bardziej ostre potępienie 
polityki USA przez narody Azji 
i A fryki.

&
W godzinach popołudnio­

w ych 23 bm. kontynuow a­
ła obrady kom isja polityczna 
konferencji krajów  Azji i A fry­
ki. Przew odniczący w szystkich 
delegacji wchodzących w skład 
kom isji zakończyli na tym  po­
siedzeniu dyskusję r e j  proble­
mem narodów  zależnych c r t '.  
w dalszym  ciągu ornaw cli sca- 
gadpienis pokoju ó r h h n n - to  I 
w spńtprc cy między»« rodowej.
Dysłtniowaiło n u l prolricmaml 
p f. ijo "  o  v -  :i?i- m e n  ic. i z  -

doebin, zakazu broni m asow ej 
zagłady oraz nad n iek tó rym i za­
gadnieniam i zw iązanym i z O N / 
i sp raw ą wiaśeiwc} reprezen ta­
cji geograficznej w  Badzie Bez­
pieczeństw a. O m aw iana była 
także skarga Jem enu przeciw ­
ko W ielkiej B rytanii w spraw ie 
protek tora tu  brytyjskiego w Je ­
m enie p  kidniowym  (Arien).

W dalszym ciągu posiedzenia 
.kom isja poiitycsna- zaakcepto­
w ała spraw ozdania kom isji dc,

spraw  gospodarczych i Komisji 
do spraw  kultu ralnych . P rze­
wodniczący delegacji m ają  spot­
kać się jeszcze rano  ¿4 I m .  by
zakończyć . dyskusję i opraco­
wać kom unikat końcowy kon­
ferencji, .który, ma być przed­
staw iony na posiedzeniu ple­
narnym . Posiedzenie p lenarne 
konferencji k rajów  Azji i A fry­
ki zesłało zw ołane na godzinę 
15 (wetlług czasu miejscowego) 
2-{ bm.

5 zasaii p&icoi&wago współistnienia 
podstawą stosunków Bernokrafyczny Wietnam -  Laos

• |  Rząd W ietnam skiej Bepu- 
“* bitki' D em okratycznej i rząd 
K rólestw a Laosu liętią rozw ija ­
ły rafętfzy sobą bannon ijne  sto­
sunki dobrego sąsiedztw a na 
podstawie, pięciu zasad pokojo­
wego wsiwWistnienia, sform uło­
w anych w porozumieniu, chiń- 
sko-hinduskim  dnia 29 kw iet­
nia IB54 r.

23 b*n. w  B andungu odbyła 
ię konferencja  prem ierów  In ­

dii, Bu.rmy i C hin z udziałem, 
przewód hi czący oh d e 1 egac ji
Kambodży, Laosu, W ietnam u 
po?udniowegt> i W ietnam skiej 
R epubliki D em okratycznej. Na 
konferencji tej ćelegM ja K am ­
bodży oświadczyła, że przyłącza 
się do pięciu zasad w spółistnie­
nia, proklam ow anych w swoim 
eząsfe przez prem ierów  N ebru 
i  iEzGu En-Iala.

23 bm, po  południu odbyło 
się specjalna spotkanie szefów 
delegacji B urm y. Cejlonu, Chin 
Indii, Indonezji, Pakistanu, Fi­
lipin i Syjam u. Na posiedzeniu 
tym cm aw iano  kw estie złsg"- 
ct-enia napięcia na Dalekim 
W schodzie, zw ta« cz*  w strefie  
Taiw anu.

PE K IN  (PAP): Z B andun­
gu donoszą: O publikow ano tu 
wspólny kom unikat przew odni­
czących delegacji W ietnam skiej 
R epubliki D em okratycznej i La­
osu na konferencji krajów  Azji 

! i A fryki.
j K om unikat brzm i: Fam  W an 
i Dong — w iceprem ier i m inister 

spraw  zagranicznych W ietnam ­
skiej R epubliki D em okratyczne i 
i K atay  S asorith  — prem ier 
K rólestw a Laosu pdbyli przyjn- 

I ctelskie spo tkan ie  w obecności 
j Jaw ah arla la  N ehru — prem iera 
| R epubliki Indii i Czou E n-iaia 
— prem iera C hińskiej R epubli­
ki Ludowej oraz postanowili 
złożyć następujące ośw iadcze­
nie:
1 Rząd W ietnam skiej R epu- 

! i  bitki D em okratycznej uw a­
ża, że spraw a uregulow ania 
problem ów  politycznych między 
rządem  K rólestw a Lsw.iu i P::- 

j te t Lao — zgodnie z porc-zu- 
m ieniem  genew skim  — jest za­
gadnieniem  w ew nętrznym . Rząd 
K róiestw a Laosu i P a te t La-a 
lru ją cnlkow ile praw o rozstrey- 

. gnać sam e tę sp raw ę w sposób 
mai: iw ie najkorzystn iejszy  dla 
interesów  k ra ju  i narodu Laosu.

MOSKWA (PAP). 23 bm. de- , 
| legacja rządow a PR L z człon- 
i k iem  B iu ra  Politycznego KC I 
I PZPR , prem ierem  J. C yran- j
| kiewiczem na czele, baw iącą w j 
j M oskwie na  zaproszenie r-ąd u  i 
radzieckiego, zw iedziła o d m a- j 
caony O rderem  L enina sow chor

| „G orki — 11“ i Państw ow ą G a- i 
! lerię Tretiakow 7ską.

Podczas w izy ty - w  sow chońe 
..G orki . II"  objaśnień udz ie ­
lali dy rek to r I ega  gospodar­
stw a. bo h a te r pracy socjsńi- 

j stycznej S >  G. Siem ienow  i s ta r -  j 
I szy zootechnik W. M. Dobro- 
| cholowa. T ow arzyszyli delega- 
! cji am basador nadzw yczajny i 
| pełnom ocny PR L w  ZSRR — i 
| W. Lew ikow ski. k ierow nik  w y- 
j działu sowchozów M oskiew skie- 
1 go K om itetu  KPZR D. M. Doro- 
| chnrin . dy rek to r protokółu- dy- 
1 pkunatyczneso m inisterstw a-i 
i sp raw  zagranicznych ZSRR .1. 1

D. K isielów  oraz wyżsi urzęd 
nicy radzieckiego MSZ.

C złonkow ie delegacji * 
in teresow aniem  obejrzeli 
hodow laną, gabinet^ ho _
p tac tw a dom owego i ferm? 
biu. . _,,7-

P rem ie r J. C y rank iew .«  P1 *
pożegnaniu życzył pracowni 
sowchozu sukcesów  w P1® - 
podziękow ał za szczegółowe - 
poznanie z przodującym  S0SP 
daj-stwem..

W  G alerii Tretiakows*
członkow ie delegacji P : j: ",'r 
ew ow adzan i przez d->re •; 
G alerii P. I. Lebisdiewa. j 
dzili W szechawiazk^wn " ’p. 
wę P lastyki, obejm ującą 1 y_ 
czość z roku 1934. 
tow arzyszyli zastępca mm--,’ 
ku ltu ry  ZSRR AV. S. 
nnw i naczełnik reec-rtu
p lastv rrznvęh Mins-sfersw-a 
tury ZSRR A. G. K aziatk»

Ku

r  f*ñ rocznice u m t z i n  Lenina

E r a ^ y s l e  a k i d e m i a

u  krafadî pakep

Solidarność* ludzi pracy może ucałować lodzkość

PE K IN  (PAP). W  H anoi 
obradow ała kon ferencja  p rzed ­
staw icieli rządu  K rólestw a 
Laosu i sił zbro jnych  Psrtet 
Lao. Na konferencji zaw arto  
porozum ienie w  spraw ie pow o­
łan ia  w spólnej politycznej ko­
m isji konsu lta tyw nej.

K ażda ze stron  złożyła jed ­
n a k  odmienne- propozycje co 
do zadań i kom petencji* te j ko­
m isji. D elegacja K ró lestw a L ao ­
su zaproponow ała t odłożenie 
rozm ów  na tem at tych zagad­
n ień  do chw ili o trzym an ia  przez

r.ią dalszych in s tru k c ji od rzą ­
du.

*
PE K IN  (PAP). 22 bm., zgod­

nie z porozum ieniem  miedzy 
w ładzam i francusk im i i w ładza­
mi W ietnam skiej R epubliki 
D em okratycznej, port C am pha 
i pobliskie kopalnie przekazane 
zostały przez F rancuzów  w ła­
dzom WRD. L udność Cam pha 
en tuzjastycznie powtísda w k ra ­
czające do mia«ta oddziały 

i W ietnam skiej A rm ii Ludow ej.

A n g i e l s k i e  „  ś l e d z t w o  

w  s p r a w i e  „ K a s h m t r  P r i n c e s s  ’

PEK IN  (PAP). A gencja No- ! blaiłłw ością w  stosunku do a-
w vch Chin, kom entując sta- ; gontów Czang K ai-szeka, o 
n iw isk o  w ładz b ry ty jsk ich  w  ; których obecności w Hongkon- 
sbraw ie tragicznej ka tastrofy  gu dobrze w iedzą, 
sam olotu „K ashm ir Princess". W ładze bry ty jsk ie  są z o n e r-  
podkreśla, że nie przeprow adzi- tow ane co do okoliczności za- 
ły one dotychczas „dokładnego - m achu na „K ashm ir P rincess“. 
śledztw a“, jakie  zapow iada! 19 ale obaw iają  się. że znalazłyby 
kw ietn ia  b ry ty jsk i m in ister j się w kłopotliw ej sytuacji, gdy-
spraw  zagranicznych Mac Mil- 
lań.

W iadomości z Hongkongu, 
skąd w ystartow ał sam olot
„K ashm ir P rincess" w  drogę do 
Indonezji, dowodzą, że tam te j­
sze w ładze bry ty jsk ie  podjęły 
1*0 razie ty lko zupełni* nie w y­
starczające Uroki. S traciły  one 
niem ało czasu na przesłuchiw a­
n ia  pracow ników  lo tn iska w 
Hongkongu, należących d o  po­
stępow ego zw iązku zawodo­
wego. Z  drugiej jednak  strony, 
■władze b ry ty jsk ie  w H ongkon­
gu zachow ały się z dziw ną po-

by cala spraw a została w y­
św ietlona w -wyniku dokładnych 
dochodzeń. Zachodzi obecnie 
py tan ie  — kończy agencja No­
w ych C hin — czy w ładze bry­
ty jsk ie  w  H ongkongu zechcą o- 
statecznie przeprow adzić do­
k ładne dochodzenia, aresztow ać 
agentów  czangkaiszekow skich 
w innych udziału w  zbrodniczym 
zam achu i przekazać ich orga­
nom  spraw iedliw ości. W prze­
ciw nym  w ypadku w ładze b ry ­
ty jsk ie  w  H ongkongu nie będą 
mogły nigdy zrzucić z siebie 
niezm iernie pow ażnej odpow ie­
dzialności.

W drugim  dniu obrad Euro­
pejskiej K onferencji R obotni­
czej byliśm y św iadkam i w zru­
szającej sceny, kiedy po prze­
mów ieniu delegata rc bromków 
stalow ni w  Lesquin k i : > Lille. 
Deloor, który  należy do grupy 
zw iązkow ej „Force O uvrier", 
jego tow arzysz z tego samego 
zakładu Rene G arnęlin należący 
do CGT — rzucił mu się w ob­
jęcia. Cała sala pow stała z 
m iejsc w ołając: „Jedność, jed­
ność, jedność". Deloor cpowie- 
dziai zebranym  delegatom  jak  
razem  ze swoim przyjacielem  
G am elin spow odował w ystoso­
w anie apelu do robotników  eu­
ropejskich i przeforsow ał t> 
w grupie zw iązkow ej „Force 
O uvrier".

„Z rozum tefem  — p ow ied zia ł De 
loor  — że  ty lk o  jed n ość  k łu sy  ro ­
b otn iczej m oże sp ow od ow ać siln y  
fron t p rzec iw ,<0 •"'-■orni -ryzac-ji... i 
d letcq o  jestem  s zo r ę śh w A  że  d o ­
szło  c a  tej ! ,o n fe r e - c :i w -d ali e 1'- 
ropeJskFcj i to  m ożem y tu t i jak  
p row d z'w i bracia  rad io- w  sto ..?  - 
nad ob ro n ą  n a szy ch  żyw otn ych  in­
teresów " .

30 mówców z 20 eur pciskicl; 
krajów  zabierało dziś głos w 
czasie dyskusji. Toczyła się ona 
wokół tego w jak i sposób kla-

(K O R ESPO M łEN C JA  W LAóNA „TRYBUNY LUDU
sa robotnicza może najskutecz-

Z  LIPSK A)

niej pk:. krzy i':->w ¿>ć przygotowa-
r¿ i a c i r  6 sc  i; •.. w i row nocześnie
polepszyć w issny byt. I czy to
o j!  delegat Cvpru czy przedsta-
w ie id  kopenhaskich dokerów ,
m etalow iec z W estfalii, ezy ro- 

I aotn ik  portow y z Genui, w szys­
cy byli jednego zdania: że n a j­
wyższy czas. aby scem entow ać 
jedność klasy  robotniczej. bo 
tylko- ona może ura tow ać Euro-

przed t oorczoec ¡ą 1 m pe n a -
listów. Ileż entuzjazm u było w 
przem ów ieniach prostych robot­
ników, którzy przybyli do L ip­
ska ze w szystkich zakątków  
naszego ko-uynom u. Ileż otuchy 
dały nam dziś słowa tych lu­
dzi. którzy sam orzutnie podjęli 
in icjatyw ę wspólnego działania, 
w spólnej a kej: przeciw ko K rup­
pem i M organom.

Ten w łaśn ie  m om ent pod­
kreślił dziś delegat polski tow. 
W iktor KI Osiewicz, k tó ry  po­
w iedział w dyskusji:

„Fakt, in icja tyw a  tak ich  sp o t­
kań  w y z h  --■ sa -o y - .i  1 o c o c t ,  
licw r z - k-H św s * ramt-
1 jsw  ii ją robo n icy  p rzy n a leżn i da 
róćr.ycc -- ir c i  * c  - ■. ; v, „.1, ze  
na a n :l ten n -  n r  -7 sk  r - - - n , 
cy k -  s o v ■ . c b Cc-fi' %vz ,: -
du na n a ro d o w o ść  i p rzy n a leżn o ść

zw ią zk o w ą  — w szy stk o  ;o dow o- 
0 Z1, ż e  w  now ej sy iu a c ii jaka wy- 
ćw erzyła  s ię  w  E uropie i na 
cw .ec  o po ratyfik acji uk ładów  p a ­
ry sk ich , w alka  p rzec iw k o  niefciez- 
p cC zeństw u w ojn y  p rzy b iera  na 
-.i |■ i w k racza  w now y etap" .

Burzliw ym i 'ok laskam i pow i­
tano  sek retarza Wszech;-wiąz-

ukazał się p ierw szy num er le­
ninow skiej „ Isk ry“, wieszczący 
ludzkości narodziny spraw ied li­
wej epoki.

H asło jedności klasy- robotni­
czej i w spólnej w alki podchw y­
tyw ane były przez, uczestników

I ro c E V A  (PAP). N a P lacu 
Eew olucji w  Batumie- odbył» 
się urecz.ystiiść odsłonięcia pom ­
n i1:» w ielkiego tw órcy partii 
Irortunistwcznej i p aństw a so- 
ciaU sfyc-nego — W łodzimierza 
I ł ' :C3a Len>na.

SO FIA  (PAP). W prezydium  
skadem ii w Sofii m iejsca za­
ję li prezes R ady M inistrów  Buł 
gm-skiel R epubliki Ludowcy — 
T7. C/.c,n.r»-’i k I  se’-':r •'tam
KC Bułgąrskńęj P artii K om uni­
stycznej — T. Żrwteow. człon­
kow ie B’u ra  P o lity czn e '»  KC 
BPK. kierow nicy organizacji 
społecznych oraz am basador 
ZSRR w  B ułgarii J. K. P richo- 
dow.

R efera t o życiu i działalności' 
W. I. L enina wygłosił członek 
B iura Politycznego KC B PK  J. 
S taikow .

BUKARESZT (PAP). W aka­
demii w  B ukareszcie w zięli ru­
in. udział: przew odniczący R a­
dy M inistrów  R um uńskiej Re­
publiki L udow ej — G. G hsorg- 
hiu - Dej, p rzeu  udniczący n rc- 
zydium  W ielkiego Zgrom adze-

, n ia  N arodow ego — F- 
T sekretorz  KC Rumuńskie) 
tli R obotniczej — G. AP** 0 

R efera t o życiu i działa-n  ̂
V7. I. L en ina w rg łosił CS- •

' KC R P R  i pierwszy za*"', 
przew odniczącego Redy ™

: strów  -J. K isiw niew sld. .
BERLIN (PAP). Na urcc 

c y n : w iecu we vFVietlrich~ 
P afest“ w B erlinie obecni 
prezydent NRD W. Pleck, F 

; m ier O. G rotew chl oraz ^
i «dkm krw ie i zastępcy czlR'’"
! B iura Politycznego KC *
1 Refocut Poświęcony 85 Ł<
! nicy urodzin W. I. L e n ie j ,  

głosił członek B iura P ’»1'-) 
nego KC SED F. Oo ;; ' ,

W L ipsku odbyta t ■ 1 .
j uroczystość odsłonięcia taj 

pam iątkow ej, umieszczonej 
I cokole przed dem em  n r 43 P 

ulicy R ussenstrasse. Na 1 ■■'.
| pod płaskorzeźba przedsts •
1 jąca L enina w idnieje nsP'-*' 

„IV dam »  tym  rirukov>'-n0 
! roku 190# pierwszy r  ” 

stworzonej przez W. 1- ł-"”, 
ho isze»Jck irj gazety „I-'KT*

'opar. .
cii radz-eckiej wniosek robot- . kfajów  E itrrpy. „Możemy nra- 
nlków ¡&chodtt'o-ni*r.Vecls;ch i ! ‘«w*ć ludzkość — pow iedział 
W. K tosiewicza, »by zw rócić się 1 na wiecu- Louis SaB lan t — ty l­
do w szystkich m iędzynarodo- ko przez solidarność śwkUa 
wych cen tral zw iązkow ych z i pracy'

üsrád syryjski dziękife ZSFJ
W. BI. Mołotow przyjął posła Syrii w Moskwie

w szw arlen» cło zo rgan izow an i: 
spotkania  w celu naredzen.'»  się 
nad  sy tuacją  iBiętSeynarciową, 
k tó ra  k ry je  w sobie ntebezpie- 
czeńsiwo now ej w ojny.

W kroczenie w nowy e tap  
walki przeciwko- układom  pa­
ryskim  znam ionow ały i inne 
przem ów ienia, wygłoszone nr 
konferencji. Mówcy domagali 
się w ypracow ania program « 
działania na przyszłość; Bvła © 
tym m ow a rów nież na w ielkim 
wiecu, który od-był się dziś po 
południu na Placu im. Karola 
M arksa w- Lipsku, gdzie zebrał 
i> się p ra w e  2110 tys. m ieszkań­
ców tego m iasta, gd*ie ongiś

Patrząc  na te  dziesiątki ty ­
sięcy ludzi w patrzonych w try ­
bunę na k tórej zgrom adzili się 
przywódcy m as p racu jących  
Europy nie ulegało dla nas żad­
nej w ątpliw ości, że łańcuch 
jednoi.ci św iata  pracy cleeiznu 
wilczy apety t agresorów  i wy­
zyskiwaczy. 1 że taka siła tkwi 
w możliwościach św iata pracy. 
Najwyższy już czas. aby siłę tę 
przekuć w oręż zdolny po­
w strzym ać i unicestw ić nie­
miecki m ilitaryzm . Pokazać 
drogę do tego celu — oto za­
danie Europejskiej K onferencji 
Robotniczej w Lipsku.

.MARIAN PODKOW INSKI

u ï̂Ev.y i ¿Mac M u fea  w  ps$£B 'd£ss& 2 v :r/ ń '*z \ taktyki w rokowaniach i  ZSRR

Indonezyjska kom isja śledcza przybyła do Singapuru

PEK IN  (PAP). Indonezyjska 
kom isja, k tó ra  została pow oła­
na  dla przeprow adzenia śledz­
tw a  W spraw ie katastro fy  sa­
m olotu „K ashm ir P rincess", 
przybyła do S ingapuru. Prze­
wodniczący tej kom isji R. J. 
Im aw an  óśw iadeeył, że zarzą-

dzono w ydobycie z dna m or­
skiego szczątków rozbitego sa­
molotu. Szczątki te  będą um ie­
szczone na jednej z w ysp w po­
bliżu m iejsca katastro fy  w celu 
przeprow adzenia dokładnych 
badań  przyczyn katastrofy .

LONDYN (PAP). W L ondy­
n ie  zakończyły się rokow ania 
m iędzy m in istrem  sp raw  zag ra­
nicznych F ranc ji P in ay ‘ern i 
angielskim  m in istrem  spraw  
zagranicznych Mac M ilianem .

Pow ażne m iejsce w rokow a­
niach zaję ła  sp raw a zw ołania 
konferencji czterech m ocarstw  
z udziałem  Zw iązku R adziec­
kiego. P inay  zaproponow ał, aby 
w try b ie  przygotow ań do tak iej 
konferencji zebrali się w Lon­
dynie w dniu  27 kw ietn ia  eks­

perc i Anglii, F ran c ji i USA 
(„grupa robocza“). P inay  i Mac 
M ilian w ysunęli jako  jedno z 
podstaw ow ych zadań „grupy 
roboczej“ opracow anie a rgu ­
m entów  Zachodu „uzasadn ia ją­
cych niechęć w yrażen ia  zgody 
na stw orzenie zjednoczonych, 
n eu tra lnych  Niemiec".

USA i A nglia dom agają się, 
aby dokum enty' ra ty fikacy jne  
układów  parysk ich  zostały zde­
ponow ane przed  zorganism oa- 
niem rokowań z ZSRR. Pinay 
podkreślił, że is tn ie ją  przyczy­

ny, k tó re  opóźniają zdeponow a­
n ie  dokum entów  ra ty fik a cy j­
nych przez F ranc ję  1 które 
zw iązane są z podpisaniem 
francusko-saarsk iej um ow y go­
spodarczej.

M inistrow ie spraw  zagranicz­
nych A nglii i F ran c ji om aw iali 
rów nież problem  tra k ta tu  pań ­
stwowego z A ustrią, a w szcze­
gólności tekst odpow iedzi m o­
carstw’ zachodnich na  notę rz ą ­
du radzieckiego.

M ac M ilian i P inay podkre­
ślając, iż pożądane jes t „możli­

w ie najszybsze“ przeprow adze­
n ie  konferencji w  spraw ie 
A ustrii, doszli jednak  do w nio­
sku, że na  raz ie  należy się 
ograniczyć do zw ołania konfe­
rencji am basadorów’ czterech 
w ielkich m ocarstw  w W iedniu.

22 bm. przed w yjazdem  z  
Londynu P inay  złożył ośw iad­
czenie na konferencji prasow ej 
w  am basadzie francusk iej. 
S tw ierdził on, że  dokum enty  
ra ty fik acy jn e  układów  p a ry ­
skich będą złożone przez F ra n ­
c ję  5 m aja.

Przyjęcie u tow. Mol oto wa 
na cześć delegacji rządu PRL

Eisenhower przedstawił Kongresowi 

budżet zbrojeń i przygotowań wojennych
NOWY JO R K  (PAP). P rezy­

den t E isenhow er Wystosował 
orędzie do K ongresu, w  którym  
za’eca zatw ierdzenie wydatków’ 
na  przyszły rok budżetow y roz­
poczynający się 30 czerw ca 1955 
roku n a  „program  bezpieczeń­
stw a w zajem nego“.

P rezydent zaleca, aby w ydat­
ki na  program  „bezpieczeńst­
w a w zajem nego“ w  1956 roku 
budżetowrym  w ynosiły 3.530 m i­
lionów dolarów. Z sum y tej 
1.717 m in dolarów  przeznacza 
się na  „pomoc w ojskow y i po­
parcie sił zbrojnych“, tzn . na 
bezpośrednie cele m ilitarne. 
Ponadto 713 m in dolarów  prze­
znacza się na „pomoc gospo­
darczą i na poparcie poczynań 
m ilitarnych..., k tó re  służą za­
rów no celom ekonomicznym, 
Jak obronnym  (tzn. w ojennym ), 
co uzupełni wysiłki tych k ra ­
jów, w szczególności w,- Azji".

Środki, k tó re  przeznacza się 
na  cele ekonom iczne i „pomóc 
techniczna“, m ają  W Istocie 
rzeczy zapew nić przenikanie

I kap ita łów  am erykańsk ich  do 
gospodarki k rajów  zacofanych.

Aby w yw rzeć w pływ  na 
uczestników  konferencji krajów’ 
Azji i A fryki w Bandungu, 

■ orędzie w spom ina o płanach 
stw orzen ia  tzw . funduszu pre- 

I zydenckiego w w ysokości 209 
m in. dolarów  na  „rozw ój eko­
nom iczny“ Azji. Jednakże, jak  
w ynika z orędzia, praw dziw ym  

i celem .program u bezpieczeńst 
w a w zajem nego“ jes t uzbroje­
nie tych k rajów  azjatyckich, na 

; k tóre  liczą USA w sw ych agre- 
; syw nych planach.
I O rędzie podkreśla, że propo­

now ane kredy ty  nie są  pomocą, 
lecz służą Interesom  polityki 

: zagranicznej S tanów  Zjednoczo­
nych.

„W ydatków  niezbędnych do 
zaopatrzenia, u trzym ania am e­
rykańskiego lotnictw a, sił lą ­
dowych i m orskich w punktach 

1 strategicznych poza granicam i 
naszego kraju  — głosi orędzie 
— nigdy n ié  nazyw a się po­
mocą".

„ D o  l ar  m ó w i

LONDYN (PAP). Pod tym  ty ­
tu łem  dziennik „Scotsm an" o- 
publikow ał 21 bm. artyku ł 
w stępny. A utor kom en tu jąc  o- 
rędzie E isenhow era do K ongre­
su  stw ierdza m. In.:

„ is tn ie je  teeria , że w szech p otęż­
ny  dolar Jest hardzo dobrym  m ów- 
e* |  te  ihoże on naw et pod ejm o­
w ać próby w ypersw adow ani»  n o ­
w y »  rad iom  nacjon a listy«m ym  »  
A zji ich pew ną sk łonn ość do ko*

m nnlżm n, * rów nO czeim e nęci 
k raje , k tórych  n ie  przyciąga ko­
m u n istyczn a  teoria lub praktyka-«.

Jednak że — kon tyn u u je dziennik  
I — „A m eryk an ie ,, być może. zbvt 

pochop nie  sk łonn i sa uw ażać, że 
pieniądz je st p rzek on yw ającym  ar- j 
«n m en tem . dest rzeczą jasna, że 
A m erykanie  n ie u w a ża j« dolara za 
potężn iejszego  od m iecza, a le  c ią ­
g le  leszcze są urażeni, gdy kraje  ; 
W schodu ocen iają  ich  w sp an ia ło ­
m yśln ość  z p e w n i podejrzliw ością . 
W tym  tkw i g łów na przeszkoda j 
dla sukcesu  pom ocy dolarow ej."

MOSKW A (PAP). 23 bm.
pierw-szy zastępca przew odni­
czącego Rady M inistrów  ZSRR 
i m in ister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M, Mołotow w ydał 
przyjęcie z okazji pobytu w  Mo­
skw ie delegacji rządow ej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
k tóra  przybyła do ZSRR na 
zaproszenie rządu radzieckiego.

Na przyjęciu obecna była w 
pełnym  składzie delegacja rzą­
dowa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej: przew odniczący dele­
gacji, członek B iura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów  PR L — J. C yrankie­
wicz. członek B iura Polityczne­
go KC PZPR i sek retarz  KC 
PZPR — F. M azur, szef sztabu 
generalnego W ojska Polskiego i 
w icem inister O brony Narodowej 
PRL generał broni — J. Bor- 
dziłowski, członek Rady Pań­
stw a PR L i przewodniczący P re ­
zydium Rady N arodowej m. st. 
W arszaw y — J. A lbrecht, czło­
nek prezydium  Polskiej A kade­
m ii N auk i poseł na Sejm  — 
profesor S. ŻóRclewski, sekre­
tarz  CRZZ i poseł. na Sejm  — 
Z. W asilkowska.

O becna była rów nież delega­
cja polskich zw iązków  za­
wodowych z sekretarzem  CRZZ 
B. M arksem  na czele i grupa 

'b rtysłów  polskich.
Na przyjęciu obecni byli prze­

w odniczący Rady M inistrów 
ZSRR N. A. Bulganin, pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady 
M inistrów  ZSRR A. I. Mikojan, 
zastępcy przewodniczącego R a­
dy M inistrów  ZSRR M. W. 
C hrunicżew . A. N. Kosygin. 
W. A. Kuezerenko, P. P. Loba- 
now. W. A. Malyszew, 1. F. Te- 
wos.ian. A. P. Zawiertiagin. 
przewodniczący Prezydium  Ra­
dy Najwyższej RFSRR M. P. 
Tarasów , przewodniczący Rady

[ M inistrów  RFSRR A. M. Puza- 
now, m inistrow ie ZSRR S. F. 
Antonow, P. J. A ntropow , N. K. 
B ajbakow , B. P. Bieszczew’. 
P. W. D em ientjew , N. A. Dy- 

: gaj, P. N. G orem ykin, K. P. 
j G orszenin, A. A. Iszkow’, W. p.
I Je lu tin , M. A. Jew siejenko, 1. G. 
K abąnow , N. S. Kazakow, J. F. 
K cżewnikow, I. K. Kozula,

! L. P. K ornijec, A. I. Kostou- 
I sowę S. N. K rugłow , F. G. Lo­

ginów, P. F. Łomako, Ł. G. 
! M ielników. N. A. M ichajłow, 
J. S. Nowosiolow, I. I. Ncsenko. 
G. M. Orłów, D. W. Paw łów . 
N. S. Ryżów, I. T. Skidanenko. 
S. A. Stiepanow , S. N. Ticho- 
m irow , D. F. Ustinow, Z. A. 
Szaszkow, A. G .. Szerem ietiew .

I F. D. W araksin. A. N. Zade- 
! m idko. sek re tarz  Prezydium  
Rady N ajw yższej ZSRR N. Pi . 
Piegów, przew odniczący zarządu 
Banku Państw ow ego ZSRR 
W. F. Popow, przewodniczący 
Sądu N ajw yższego ZSRR A. A. 

i Wolin, prezes A kadem ii Nauk 
1 ZSRR A. N. N iesm iejanow , od-, 
pow iedziałay kierow nik TASS 
N. G. Palgunow , naczelny re- 

| dak to r „Praw dy" D. T. Śzepi- 
low. naczelny redak to r „K rasnej 
Zwiezdy“ W. P. M cskowski.

■ przew odniczący K om itetu W y­
konawczego M oskiewskiej Rady 

I Obwodowej A. P. Wotkow. 
przew odniczący K om itetu W y­
konawczego Rady M oskiewskiej 

1 M. A. Jasnow , sekretarz Komi­
tetu M oskiewskiego KPZR I. W. 
K apitanów , sekretarz  M oskiew ­
skiego M iejskiego K om itetu 

I KPZR. J. A. Fureew a, m ar­
szałkowie Związku Radzieckie­
go: S. S. Biriuzow i W. D. Sa- 

i kolowski. adm irał N. G. Kuznie- 
c-ow. sekretarz  KC WLKZM 

I A. N. Szeiepin. zastępcy m ini­
strów  ZSRR S. A. B i-rsiw . 
A. A. Gromy ko, N. T. Fiede-

’ renko, S. W. K aftanów , W. S. 
i Kemienow, P. N. K um y kin. 

P. J. Lisniak. A. S. Paw lenko. 
W. S. Siemionów. I. F. Slemi- 
czastnow, W. N. Stoletow , N. J. 
Twiordochlebow, członkowie Ko­
legium M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych ZSRR S. K. Ca- 
rapkin , L. F. Iljiczew. S. P. Ko­
zy riew , N. A. K ostylew. M. W. 
Z im ianin. m in ister kultury  
RFSRR T. M. Zujew a, m inister 
ośw iaty RFSRR I. A. Kairów, 
m arszałkow ie a rty le rii W. I. 
K azakow  i M. I. Niedieiin. m ar­
szałek lotnictw a S. I. R u- 

j denko, zastępca przew odni- 
| czącego W CS PS L. N. Solowi e w. 

generałow ie arm ii: A. I. Antor 
now, G. K. M ałandin. M. S. 
M alinin, generał-pułkow nik 1. A. 
Sierow. zastępca naczelnika Za­
rządu G łównego Lotnictw a Cy­
w ilnego przy Radzie M inistrów 
ZSRR N. A. Zacharów , prze­
wodniczący zarządu WOKS 
A. I. Denisów, przewodnicząca 
A ntyfaszystow skiego K om itetu 
Kobiet Radzieckich i sekretarz  
WCSPS X. W. Popowa, prze­
wodniczący K om itetu Między­
narodow ych Nagród S talinow ­
skich „Za u trw alan ie  pokoju 
m iędzy narodam i", członek 
A kadem ii D. W. Skóbielcyn 
prezes A kadem ii Sztuk P ięk­
nych ZSRR A. M, G ierasim ow . 
kom endant M oskwy generał- 
m ajor I. S. Kol es ni ko w, wyżsi 
urzędnicy M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych ZSRR, M ini­
sterstw a H andlu Zagraniczne­
go, M inisterstw a K ultury  ZSRR 
M inisterstw a O brony ZSRR. 
odpow iedzialni pracow nice
W CSPS. WOKS, dyrektorzy 
zakładów  przem ysłowych i no­
w atorzy produkcji, działacze na 
polu nauki i ku ltu ry , dzienni­
karze radzieccy i zagraniczni 

W śród gości o b t.n i byli am-

basadorow ie nadzw yczajni i 
pełnom ocni: B urm y — Mong 
On, K oreańsk iej R epubliki L u­
dow o-D em okratycznej — Lim 
He, W ietnam skiej R epubliki 
D em okratycznej — N guen Long 
Bang, Włoch — Di Stefano, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
— W. L ew ikow ski, Indii — K.
P. S. Mcnoii, C zechosłow acji l. 
Vosahlik, A rgentyny — L. B ra­
vo, H olandii — De M attos, A u­
strii — N. Bischoff, Jugosła­
wii — D. Vidiez, G recji — A. D 
K ontum as, M eksyku — Diaz 
Rosenzweig, B ułgarii — K. Lu- 
kanow , Indonezji — Subandrio. 
T urcji — S. Esin, F in landii — 
O. H artz, C hińskiej R epubliki 
L udow ej — Lu Siao, P aństw a 
Izrael —- I. A w idar; posłowie 
nadzw yczajni i m inistrow ie peł­
nomocni: L uksem burga — R. 
Blum, Etiopii — G. Zallaka. 
Syjam u — S. S restapu tra . 
Szw ajcarii — E. de H aller. Sy­
rii — F. H ani. L ibanu — A. 
N aggar: charges d 'a ffaires:
Egiptu — M. A. S. H eddaja, 
Iranu  — A. Etesam i. P ak istanu
— M.. A hm ad. A lbanii — S. 
H airo, F rancji — J. Le Roy, 
M ongolskiej R epubliki Ludo­
wej — L. Toibo, W ęgier — J. 
Kovacs. A fganistanu — A. Ka- 
.ium, K anady — J. M. Cote, 
Rum unii — S. Ducu. Szwecji
— S. von Eiier-Sehleppin. Is­
landii — T. A. Tom asson. Danii
— G. Larsen, przedstaw iciele 
am basad: USA — radca U. N. 
W alm sley. W ielkiej B rytanii — 
radca S. K. P arro tt, N iem ieckiej 
Republiki D em okratycznej — 
radca K. Seitz, Norwegii — 
pierwszy sek re ta rz  S. Ekełar.d. 
Belgii — drugi sek re tarz  E. 
D ekastio - Hugo.

Przyjęcie upłynęło w nad­
zwyczaj serdecznej atm osfe­
rze.

MOSKWA (PAP), 23 bm. m i­
nister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
pasła Syrii w ZSRR. Far Ula 
E la ni.

Min. Farid Hani «świadczył, 
że z polecenia swego rządu w y­
raża rządowi radzieckiem u w 
im ieniu całego narpłlu sy ry j­
skiego podziękow anie w związ­
ku z Iwfłoamwjwn 16 kw ietn ia  
br. przez M inisterstw o Spraw 
Zagranicznych ZSRR ośw iad­
czeniem w spraw ie bezplecaeń- 
s tw a na Bilskim 1 Środkow ym  
Wschodzie oraz nacisku w yw ie­
ranego przez m ocarstw a za­
chodnie na  Syrię l  inne kraje 
arabskie. Min. H ani oświadczył, 
że rząd syry jsk i jest wdzięczny 
rządow i radzieckiem u za zain­
teresow anie się 'w tak skom pli­
kow anej sy tuacji w ydarzeniam i

Środkow ym  l
W schodzie oraz za zamiar 
du ZSRR przedstaw ienia * 
zagadnienia ONZ w wyP8“ ; 
gdyby m ocarstw a zachodni* 
przestały w yw ierać naciska 
k ra je  arabskie.

M inister W. M. MototfW < 
powiedział, że MSZ ZSRR ' 
raziło w swym  oświadczy 
punkt w idzenia rządu rsę* 
kiego na sy tuację  na B ib-'1 
Środkow ym  W schodzie ,, 
stosunek rządu ZSRR <k>„j 
tów dotyczących Syrii. 
sy ry jsk i może być pew ny 
dał W. M. Mołotow — ,
ZSRR będzie sta ł niezach« 
ni* na stanow isku, jakie 
w te j spraw ie I przedsta '’ 
ośw iadczeniu M lnżsf"^
Spraw  Zagranicznych Z«»"* 
16 hm.

Zabójstwo zastępcy szefa sztabu 

armii syryjskiej
A FP podkreśla, że zanj . 

m iał w yłącznie polityczny ‘ 
rak te r. .

NOW Y JORK (PAP), ttore’  
debt agencji U n ited  Press 

n ’jsk ie j zastępca szefa sztabu mując o zamordowaniu F «■,

PARYŻ (PAP) A FP donosi z 
D amaszku, że 22 bm. zabity 
został w czasie meczu p iłk a r­
skiego drużyny egipskiej i sy-

w m l  s y r y j s k ie j  p u łk o w n ik  i. w ekasu fe. ze był on .
_ , „  , ,  , . . , /<1ekłarowanv przeciw nik  1
Adnan M alikl. M orderca, który  ( Syru <v paktach i sojusznc» 
popełnił samobójstw’o, oył ■ granicznych, w swoim rża«1*

M»Mcl brał »fctway ucbrai
członkiem prcfaszystoiwskiej sy- j iEwicia<rj-i dyktatorskiego r* 
ry jskiej partii „ludow ej“. I sziszakii.

Francuska klasa robotnicza protestuje p rzecie  
zakazowi manifestacji pierwszomajowych

PARYŻ (PAP). W zw iązku z 
bezpraw nym  zarządzeniem  rzą­
du, Francuska Pow szechna 
K onfederacja P racy (CGT) 
ogłosiła energiczny protest, w 
którym  stw ierdza, że rząd na­
rusza konstytucję F rancji, gw a­
ran tu jącą  robotnikom  praw o j 
do m anifestow ania. Zakaz m a- '

nifestacji 1-m ajowych 
cały ruch robotniczy. we ^ , 
stk ie organizacje zwiąż*10 

CGT wzywa ro b o tn ik ó ^  
walk: przeciw  bezpraw ny"' 
rządzeniom  rządu oraz do 
bycia tradycy jne j nsanife 
pierw szom ajow ej wbrew 
zowi władz,

Fałszywe zeznania pozostają w mocy
NOWY JO R K  (PAP). W S ą­

dzie Federalnym  w Nowym 
Jorku  zakończyła się trw ająca  
2 i pół m iesiąca rozpraw a, do­
tycząca rew izji spraw y 13 przy­
wódców K om unistycznej P artii 
USA. W niosek o rew izję te j 
spraw y został złożony w zw iąz­
ku z tym , że główny św iadek 
oskarżenia, prow okator M atu-

sow, przyznał się publicz"
sk ładan ia  fałszj’wych z 
i zeznania te odwołał. ..

M imo że fałszyw e ?e7_ . 
M atusow a były p o d s taw y  
roku skazującego przy '' , 
p a rtii kom unistycznej. S3l 
deralny  w ydał orsecze"1 ■ ,, 
rzucające żądanie rewizj 
cesu.

Radzieccy związkowcy w Anglii
LONDYN (PAP), 

przybyła do Londynu na zapro- I
22 bm. I przem ysłu budow y n?**7—W. prPodczas pobytu w

¡i
W. Br.'-tanii delegacja zw iązko- ¡ angielskich przedsięh

szenie Zjednoczonego Zw. Zaw. nii delegacja radzieck p. 
P iać . Przem . Budowy M aszyn kowców zapozna stf: , tw

r^ a r ti i  rw ta /k ft- i ancfiolęk-irh nr7>*flsięk)i^r
radzieckich pracoxvników ! dowy m aszyn,

Lekarze polscy wyjechali do Londyn«
L — w icem inister ’ re
Bogusław Kołussn»*^ v

adem ii Médyca}f¿ )

23 bm. opuściła W arszawę
udając  się do Londynu delega­
cja lekarzy polskich, k tó ra  weź­
mie udział w rozpoczynającym : 
s-ię 25 kw ietn ia K ongresie K ró- j 
lew skiego In s ty tu tu  S a n ita rn e - ' 
go.

W skład delegacji w chodzą:: 
Naczelny Inspek to r S an ita rn y  I

PRL
d r Bogusław  Kozi»*-- ^
A kadem ii M e d )c z n c j(«jn j 
sza wie — prof. d r 
p rzak  i kierow nik 
gieny kom unalnej jC 
Medycznej w Wars 
prof. d r Ja n  Just.

Zm arła w wieku 160 lat ^
PKI.Tli (PAP). Jak Cnni>s7.ą r  Miała ona 1ł» l"»*- *
ukistaBu. w t w si ł)4u lat poiożO” nów , 6 córek ł P*’*®** ,-«v P*Pakistanu, w» *»s.» i>*ui.u putośo- now , « core« i •" “rTarsay 

net l i t  km od Peshaw ar, /m arła  i pi%jivnukó>v. Na;j va'- 
najstarsza  m ieszk an k a P ak istanu, zm arłej rua obecnie
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Robotnicy zaciągają warty 1 - majowe
Górnicy,

Włókniarze
h u tn icy , m e tal ó vn- c y ,

. budowlani, pracow-
n'cv przedsiębiorstw komunał- 
•̂vrh i instytucji użyteczności 

PUuLicznej całego kraju zaciąg­
nęli w ciągu ostatnich dni dzic- 
^'^'ki .lysięcy wart prorlukcyj- 

na cześć zbliżającego się 
‘•wjęta klasy robotniczej. Wie- 
!e wart zaciągnięto w dniu o- 

- Płoszenia uchwały o trzeciej 
obniżce cen.

COD2. Pierw si stanęli w Lo- 
f c  do pełnienia w art l-ma.io- 
" . '’ch w łókniarze przodujących 
Polskich zaklrdów  w łókięnnt- 
c?ych — ZPB im. M archlew ­
skiego.

Pierwszymi z pierw szych by- 
tkacze dwóch najlepszych 

*®społów: zespołu m istrza Ja- 
1!aka, in icjatora w spółzaw od­
nictwa poci hasłem  „każdy dob- 
r.yrn gospodarzem na swym  s ta ­
nowisku roboczym" urazi 
Współzawodniczącego z nim ze- 
p o tu  m istrza K ajdasa. Zespoły 
e Postanowiły w czasie pełnie- i 
_;a wart- walczyć o uzyskanie 

“»lUowieie bczbrakow ej produk- 
ti-|l ■ przekroczenie sw ych za-i 
( ‘di kw ietniow ych przynaj- | 
« n ie j o 6 proc. Pow ażną część 
Ponadplanowej produkcji stano- j 
' i(-' będą tkaniny w yproduko- 

Wane z przędzy zaoszczędzonej 
l'.‘/e z tkaczy dzięki zmniejsze- 
®!i*t i l o ś c i  odpadków . . |
t " a w artach  produkcyjnych 

'■¡•snęło już w Z akładach im. ’ 
M archlewskiego 
osób.

Liczne zobow iązania podjęli 
"kże zaciągając w arty  1-majo-1 

, ' e- w łókniarze Pabianic, Ozór-1 
J ‘wa, Piotrkow a, Tomaszowa, 
-Sierza j innych m iast woj. 

łódzkiego.
STAUNOGROD. W kopalni 

•'Otalinogród", do- pełnienia w art 
P’ ^ 'S tąpiło  459 górników, któ- 

postanow ili wydobyć do 
m aja 710 ton w ęgla po-

nad plan i ponad dotychczasowe 
zobowiązania.

ÖPOLL (kor. wi.h Z zapałem 
realizują pracow nicy opolskich 
zakładów produkcyjnych zobo­
w iązania 1-m ajow e. Codziennie 
ze Wszystkich stron w ojew ódz­
twa opolskiego napływ ają m el­
dunki o przedterm inow ej rea li­
zacji zobowiązań i-m ajow ych.

Tak np, załoga Zakładów  
Koksowniczych w Zdzieszowi­
cach już 21 brn. w ykonała swo­
je zobowiązania -m ajowe w a r­
tości ok. 285 tys. z!.

Koksownicy zdzieszowiccy nie 
zadowolili się jednak tym osią­
gnięciem. Postanow ili om za­
ciągnąć dodatkow o w arty  pro­
dukcyjne. Na w artach stanęło  
6 grup produkcyjnych. liczą­
cych; 299 pracow ników . Zobo­
wiązali się oni w yprodukow ać 
dodatkow o 200 ton wysokoga­
tunkow ego koksu hutniczego. 5 
tön siarczanu am onu, 3. tony i 
smoły oraz 1 tonę benzolu. P ra ­
cownicy w arsz ta tu ', m echam cz- j 
nego postanowili na w artach  ; 
1-m ajow ych skrócić o 50 proc. 1

i czas trw an ia  rem ontu maszyny 
! Wypychowej. Przyniesie to za- 
! kładom  ponad 117 tys. złotych 
oszczędności. (m. w.)

Zbiorowymi- dostawami 
żywca witają święto pracy

BIAŁYSTOK (kor. wl.). Dla 
uczczenia 1 M aja chłopi z w ie­
lu wsi pow. grajew skiego po­
stanow ili do końca hm. w yko­
nać w pełni pian obow iązko­
wych dostaw  żywca, przypada­
jących na nich w II kw artale  
br.

Znaczna część zobowiązań 
została już w ykonana. M. in. 
w -ciągu ostatnich dni chłopi z 
grom ad: Bęćkowo, Nięćk.owo. 
¿tucz Mścichy, W ierzbno i Fle­
sze dostarczyli zbiorowo do 
punktu  skupu 25.432 kg żywca 
Dzięki obyw atelskiej postawie 
chłopów 7, tych gromad powiat 
grajew ski zajął w wojewódz­
tw ie czołowe m iejsce w reali­
zacji obowiązkowych dostaw 
żywca.

POLSKA STAL NAD SUNGARI

Delegacja związkowców radzieckich 
na uroczystość 1-majową w Polsce

23

ponad 6 tys

r?.y
dnia 1

bra. do W arszawy przyby- j przodownik 
ta — na zaproszenie CRZZ — j traktorow ych 
delegacja radzieckich zw iązkow ­
ców, którzy uczestniczyć będą 
w uroczystościach 1-majowych 
w naszym kraju.

W skład delegacji, -której 
przewodniczy K onstanty M o­
skalenko — przewodniczący 
U kraińskiej Federacyjnej Rady 
Związków -Zawodowych wcho­
dzą: I-Iełena Kozłowa —  przo­
downica pracy zakładów  włó- i Obecny był 
Menniczych w Odessie, deputo- j basady ZSRR 
wana do Rady Najwyższej i row.
ZSRR oraz Michaił A ntonik —

pracy 
w Miń:

(mh)

zakładów 
ku, depu-

j T"dy rozłożycie przed sobą. 
mapę Chin, szukajcie u góry. j 
po praw ej stronie. Znajdziecie j 

j tam  rzekę w postaci delikatnej 
czarnej li vii.

j Ta rzeka — to Sungari*). Nad 
i Sungari dźwigi u staw iają  s ta -j 
| lowe konstrukcje, w ykonanej 
j przez spaw aczy chorzow skiego j 
j „K onstalu“. Nad Sungari cłuń-j 
i scy m onterzy ustaw iają  ma-1 
I szyny i aparaty ; pochodzące zj 
j S oknowe*. Nysy, Świdnicy, a 
chińscy inżynierow ie pochyla-! 

j ją się nad rysunkam i, noszą- j  
cynii’ pieczątki w arszaw skich; 

j b iur projektow ych. W dwóch j 
; m iejscowościach nad Sungari. j 

Znajdziecie je obie bez tru- j 
j du' na mapach. W górnym  biegu j 
j rzeki leży m iasto K irin, cen- 
I trum  rozw ijającego się rejo-1 
| nu : przemysłowego. Pół tysiąca | 
i kilom etrów  (w linii prostej), na j 
I północo-wschód, już blisko gra- i 

n;cy radzieckiej — m iasto Cia- 
j musy. W pobliżu K irinu . i w 
j szerokim stepie poci C iam usy ; 
't r w a  w tej chw ili budowa
• dwóch cukrow ni, dla których i 
pełną dokum entację  i kom plet-i

• ne w yposażenie zam ówiła Chiń- 
i ska R epublika Ludowa w Pol­
sce.

pierwszy beton w wykopy fun- Decydujący miesiąc budów- ' 
dam entów  i rozp-.iczą( się decy- niczowie ..Nowych Chin" mieli
dujący
wie.

m iesiąc w całej budo-

Miesiąc, który  
decydował o roku

tow any do Rady Najwyższej 
B iałorusk iej' S.RR.

Na lotnisku Okęcie przyby­
łych gości w itali p rzedstaw icie- ' j  Z a o i m  zaczęło dziać sie co­
le C en tia lnej Rady Związków , kol wiek na mandżur.«'

W spom nienia  
sprzed trzech lat

Zawodowych z sekretarzami 
CRZZ — A. Firgankiem  i Si 
Stachaczem  na czele oraz 
członkowie Prezydium  VVRZZ 
w W arszawie.

Sekre tarz  Am- 
Polsce I. Jego

(PAP)

W i o senne  p r ac e  w p o l u
Przoduj« 

powiat Wschowa
w

h
'Olę,
yła

woj. zielonogórskim  w so- 
podobnie jak- i w p iątek  

słoneczna pogoda. Ziemia 
s -ybko obsychała. Toteż rolni- 
c’’’ zasiali dużo zbóż jarych. O 
?-ybkim postępie siewów w 

jDssu ostatnich 2 dni świadczy 
że obszar zasiany nim i

godzinę sprzy- 
zasiali już 90 

zaplanow anego 
P race siewne

*• zrósł o 20 proc.
Na czoło w ysunęli się ro ln łcj 

P°v,’. W schowa, którzy, wyko 
py stu jąc  każdą 
J®.iąeej pogody,
"'°c. obszaru 
"Dó zboża jare.
v tym powiecie zakończyły już 
sikowicie grom ady: Siedlnica, 

j^ trnan ice, Lipinki, B renno, ze- 
PG R Sław a Ś ląska i 13 

Półdzielni produkcyjnych. V»' 
«’Omaciach L ąp ica . i Śm ieszko- 

rów nocześnie z siewam i 
... prow adzi się sadzenie 
£,1etianiakó w.

Wykorzystują 

każdą pogodną chwil?

B y d g o s z c z
óstatnich d n u - 
Szcze

(kor. wl.). W
h padał., je- 

, śnieg z deszczem. Kiedy 
yjdnak nadszedł pogodniejszy 
Ueń na lżejszych glebach 
żnowiono prace w polu.
W -spółdzielni produkcyjnej 

I j*hn (pow. Lipno) do połu-
n, a wywożono obornik, a po 
"'ludniu, gdy ziem ia obeschła. 
^Poczęto  siew  owsa. Siew 
, Wał rów nież w PGR Kikół.
4 Polach
o.

We
Vch wyszli

z O torow a w pow. bydgo­
skim. Również w sąsiedniej 
spółdzielni produkcyjnej l.ęgno- 
wo wszyscy byli w pobn od 
świtu.

N iektóre jednak  POM-y za­
m iast m obilizować trak lo rzy - 

jstów  do pracy, ' w prost u tru d ­
n ia ją  im w ykorzystan ie  sprzy- 

jja jące j pogody. Paczkow skie- 
j mu, trak to rzyście  z PO M -u 
¡Lu.blin, st. m echanik POM Jan  
1 Sosnał poleci) p rzerw ać orkę w 
i O torow ię w celu... przew iezie- j 
j n ia  uszkodzonej części innego j 
j ciągnika do odległego o 30 km i 
| PO M -u. Jeś li trak to rzy ic i bę- 
j dą spełniać rolę pogotow ia | 
technicznego, siewy w rejonie j 

i tego PO M -u na pew no mie zo­
s taną  na czas ukończone.

W spółdzielni p rodukcyjnej 
Tłuchow o (pow. Lipno) bez- j 
czynnie stały  w środę dw a tr a k ­
tory. POM-u Łoehocin, ,a w 
spółdzielczej sta jn i — , ufizyst-r 
kie -konie A w szystko to dzia­
ło się pod okiem  tow. Byka, 
in s tru k to ra  W ydziału Połriłycz- 
nego Z arządu W ojewódzkiego 
POM. Tow. Byk przysłany tu 
został po to, aby czuw ać nad 
przebiegiem  prac  siewnych. 
Czuwa jednak  źle.

K. P.

siewy w pow iatach Dębica. 
Nisko, Przew orsk, Kolbuszowa 
i Tarnobrzeg. Całkow icie siew 
zbóż zakończyły zespoły PGR 
■Zawada i Charzewice.

(C. BI.)

Brak nasion 
nawozów sztucznych

wsi Dyblin było roj

w poie spółdzielcy

42  spółdzielnie 
zakończyły siewy zbóż
RZESZÓW (kor. wl.). Na te ­

renie Woj. rzeszowskiego zasia­
no już dość pow ażny areał psze­
nicą, jęczm ieniem  i owsem, a 
także m ieszankam i. Ze 172 
spółdzielni produkcyjnych — 42 
całkow icie zakończyły siew 
zbóż.

W gospodarstw ach indyw i­
dualnych najlepiej przebiegają

SZCZECIN (kor. wl.). Zgod­
nie z p lanem  woj. szczecińskie 
pow inno w iosną br. 
ku rydzą co najm nie j 1.900 ha 
R oślina ta cieszy się tu  uzna­
niem . Do konkursu  na upraw ę 
kukurydzy  zgłosiło się dużo 
chłopów i spółdzielni p ro d u k ­
cyjnych. Wiele z nich pod 
up raw ę tej rośliny . przeznaczy­
ło najlepsze stanow iska. Ale 
cóż z tego, kiedy *brak jes t nh- 
sion. Z dostaw am i nasion k u ­
kurydzy zalegają tu m. in. de­
legatury  C entrali N asiennej w 
Poznaniu i W rocławiu. Jeśli w 
najbliższych dniach n ie nad e j­
dzie kukurydza, n iejeden chłop 
i n iejedna spółdzielnia p roduk ­
cyjna na polu przeznaczonym  
pod upraw ę kukurydzy zasieje 
pszenicę lub jęczm ień.

na m andżurskich rów ­
ninach. była W arszawa. Trzy
lata temu — tak. dokładn e 
trzy lata temu, w iosną 1952
roku. toczyły się pierw sze roz­
mowy. zakończone w m aju pod­
pisaniem , umowy. Potem parę 
miesięcy pracy nad projektem  
w śtępnynl; który w październi­
ku 1952 dyr. Aj Bin zabrał do 
Chin: Jednocześnie poszczegól­
ne pracow nie C entralnego Biu­
ra P rojektow ania Przem ysłu 
Rolnego i Spożywczego rozpo­
częły pracę nad projektem  tech­
nicznym. Na niektóre fragm enty 
dokum entacji zlecenie otrzym a 
ty inne biura, szły już zam ów ie­
nia do fabryk, do siedem dzie­
sięciu różnych fabryk, rozsia­
nych po całej Polsce.

Umowa przew idyw ała. poza 
dokum entacją i wyposażeniem , 
rów nież i nadzór budow lano- 
montażowy i autorski że stro ­
ny polskiej. W końcu w rześnia 
1954 roku do cukrow ni „Nowe

obsmć ku I C hiny“ K irinem  przyje- 
j chali: kierownik nadzoru bu­
dow lanego prof, Chołodziński 
i generalny p ro jek tan t obu o- 
biektów. inż. Łękawski. W raz' 
z ich przybyciem polał się

«) Transkrypcja wszystkich nazw 
ecog:aficznych — według ..Pod.ęcz- 
iieso AUasu Świata“ L

Dlaczego, choć właściwie 
pierwszy, był -on decydujący? 

j Dlatego, że jak. M andżuria Man- 
! dżiirią, około 25 października 

nad Sungari zac-zyną się zima'. 
Śnieg spada, chw yta mróz, by 
puścić dopiero gdzieś w kwiet- 

; ni u: Skończyć fundam enty  .przed 
mrozami znaczyło umożliwić 
zim ą m ontaż konstrukcji, 

i Nie - zdążyć — to stracić  pół 
| rdkii. to przesunąć pierwszą 

kam panię cukrow ni o rok.
Widziałem niejeden plac bu- 

j dowy, na którym  tem po pracy 
j określano jako pospieszne, wy- 
I jątkowe; w idziałem załogi, o 
których się mówiło, że podięły 
„wyścig z czasem “. Dlatego 

: nie trudno mi wyobrazić, son e. 
jak w yglądało to tam . pod Ki- 
rjńem.
: Mówię o 'ty m  inż. Łukaw skie­

mu, a le  mój rozmówca kręci 
głową.

:— To niezupełnie to sam o — 
j powiada: — W ysiłek, ofiarność, 

poświęcenie spotykam y tam  na 
każdym kroku — podobnie jak 

i u nas. Ale u • Chińczyków 
uderza coś jeszcze innego: nie­
słychana dokładność s ta ran ­
ność w ykonania każdego szc/.e- 

i gólu • O' m urarzach, zbrojarzach 
i cieślach (a są to fachowcy 
wysokiej klasy) można powie­
dzieć, że >w ykonują sw ą pracę 
pó prostu precyzyjnie.

W arto też dodać, że każdy 
wypadek niedokładności w ro­
bocie jest natychm iast om a­
wiany w szerokim zespole. Ta­
kie zebrania zw ołuje zawsze 
organizacja party jna. W ogóle 
oddziaływ anie . partii w ’dac na 
każdym kroku. Ilekroć nasi in­
żynierowie mieli jakieś trud- i 
ności, ilekroć trzeba gdzieś, b y -; 
to specjalnie przyspieszyć ro- j 
boły, wdrożyć nowe sposoby! 
postępowania, zmobilizować za-; 
iogę — zw racali się z tym do 
organizacji party jnej. Nie za-1 
wiedli się nigdy, choć ciężkich 
mom entów nie brąkow ało.

Już 10 października spad! 
pierwszy śnieg i chwycił pierw ­
szy mióz. Więc w alką z m ro­
zem, grzanie betonu, okryw a 
nie fundam entów  — a byty to 
przecież fundam enty  na 4,5 me­
tra w gtąb ziemi! Mróz puścił, 
to nie była jeszcze praw dziw a 
zima. Praw dziw a zaczęła się 29 
października, ale wtedy nie 
była już groźna. W przeddzień

- za sobą. mieli zapisany po stro- 
j nie aktyw ów . Można było przy­
stąpić do m ontażu konstrukcji.

Tymczasem tego sam ego 29 
października, kiedy term om etr 
w skazywał 10 st. poniżej ze*a 
1 załogą Sin Dżun-go (Nowe 
Chiny) przeżyw ała swój trium f, 
nż. Łękawski. przynaglany de­

peszami, jechał do Ciamusy.

Zw ycięstw o polskiej 
nauki

ułożono ostatnie kubiki

Roboty w cukrow ni C iam u­
sy zaczęły się wcześniej, niż 
pod K irinem , już w i ecie 1954 
roku. Kiedy je.sienią przybyła 
ekipa polskiego nadzoru byty 
już w ykonane wszystkie fu n ­
dam enty, sta ło  już wiele kon­
strukcji i murów. Po bliższym 
zbadaniu inżynierow ie Dobro­
wolski i Siesenfcld stw ierdzi­
li. że natrafiono na grun t o 
innej struk tu rze  i w ytrzym ało­
ści. niż podaw ały założenia pro­
jektu. Roboty szły dalej, ale 
oto w fundam entach ppjawily 
się odkształcenia i rysy. Komi­
sja jedną, komisją druga, de­
cyzja: w strzym ać roboty. Sy­
tuacja była poważna, polna na­
pięcia.

Tu pozwolimy sobie na m a­
łą dygresję. W norm alnych sto­
sunkach handlow ych, gdy pro­
jek tan t oparł się na podanych 
założeniach, gdy projekt został 
przez stronę zam aw iającą przy­
jęty i gdy 7. tych czy innych 
przyczyn zmienią się założenia, j 
pro jek tan t może śnoalo umyć 
ręce. Spełni! swoje. dalszej 
zm artw ienia należą do zam a­
wiającego. T'- prawda. Ale 
praw dą jest i to. że stronę poi-; 
ską i chińską łączyło przy bu- , 
dowie tych dwóch cukrow ni coś 
więcej, niż zwvkła umowa ^tan- 
dlowa. Powiedzieć, że łączy ła ; 
praw dziw a przyjaźń — byłoby 
może w ytartym  sloganem, gdy­
by nie to. że w ypadki w łaśnie 
przy budow ie cukrow ni C łam u -; 
sy nadały tym słowom raz j 
leszcze praw dziw ą, pulsującą 
życiem treść. Polscy fachowcy i 
czuli się w pełni odpow iedzial­
ni za przebieg budowy, chcieh ; 
dać wszystko, na co ich stać 
było, by przyjść z pomocą i 
m niej doświadczonym w takich 

_ f przedsięwzięciach kolegom.
Między placem budowy nad 1 

Sungari i politechniką w H ar­
binie a m iarodajnym i instytu- ■ 
c.jami w W arszawie, aż do' Pol- j 
skiej Akademii Nauk włącznie 
zaczęła się w ym iana -depesz 
B adania, obliczenia. Dwie moż­
liwości: wbi iać pod fundam en 
ty dodatkow e pale lub urządza'

W cukrowni „Nowe Chiny": slnlo-.vv szl Ictet kotłowni
Folo J J.c -ki

D ruga sp raw a — to pow ażne 
braki nawozów sztucznych i 
z iarna siew nego w PG R-ąch. 
W iele zespołów dysponuje  za­
ledw ie połow ą potrzebnej ilo­
ści naw ozów  sztucznych. Z 
ziarnem  sp raw a ma się podob- 

: nie. Po prostu  go brak . C en­
tra lny  Z arząd zw iększył o s ta t­
nio o 10 proc. area ł obsiewu 
kłosowych, ale nie zatroszczy! 
się o zabezpieczenie potrzebne, 
ilośc-j ziarna. Tow arzysze ze 
zjednoczeń PGR robią, co m o­
gą. ale ich rnoż.liwości są og ra­
niczone i je s t to tylko zw ykłe 
ła ł anie dziur.

pod fundam entam i skom pliko­
wany system  studżien. Oba spój- 
soby diabelnie kosztowne, tru ­
dne 1 w ym agające dużo czasu 
Ale pr>.ecież ratow ać budowę 
trzeba...

Była jeszcze trzecia możli­
wość. W łaściwie nikt nie w ie­
dział, jaka to możliwość; w ia ­
domo, było tylko, że jest w. Pol­
sce ktoś, kto potraf, ją  Wska­
zać.

W styczniu nad ośnieżonym 
przestrzeniam i Syberii lecieli 
do Chin profesorow ie Ceberto- 
wicz i Rydlewski.

Po zapoznaniu się z sy tua­
cją, prof. Cebertow icz postano­
wił zastosow ać petryfikację 
(zeskalanie) gruntu pod funda­
m entam i m etodą elektroche­
miczną. Lecz na metodę taką 
nie ma gotowych przepisów, an: 
ułożonego z góry toku postępo­
wania. Trzeba ją układać — 
twórczo, w ysilając całą wiedzę 
i dośw iadczenie — dla każdego 
w ypadku indyw idualnie.

Zaczęły się próby. Przeciąga­
ły się. Oporny m andżursk 
grunt nie chciał poddać się tak 
łatw o polskiem u profesorowi 
Na dom iar złego profesor p rz e -; 
ziębi! się (mróz trzym ał wciąż 
20-stopniowy); byt chory, zde­
nerw ow any upływ em  czasu.

U parta wola przemogła. 11 
utego uzyskano pomyślne wy­

niki. na ich podstawie opraco­
wano program  n >0.6;• l  -rn.-.-ęruk■ 
cję wykonawczą. Ruszyli 
w strzym ane dotąd prace. przy. 
siąpiono do w zm acniania fun­
dam entów  według w skazanej 
metody.

Polska technika, polska nau 
ka — odniosły zwycięstwo. A 
przy okazji prof. Cebertowicz 
objechał szmat Chin. odd,.ią< 
nieocenione usługi w wielu ko­
palniach, na w ielu budowach.

w arsztaty mechaniczne, w yposa­
żone niczym fabryka maszyn.

1 Ciągle nadchodzą transporty  
I z Polski. Fabryka św idnicka 
ukończyła dla Ciam usy w s/yst- 

i kie dostaw y; dla „Nowych 
Chin" ukończy je przed lipcem. 
Punkt ciężkości przeniósł się 
na apara tu rę  elektrotechnicz­
ną. Od Zakładów A-10 w M ię-" 
dzylesiu. A-2 w Lodzi zależy' 
teraz term inow e uruchom ienie 
cukrow ni. I — mów-tny szcze- ' 

' rze — zakłady te powinny jesz. 
>ze bardziej wzmóc'- sw oje W y­
siłki, by dotrzym ać obowiązu- 
iących term inów.

Dużo ciekaw ego' można by 
leszcze mówić o tych dwóch 
., polsko-chińskich" budowach.
Z uwag inż. Łukawskiego (na 
tego to bowiem opow iadaniach 
oparta jest znaczna większość 
tego. co napisałem ) wspomnę 
— już pobieżnie — parę. Więc
0 tym, .jak niesłychanie gościn­
nie i serdecznie przyjm ują 
Chińczycy polskich fachowców
1 .jakim uznaniem  cieszy się u

Dzisiaj
Dziś wysoko dzu igają się mu

Współpraca b u d o w y

j Ty cukrow ni, m istrz Si/koolei
do / oruje montaż kotłów pa-

■t M 1 row y eh Kaleeki ‘ — ciężką
•>*sv:.-4s 1 apa ratu rę cukrów mezą. Stoi

już p-ec w apfenny. Stoją

nich polska technika.; I o tym, 
że na drogach Chin. od półno­
cy na południe, spotkać tra-żna 

1 nasze ..S 'arv" i „W arszawy", w 
chińskich fabrykach — nasze 
obrabiarki.

Uwagi nasze zakończmy 
rozmową w dyrekcji Św idnic­
kiej Fabryki Urządzeń Prze- 
mysjo.wych,

— W ' ’Kwietniu zaczynamy 
prace nad ap a ra tu rą  dla trze­
c iej cukrow ni. Przygotowujem y 
się do budowy p-eca w apienne­
go. przystępujem y też do pras 
filtracyjnych, A jak już raz 
d ę  zacz me...

Ta trzecia cukrówntfi — to 
wielki kom binat przerobu trzci­
ny cukrow ej, składający się z 
kilku oddzielnych w ytwórni 
(cukru, alkoholu bezwodnego, 
drożdży, pastew nveh, suchego 
lodu) Dostarczymy go w kom­
plecie chińskim  przyjaciołom, 
zbudu terby na potódniu ich 
kraju. Nie tylko w ięc 'nad  S un­
gari...

MIROSŁAW KOWALEWSKI

a .  s .

^ J ł O S T R Y M  K A TE M

Kto t u m a r a c
ęCtży PGR-oni b rak  
«1T  vviście, że brak. I 

ho aż 3677.
>.-■ / '  Obrotu
“haruj Hodowlanym i może 
tary
!°ŚĆ ); 
i- W

V r :*r «k 

‘G m.  a  mogącą tych *nr-

tk° 'Va. UoMadnie w niej wszy­
li n _ wyszczcs-ilniono. COZH 
Y 1' h!a ceny koni, a M inister- 

0 f (’n  ich wiek.
w szystko

J Ç
koni? 

to nic-

Zwie- 
do-

*yć PG R-om  potrzebną 
oni? Oczywiście, że mo- 
przeciwnym  bowiem ra ­

by m iała nazwę, 
więc pomiędzy polrzebu- 

koni M inisterstw em  
-u — koni do- 

i l rc*.vę COZH zaw arta  została

PGR 
Początku

giadko, jak po maśle. COZH w; 
term inie dostarczało potrzebne 
zespołom PGR konie, a zespoły 
PGR w term inie i solidnie re­
gulow ały rachunki.

O statnio cala ta  handlow a 
spraw a mocno się skom plikow a- 

I ta. W miesza! się tu bank. P ra ­
cownicy banku dopatrzyli się 
(u n ieprzestrzegania w arunków  
umowy. S tw ierdzili, że zespoły 
PGR przy jm ują konie cztero, 
pięcio, a naw et sześcioletnie, 
podczas gdy umowa mówi, że 
wolno im przyjm ow ać od 
COZH konie najw yżej 3-letnie.

szło 1 Zespoły podniosły krzyk: po

co nam  źrebaki, nam  trzeba 
koni zdolnych do pracy.

Banki zaś m ów ią: napisane 
— to św ięta rzecz.

Co w tej sytuacji robi COZH? 
Z w raca się do M inisterstw a 
PG R o w yjaśnienie. M inister-, 
stwo w yjaśnia, że zdania nie 
zmieni.

Zw raca się więc COZH do ze­
społów, przyjm ujcie miode ‘ko­
nie. bo takie jest polecenie m i­
nisterstw a.

A zespoły uparcie tw ierdzą, 
że też zdania nie zm ienią, że 
przyjm ą tylko konie zdolne do 
pracy*.

K to tu ma rac ję?  (ek)

Na przemysłowych budowach Białoslocczyzny
BIAŁYSTOK (kor. wl.). W ; mocy ZSRR — olbrzymi kom- 

ostatnieb dniach zaioga Ol- ; b inat baw ełniany w Fastach 
sztyńskiego Przemysłowego j pod Białym stokiem  — trzyk io t- 
Z jedhoczenia Budowlanego rbz- j nie w iększa niż kom binat zam- 
poczęfa w stępne prace przy bu- j braw ski, weszła w now ą fazę

bud.owy. Zakończone już zo-

BOLĄCZKI  GMI N N E J  S P Ó Ł D Z I E L N I
fi ¡st do redakcji)

dowie nowoczesnej tkalni w- 
Z am brow skich Zakładach Prze­
mysłu B awełnianego. Podobnie- 
jak  czynna już od paru m ie­
sięcy przędzalnia, również tkal­
nia budow ana jest na podsta­
wie radzieckiej dokum entacji 
technicznej i przy pomocy fa­
chowców radzieckich.

Druga budow la w Bialóstoc- 
czyźnie pow stająca dzięki po-

stały prace niw elacyjne, a w 
pierw szych dniach m aja br. 
rozpocznie się betonow anie 
konstrukcji dachow ej przędzal­
ni cienkoprzędnej.
, W w ybudow anej już przę­
dzalni średnioprzęrine.j przyślą 
Piono do prac w ykończenio­
wych.

(hm)

Chciałbym  zwrócić uw agę na 
parę faktów, świadczących — 
moim zdaniem  — o braku 
właściwej organizacji pracy w 
C entrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", oraz o 

nad rzeszą jej 
- za co. uważam 
Zarząd Główny

Wiadomości sportowe
W arszawa powita 

uczestników  
oRaidu Przyjaźni“

îjf o.
K-- W p ią tek  

V ^ c y  „Kaniu
#,:cykiiéci l p '¿ i

po południu u-
P;zyja¿ní“ — 
DOSAAF, xdą

wy do  Wa, sza wy 
Bia torus i

j
spotKali

‘OiK s to i icy B ia iorus i  — M ińsku  
na s tą p i ło  na  c e n t r a ln y m  

% ' n ijas ta  p ię k n ie  u d e k o ro w a -  
11 n a r o d o w y m i  f o l s k i  i

iiau fypaien tam i.
'''■■“ 'Rv m ie s zk a ń c ó w  M ińska  zgo- 

m i l to c y k l is tom  se rd eczn ą
Y-.Vu1?' W szyscy c z io n k o w ie ek ip  

w lazan.ki kw ia tó w .
ę Piiego dn ia  o godz.  9 rano

eKiPy w y ru s zy  ty w da lszą  d 10-

\V iv ^;V.^!Udziel i» 24 om. na to rze  s łu - 
w s io i icy  n a s tą p i  o-

•gtj e . oi,vvarcie sezonu  * m o to r o ­
l i  W u ro czy s to ś c iach  w eźm ie  u- 
v^k1Sf t a ‘e t 'a motocyk lis tów ',  ra-- 
Vltv. *'■ k tó ra  p rz y b ę d z ie  na SLu- 

S \... w p ro s t  z t ra s y  M oskw a  —
¿Vo,iVa*/diii ZSRR będą  honoro-
!nu-0nSi°'’̂ rri’ o rg a n iz a to ró w  — O- 

’e ^ °  W yścigu  na T r aw ie
fw s ta w k a  zaw o d n ik ó w  wal-
r W t ' ? 216 0 fWrie lką  N agrodę  

o raz  o . .P u c h a r  Expres-  
C ° t*hi!’?’Orrie®0M cila na j lepszego  
e Pi-fsf5 S ta r tu jąceg o  na maszy-

Qukcji k ra jo w e j .

d<

o rg an izac j i  VIII W yścigu  
. .T r y b u n y  L u d u “ , ,,Neue6  D eu tsch -  
l a n d “ i , ,R udeho  P r a v a “ o raz  zgod ­
n ie  z re g u la m in e m  tego  w yśc igu  
G K K F  usta l ił  sk ład  de legac j i  po l ­
sk ie j ,  k tó ra  w ra z  z k o la rzam i  w y ­
jecha ła  do Pragi .

N a  p rz ew o d n icząceg o  M ięd zy n a ro  
i dow eg o  K o m i te tu  O rg an iz ac y jn e g o  
ze  s t ro n y  po lsk ie j  d e le g o w a n y  zo­
s ta ł w icep rze w o d n ic zą c y  G K K F  — 
M ichał Jek ie l ,  p r z e d s taw ic ie lem  

¡T ry b u  nu  L udu  w k o m i te c ie  zo­
stał  red.  J e r zy  Rawicz, p o n a d to  w 

i sk ład  k o m ite iu  wesz li : T om asz
| L em  p a r t  i Z y g m u n t  N aw rock i .  Do 
kom is j i  s ędz iow sk ie j  de legow an i  
zostali Fe l iks  G o łęb iow ski  i Z y g ­
m u n t  W ajger t .

K ie ro w n ik ie m  d r u ż y n y  polsk ie j  
je s t  J e r zy  D ąbrow sk i .  Na t rene rów  

: w y zn aczo n o :  Z y g m u n ta  Wisznickie- 
I go j Józefa K ap iak a .  P o n a d to  w y ie  
! cha l i :  m e c h a n ik  — S te fańsk i ,  le- 
k a rz  — dr.  S o bo lew sk i  i m a saży s ta  
— Gedziem ski .

i Schur zwyciężają  
w Rumunii

P o k o ju  15:18,22 
czasie.

Funda

B U K A R E S Z T  (tel. wl.)
pó wy, do roczny  wyśc ig  
rozpoczął się  w 
łówki  ko la rsk ie j

T  rzy  e la -  
Scân  t e i “ 

p ią tek .  Obok  czo 
R u m u n i i  bioi

le le g a c jj p o ls k ie j

n im  udzia ł zaw odn icy  NRD, którzy 
s t a r to w a ć  będą  w VIII  Wyśc igu 
P o k o ju  ,,T r y b u n y  L u d u “ . „Nelier 
D ć u t s c h l a n d “ i , ,R udeho  P r a v a “ .

P ie rw s z y  e t a p  z B i ika resztu  do 
m ias ta  S ta lin ,  d ługości 175 km. roz­
g ry w a l i  k o la rze  w począ tkow ej  je ­
go fazie  p rzy  p ięk n e j  pogodzie,  w  
połowie  t ra s y  wia ł już je d n a k

ł S c h u r  — w  Tym s am y m  
N a j lep ie j  z R u m u n ó w  'po­

jech a ł  Durn i t rescu ,  k t ó r y  był 
c zw a r ty  i M oiceanu ,  p la s u j ąc  sie 
na p ią te j  pozycj i.

W sobotę ,  na d r u g im  e ta p ie  d łu ­
gości 134 km, m ia s to  S ta l in  -- Fa- 
g a r a s  — m ia s to  S ta lin ,  zw ycięży ł  
Schur — 3;35,oii. T en  s am  czas co 
zw ycięzca  uzy sk a ło  w ko le jności  
dz iew ięc iu  n a s t ę p u ją c y c h  z aw odn i-  
Kow; 2. M eis te r  II, 3. D u m i t r e s c u  
(Rum.) ,  4 F unda .  5. Zabel ,  6 s to l -  
P er (w szyscy  NRD) 7. Sebe,  8. Mo- 
• c eąnu ,  ii. C o n s ta n t in e s cu  i 10 Ist- 
>ate (w szyscy  R u m u n ia )  Pogoda  na 
ił  e ta p ie  k o ia iz o m  dopisała.

W k la sy f ik a c j i  ogó lne j  p row adz i  
d o ty c h c za s  F u n d a  — S:42,34 przed 
nenu rem  -  8:45,31 i D um itrescu  -  
8:45,54.

W niedz ie lę  ro zeg ran y  zostan ie  o- 
stauni e l a p  w yśc igu ,  a \>o jego  za- , 
k o ń czen iu  • r e p r e z e n t a c j e  ko la rsk ie  ! 
^IRD i R u m u n i i  ud ad zą  się  do 
Pi  agi. j

 ̂ (ts)

Tenisiści polscy wygrywają  
w Sofii

SOFIA. W d ru g im  dn iu  między- : 
p a ń s tw o w e g o  s p o tk an ia  ten isowego 
Po lska  — B u łg a r ią  nasi re p re z en ­
ta n c i  odnieśl i  d w a ’ dalsze  z w y c ię s t ­
wa, F o g e lm an ó w n a  pokona ła  Pa- 
sew ą  6:3, 6:8. 9:7.

W grze  p o d w ó jn e j  para  polska 
Licis --  P ią te k  pokona ła  p a rę  buł- ; 
g a rsk ą  R om ańsk i  — C zuparow  0:1. 
6:4. 6:3.

W t rzec im  spo tk an iu  zm ierzy l i  sie

Nowy statek zakupiliśmy w Danii
GDYNIA. Do Gdyni zawinął j obsługiw ać będzie jedną z na 

23 bm. nowy polski statek j szych stałych linii żeglugowych 
„Małgorzata! Fornalska", żaku- I Zakupy statków  zagranicą po 
pmny ostatnio w Danii. Un>- zw alają Polsce uzupełniać ta 
czystość podniesienia polskiej»! bor pływ ający o te jednostki 
bandery na sta tku  odbyła się które - różnią się właściwością- 
w Kopenhadze. i mi technicznymi od statków

Statek  ten jest nowoczesnym j produkow anych w kraju  sery.j- 
motorowcem mogącym zabierać j nie na potrzeby w łasne i na 
H) tys.. ton ładunku. S tatek  j eksport.

I (PAP)

Zofia Lissa członkiem -  korespondentem  
Niem ieckiej Akadem ii Sztuki

polski, prof.’ dr(łnf. wl.). W skład N iemieckiej 
.kądem ii Sztuki w ybrana zo­

stała ostatnio, w ybitny rnuzy-

kolog
Lissa.

Zofia

Konkurs na „Nowe Pamiętniki Chłopów"
R ed a k c je  c za sop ism :  ..Gromada- 

»olmk P o ls k i“ , ,.Spółdzielrtia 
p r o d u k c y j n a “ , „ C h ło p sk a  Droga" 

P r z y j a c ió łk a “ . R o b o tn ik  R o ln y “ 
Polskie  R ad io“ o r a z  w ydaw nic  
wo „K siążką  i w ie d z a " '  ogłosiły 

c o n k u rs  pod n azw ę  „ N o w e  P a ­
m ię tn ik i  C l iiopów".

Celem  k o n k u r s u  jesi zebranie 
m a te r ia łó w  p a m ię tn ik a r s k i c h ,  któ- 
e pozw o l i ły b y  w y d a ć  publikacje, 

podobna  do s ły n n y ch  .Pam iętn i  
<ow c h ło p ó w " ,  d a ją cy c h  o b ia t  
iycia  c h ło p ó w  w Polsce obszar- 
.itczo kap i ta l i s ty czn e j .

Od czasu  w y d a n ia  „Pamię tn i*  
,vów ch ło p ó w " ,  a zwłaszcza w .mir 
l ionym  10-leciu d o k o n a ły  się o- 
i r o m n e  r e w o lu c y jn e  p rzem ian y  w 
■:yciu wsi.

U k azan ie  w „ P a m ię tn ik a c h "  ż y ­
ła i dąż.eń c h łopów  w ciągu

ch top  g o s p o d aru jąc y  in d y w id u a l ­
nie, spółdzielca, p raco w n ik  PGR 
POM, GS. dzia łacz w ie jsk i .  w  
<onku.  sie mogą też uczes tn iczyć  
n ad sy ła ją c  pam ię tn ik i ,  wszyscy  
ci, k tó rzy  ze wsi wyszli do  m iast,  
ale. sa z nia nada l  związani.

Dla uczes tn ików  k o n k u r s u  
p rzew idz iane  są w ysok ie  n a g r o ­
dy P ie rw sza  nag ro d a  w ynosi  lu 
tys zt, dw ie  d ru g ie  n a g ro d y  po 
5 tys  zt, trzy t rzec ie  n a g ro d y  po 
3 tys  zl, cz tery  c zw a r te  n ag ro d y  
Po 2 tys. z ł , o raz  10 wyróżnień* 
po 1.000 zt. P o n ad to  p om iędzy  
ucze s tn ik ó w  k o n k u r s u  zostaną  
roz losow ane  cen n e  n ag ro d y  książ 
kowe.

N a jc iekaw sze  p a m ię tn ik i  będą  j
w y k o rz y s t^ n p  w pras ie  i w ra d u  : 
o a z  w y d a n e  w spec ja lne j  ksIaz-

' braku opieki 
j pracow ników  
j ponosi Vvinę 
1 CRS.

Weźmy dla przykładu spra­
wę planow ania etatów, i fundu­
szu plac. Już sam fakt. że plan 

| etatów  i funduszu płac np. na 
! kw artał bi. dociera do gm in­
nej spółdzielni dopiero w d ru ­
giej połowie stycznia br., jest 
zupełnie niezrozumiały. Jakże 
bowiem może być on zrealizo- 
wany, jeżeli spółdzielnia nie 
mogła dostosow ać' swojego sta­
nu zatrudnienia i funduszu płac 
do tego planu we w łaściwym  
term inie (tj. najdalej do końca 
września ub. roku), jeżeli chodzi 
o pracow ników  um ysłowych 
a do połowy grudnia ub. roku, 
jeżeli chodzi o pracow ników  fi- 

j zycznych?
Dla przykładu: w  jednym  z 

naszych zakładów  produkcyj­
nych zatrudnialiśm y w IV kw ar­
tale ub, roku 4 pracow ników  
Plan etatów  na I kw arta ł br. 
który otrzym aliśm y dopiero w 
dniu 21 stycznia br., przew iduje 
zatrudnien ie  od dnia 1 stycznia 
br. tylko trzech. W praktyce o- 
znacza to przekroczenie planu 
etatów  i ’ funduszu plac. bowiem 
Przy zachow aniu obow iązują­
cego okresu wypowiedzenia 
zwolnić możemy tego pracow ni­
ka dopiero w drugiej połowic 
lutego.

Jednocześnie zaw iadam ia się 
spółdzielnię, że odpow iedzial­
ność za przekroczenie planu 
funduszu płac ponoszą członko­
wie zarządu i główny k sięgo  
wy GS.

N iezrozum iałe są również sa­
me zasady planow ania, w któ­
rym gm inna spółdzielnia me 
bierze żadnego udziału, mimo 
że zarząd odpowiedzialny jest 
z.h w ykonanie tych planów. 
Weźmy znów dla przykładu pla-

Zarząd GS nie ma jednak żad 
nego wpływu n a ; ustalenie jeg. 
wysokości.

Jak ie  to  są potrzeby? Otóż 
np. rezerw a funduszu p |a< 
na urlopy dla pracowników 
detalu naszej spółdzielni na 
1 kw artą j br. w ynosiła 1009 
zł. Potrzeby nasze ('wynikające 
z dwóch urlopów  'm acierzyń­
skich i dwóch wypoczynko­
wych) wyniosły ponad 3000 z! 
hezu lta tem  było zablokowanie 
w banku sum y przekraczające, 
2000 zł. Podane przez PZGS 
liczby planu muszą być bez­
względnie przyjęte, w przeciw ­
nym w ypadku spółdzielnia nie 
otrzym a w ogóle gotówki do 
w ypłaty, wynagrodzenia. Z . gó- 

j ry więc wiadomo, że plan test 
j za niski, lecz nie ma innego 
I rozw iązania, jak  czekanie do 
j końca rrriesiąca, sporządzenie li- 
j s1y w ypłat i pogodzenie się z 
! faktem , że NBP potrąci przy 

w ypłacie sumę przekraczającą 
plan funduszu plac. Wtedy za­
rząd spółdzielni jzmuszony jest 
pew nej liczbie * pracowników 
w strzym ać część należnego wy­
nagrodzenia i sporządzić wnio­
sek o odblokow anie reszty fum 
buszu plac. Wnioski takie (ko­
sztujące masę papieru i straco­
nego czasu) przesyłane są po­
przez Pow iatow e Związki G m in­
nych Spółdzielni i Wojewódz­
kie Związki G m innych Spół­
dzielni do CRS-u w War­
szawie, gdzie dopiero po upły­
wie kilku tygodni podejmo­
wana jest decyzja. W ub. ro­
ku poznański WZGS wystał do 
zatw ierdzenia, przez prezesa 
CRS aż blisko 3 tys. laku h 
wniosków. Wielu więc pracow­
ników czeka przez »kies k.-hfi, 
tygodni na część swego wyna­
grodzenia — nierzadko dwumie 
sięeznego.

Czyż nie widać z tego. że w 
planow aniu funduszu piać e<,s 
jest w CRS nie w porządkli7 I 
Moim zdaniem, zarząd spóldziel- I

zespoły pracow nicze zasad w ła­
ściwego planow ania, 

j Chciałbym  poruszyć jeszcze 
jeden problem  — zw iązany z 
prow izyjnym  system em  płac. 
CRS zarządziła zm ianę staw ek  
prowizyjnych dla sprzeda w«-ów 
— co kw artał. Mamy przykłady 
w naszej spółdzielni, że sklepo­
wa, k tn ia zwiększyła o 100 p ro . 
,-ent obroty w swoim sklepie, 
't r / j  mu je w ynagrodzenie nie­
wiele wyższe .od dawnego, gdyż 

j ymezasoin trzykro tn ie  zm niej­
szono jej staw kę prow izyjną. 
Uważam to za zupełnie szkodli­
we, ponieważ pracow nik nie 
'est w tym w ypadku zain tere- 

, suw any. należycie w podnosze­
niu wydajności pracy. Mnie s,ę 
wydaje, że analiza wysokości 
staweK prow izyjnych i ich e- 
w eńlualna zm iana pov> inna b \ć  
dokonywana tylko raz w roku. 
Wtedy bowiem każdy piacow - 
nik zainteresow any byłby w 

- pełni wzrostem wyda-ności p ra­
cy i zwiększeniem  obrotów  
sklepu.

Poruszone przeze mnie zagad­
nienia to  tylko część tych, kló- 
t*e na leżałoby omówić i w m a- 
rę możności rozwiązać. T rzeba 
więc. by aktyw  spółdzielczy w y.

; sunął p->d adresem  C entrali dal­
sze wnioski m ające na colu u- 
spraw niente pracy CRS oraz by 

j C entrala wnioski te rozpatrzyła 
i jeżeli są słuszne i celow e 
— w prowadziła w życie Pi-v.ę o 
tym do Was, ponieważ k ilka­
krotnie przesyłane przeze 
uwagi do CRS i redakcji 
mka Spółdzielcy“ nie dały 
wie żadnych rezultatów .

C entrala Rolnicza Spółdzielni 
'.a m ało w słuchuje się w g lo sy  
teienu. za m ało przejaw ia f o -  
• 1 °  uspraw nienie działalności 
spółdzielczość, w iejskiej. P raca 
'-■n-ządu gm innej spótoz.elni 
;est pracą ciężką, w ielokieiun- 
enwą Dlatego tez zada 
C entrali pow inno być 
wszelkich zgłaszanych przez 
teren niedociągnięć, ud /.,dam ę 
szerszej pomocy spóldzielnu-m - 
pizez unikan ie  b iurokracji, 

z.ałatwianie p r/esy ła -

mnie
.Rol-
pi-a-

i.n sm  
usuw anie

-zybszę

y



T R Y B U N A  L U D U '

P O K R Ó T C E
PR7ÈD 70-LECIEM i •; NOWA SYRENA

ZBJGNIEWA PRONASZKI j (s) u p a d ek  cen tra ln ych  teatrów  ar ip s z k a ia r  w  *i7 r 7 P r in \p  7 H ala
, ,  . 'sa ty ry czn y ch  w w arsza w ie  (Teatru j\ \  t e s z k a ją c  w S z c z e c in ie ,  z d a la
27 m aja 1 Satyryk 6w  , Teatvu sy ren a ) byl I o d  ś r o d o w is k a  l i t e r a c k ie g o

Mieszkając w Szczecinie ® © ®

silnie tę okoliczność, iż pisarz, 
niezależnie od potrzeby pisania 
— czy może wfaśnie zależnie 
od niej w pewien osobliwy, pe­
łen przekory sposób — rozumie

<rs) .... ........... ..
7L jw ie k -  I zjaw isk iem  w ostatn im  okresie  stolicy, odczuwam szczególnie 

J M #  J y  h 1 „ A : ™  rów nie n iezaprzecza lnym  Jal; nte-
em sk ich  _  Zhi"- i uzasadnionym  i w ołającym  o szyo-
S"ew P r o n a s z k i ! k l  in terw en cję . T oteż z zadow o-
'warto u c z c i  i len iem  w itam y fak t, te  w m iejsce
ii-orzv<cie te ' °'ou lik w id u jących  się, w ym iem o-  
roczn ice Cz.aś i nycłl teatrów  pow staje  n ow y T eatr
w iec  bvłbv Już ! S atyryk ów  Syrena z Jerzym  Juran-

ti a (w yższy  p om yśleć  o zorganizo- dołem  Jako k ierow n ik iem  arty- konieczność czynnego ingero­
w aniu  w W arszawie w ystaw y , obra- I s _____ ....,,
Z * Z X  1 k„Zftdy w ^ n , r o Whu

f i  j f e s Ł ! -k k ka.xyst,\C7n> n. , sa tyryczn ych . Jurandot ob iecuje
I trzym ać sie  wierni** tej d w u toro­

w ości: n.a inau gurację  now ego tea..CUDOWNY SKARB"
(ZK) Barwna jak w schodni dy- tru (w 10-lecie p ow stan ia  daw nej 

v a n  Jest w ystaw ion a  ostatn io  przez łódzk iej Syreny) zagrany będzie  
P ań stw ow y T eatr Lalek „B a j” ka* i program  składany, a n astępn ie  w y -  
zachska baśń P. M alarew skiego pt. i staw iona b^dz^e kom edia satyrycz- 
„A szar-kari‘ {Cudowny skarb). Jest i na K ondrata K rapiw y „K to się 
to  p rzed staw ien ie  dla dzieci star- | śm ieje  o s ta tn i“. W dal«zych pla- 
szy th  zdolnych już zrozum ieć a:e- i nach: „ P lu sk w a“ M ajakow skiego  
goric, ukryte w baśn iow ej form ie. •  (brawo!) oraz k o lejn y  program  
Sztuka oh fitu je  u scen y  pełne hu- j składany. Ż yczym y Jurandotow i 
m oru, to znów  liryczn e. N astrój 5  sukcesów  rów nych tym . jak ie  zdo-
potęgu ją  dobrze przem yślan e pięk  
ne dekoracje i dyskretna  m uzyka.

Pod w zględem  treści je st to bo­
daj Jeden z najlep szych  program ów  
„Baja*4. Z aw odzi trochę w y k o n a ­
n ie . G łosy są jeszcze  zbyt surow e, 
ruchy lalek' rów nież pozostaw iają  
w ic ie  do życzen ia . Ze śp iew anych  
chóra ln ie  p ieśn i n ie  rozum ie się  
praw ie ani słow a. A przecież w 
p rzed staw ien iu  la lk ow ym , w któ- 
rym  tek st ogran iczony jest do mi- j Sw iatosł.iw  R ich- 
nim um , każde słow o pow inno do- ; ‘er. Lazar« Lc 
trzeć do słuchacza. „B aj“ p ow i­
n ien  w iec nad tą napraw dę p ięk ­
ną i w artościow ą sztuką jeszcze  
trochę popracow ać.

był sw ą w łasną tw órczością  k om e­
dio w o-satyryczn ą .

W ŁODZI — BIEDA 
Z FORTEPIANEM

(ad) N iedaw no  
k on certow ali w  
Lodzi św ietn i
p ian iści jak

WSPOMNIENIA WARSZAWSKIE
(zk) „K siążka  

dla M arcina“ Je ­
rzego A ndrzejew ­
sk ieg o  je s t zb io­
rem  luźnych  o- 
brazków  z dzie­
ciństw a i w czes­
nej m łodości 
autora — są to 
w ła śc iw ie  obraz­
ki W arszawy te ­
go okresu . Nie 
je s t to panora­
m a. ani obraz

u system atyzo ­
w any. Przed o- 
czym a czy teln ik a , 
przesuw a sie jak  
w k alejd osk op ie  
ko lek cja  starych  
sztych ów , za ­
barw ionych bar­
dzo osob !stym i 

uczuciam i i
w spom nieniam i autora. Ogród Sa­
ski i Ł azienki, stara cukiernia , 
sklep z m arkam i na Ś w iętok rzy ­
sk iej, an tyk w ariaty , budynek szk o l­
ny przy Sm olnej.

K siążka ta ma urok zasu szone­
go w starym  liście kw iatu. Nasuwa  
w sp om nien ia  chw il, k tórych  już nie 
m a. fragm enty obrazów  przyćm ione  
m głą oddalenia. Tak sie ją  czyta, 
jak by  w spom inało się przeszłość w 
chw ilach  odpoczynku w szarą go­
dzinę.

vy i w ie lu  in ­
nych . I chociaż  
D yrek cja  F ilhar­
m onii Ł ódzkiej 
robiła co m ogła, 
to  Jednak okazało s ię . że  Łódź nie  
posiada fortepianu odp ow ied n iej kia 
sy. Po prostu artyści uskarżali sie 
na zły instrum en t. N ajlepszy  na­
w et rem ont nie usunie fabrycznych  
wad tech n iczn ych  nie zam ieni — 
nazw ijm y rzecz po im ien iu  — sta­
rego. W y s ł u ż o n e g o  grata w  św ietn y  
instrum ent k on certow y.

Łódź — w ie lk ie  BOO-tysięczne m ia­
sto, k tórego ży c ie  ku lturalne tak 
piękn ie  sie rozw ija — pow inna dy­
sponow ać chociażby jedn ym  for­
tepianem  kon certow ym  odp ow ied­
niej jak ości. I d latego m iłośnicy  
m uzyki w Łodzi w ierzą, że M ini­
sterstw o K ultury i Sztuki w yrazi 
w reszcie  zgodę na p rzyd zielen ie  
F ilharm onii Ł ódzkiej oczek iw an ego  
od lat fortepianu w ysok ie j klasy  — 
klasy  kon certow ej.

KIEDY INNE KOMEDIE?
(j) S taran ne w ydanie  „P tak ów “ 

A ryśtofanesa  w 'bardzo dobrym , na 
now o przepracow anym  przek ładzie  
niedaw no zm arłego Józefa Jed li cza 
(PIW, przypisy tłum acza, w a rto ­
ściow y w stęp  K azim ierza Kuma- 
n ieck icgo ) zostało p om yślan e jako  
uczczen ie  2400 roczn icy  urodzin g e ­
n ialnego greck iego  kom ediopisarza. 
Tym bardziej uak tualn ia  ono p y ta ­
nie — k iedy ukażą się now e w yd a­
nia przek ładów  in n ych  zachow a, 
nych .k om ed ii A rystofanesa , a zw ła­
szcza „L izystra ty“ ?

w ania w życie bynajm niej nie 
po literacku. Jest to n iew ątp li­
wie ta część jego działalności, 
k tórą określiłbym  jako  działal­
ność poznawczą, inaczej powie­
dziawszy, po prostu jako obser­
w ację. tyle że czynną. Coś w 
rodzaju zbrojnego rozpoznania.

Czy działalność ta powinna 
ograniczać się tylko do dzie­
dziny ku ltu ra lne j i propagan­
dowej?

Jestem  członkiem  Komisji 
K ultury WRN i bynajm niej nie 
jestem  z tego zadowolony. 
U trudnia mi to bowiem ow ą in­
gerencję. o k tórej pisałem. Wo­
lałbym  po stokroć być człon­
kiem jakiejkolw iek innej ko­
misji. zw iązanej z przem ysłem

szcza pisarza party jnego  i zw ła­
szcza po III Plenum .

Pew ien mój znajom y wziął 
któregoś dnia spraw dzony pół- 
kilogram owy odw ażnik do kie­
szeni (uczynił to z czystego 
am atorstw a) i w ybrał się na 
w ędrów kę po sklepach spożyw ­
czych w moim mieście. Zw ie­
dził dw anaście takich sklepów. 
K orzystając z nieuw agi sprze­
dawczyń kładł cichaczem ten 
odw ażnik na wagi uchylne. 
Cóż się okazało? W dziesięciu 
sklepach wagi. były „rozregulo­
w ane“ 1 to zawsze na nieko­
rzyść k lienta Znajom y mój 
żadnych dalszych kroków me 
poczynił, nie złożył żadnych 
m eldunków , tzn. zachował uzy­
skane wiadomości dla siebie 1 
najw yżej podzielił się nimi z 
kilkom a przyjaciółm i. Pytanie 
brzm i; co pow inien był zrobić? 
Czy pójść do dyrekcji spół­
dzielni Spożywców 1 MHD? 
Czy udać się do Rady N arodo­
wej. aby w ysłała swych kontro­
lerów? Czy wreszcie donieść 

Jeśli tak zro-ze wsią, ze służbą zdrowia 0 
wreszcie. Tu bowiem ześrodko- bię sądził mój znajom y — 
w ują się te zagadnienia, któ­
re in teresu ją  mnie w najw yż-

W odpowiedzi na kry
BROSZURY 

MAŁEJ BIBLIOTECZKI 
W KSIĘGARNIACH

Dotychczas w ydaw nictw a 
popularno-naukow e M alej Bi­
blioteczki Tow arzystw a Wie­
dzy Pow szechnej można było 
nabyć tylko w biurach TW P 
T ak zorganizow ana sprzedaż 
n ie  sprzy jała  popularyzacji 
tych ciekaw ych i poszukiw a­
nych przez czytelników  książę*

. czek. o czym pisaliśmy w „T ry­
bunie L udu“ z dn. 13 m arca 
br. Uwagi nasze uw zględnił 
C entralny  Z arząd K sięgarstw a, 
k tóry  inform uje nas, że „Dom 
K siążki“ przyjm ow ać będzie do 
sprzedaży część nakładów  Ma­
łej Biblioteczki TW P i że bro- 
szury te będzie można . nabeć | zajęć dydaktyczno-w ychow au)  
w 200 księgarniach na teren  e | czych pracow ników  nauko

Na tę sam ą notatkę odpow ie­
działo nam  Państw ow e Przed­
siębiorstw o Im prez . Estrado­
wych. stw ierdzając, że w pia­
nach objazdów zespołów e s tra ­
dowych Zam brów  będzie u- 
względniony i' że odpow iednie 
polecenia przekazano już de­
legaturze PPIE  w Białym stoku.

„KOMU 7 0  TEST 
POTRZEBNE?"

Oto jaką  odpowiedź o trzy­
maliśm y z gabinetu M inistra 
M inisterstw a Szkolnictw a Wyż­
szego na felieton pod tym ty ­
tułem :

„W szystk ie  uwagi kry tyczne  
zamieszczane w prasie na le ­
mat „indywidualnego planu

Wieńczysław Mjizuś (Szczecin) Zam ek i Ućiosk

całego kraju .
„POEZJA JEST SZTUKA, 
KTÓREJ SIĘ SŁUCHA“

pod takim  tytułem  zam ieś­
ciliśmy w „T rybunie Ludu“ z 
dnia 20 lutego br. a rtyku ł na 
który C entralny Zarząd Tea-
trów . O per i F ilharm onii od- nac!al « tykają

k i e d y  zrew idow any zostanie

w ych “ są zbierane przez Rade, 
Główną Szkolnictwa Wyższego  
i zostaną w ykorzys tane  przy  
omawianiu niniejszej kwestii  
Że uwagi . krytyczne są zb*e- 
rane — to dobrze. Że będą w y­
korzystane — to również do­
brze. Ale pracow nicy naukowi 

na odpowiedź
pow iedział m. in .:

„Do koncepcji teatru poezji
na razie, po raczej sm utnych  ■ , . .
doświadczeniach krakowskie!,  i „indyw idualny plan zajęć dy-

xra .  j daktyczno-wychowawczych* !

przez Radę G łów ną dotychczas 
obow iązujący źle pomyślany

(Teatr Rapsodyczny), pow  
cnć nie będziemy  — ale is tn ie­
jącą  lukę  s taram y się zapełnić 
drogą organizowania estrad 
poetyckich przy teatrach. Sieć 
ich pragniemy rozbudować w  
przekonaniu, że ty m  sposobem  
osiągnie się lepsze rezultaty, 
jeśli chodzi o um asow iem e  
„sztuki poezji“, niż zorganizo­
w aniem  1— 2 teatrów poe tyc­
kich“.

Jedno  drugiem u chyba nie 
przeszkadza. N iezależnie od 
estrad  poetyckich, mógłby rów-

(b or)

szym stopniu.
Zagadnienia te — to  zagad ­

nienia m oralne.
Postaram  się to  bardziej 

szczegółowo w yjaśnić.

Na czym  nie może 
poprzestać pisarz

W ostatn io  toczącej się na ła ­
mach naszej prasy dyskusji ii- 
teracko-artystyczriej za głos 
bardzo ważny i bardzo odm ien­
ny od innych — uw ażam  głos 
Marii Dąbrowskiej,

Podczas bowiem, kiedy więk- 
szośc literatów  roztrząsa w 
kółko zagadnienie: jaki powi­
nien być Wzajemny stosunek 
polityków  i pisarzy, przy czym 
odnosi się czasam i wrażenie, 
że chodzi o w ynalezienie ja ­
kiejś form ułki, um ożliw iające) 
koegzystencję dwóch su w eren ­
nych m ocarstw  — podczas więc. 
gdy- odbywa się to cale roztrzą­
sanie, M aria D ąbrowska zaję­
ła się realnym  życiem ludzi w 
Polsce Ludowej i napisała opo­
w iadanie „Na wsi w esele“. Opo­
w iadanie to  jest w ielką dysku ­
sją  obyw atelską.

T eraz przejdę do odm ienne-, 
go na pozór zagadnienia.

N apraw dę o .w ie le  m niej ob­
chodzą mnie rozw ażania na 
tem at rep e rtu a ru  * teatrów  
szczecińskich (a takie są m. in 
m oje obowiązki jako członka 
Komisji K ultury WRN), niz 
np. następujące dw a w ydarze­
nia:

W noc sylw estrow ą, w cza­
sie zabaw y w .jednym z hotel 
robotniczych w Szczecinie pe­
wien miody robotnik zabił d ru ­
giego. Toczyła się w prasie 
m iejscowej dyskusja na ten te­
m at; pisała o tym młodzież, pi­
sali dziennikarze, pisali dzia­
łacze społeczni. Szukano winv 
w błędach pracy wychowawcze.; 
Z M P ,. w złej opiece nad hote­
lami robotniczym i itd. — sło­
wem. w yciągano wni<xski orga­
nizacyjne. a naw et adm in is tra ­
cyjne. S tw ierdzono więc. że w i­
na leży w w adliw ym  funkcjo­
now aniu tego  lub innego „o- 
gniw a" tego lub innego ..apa­
ra tu '.  A przecież po przeczy­
taniu  tych w szystkich rozważań 
każdy po ludzku myślący i czu­
jący człowiek doznaw ał do tk li­
wego niedosytu i wiedział, że 
to  nie w ystarcza, że mówiąc 
językiem Lwa Tołstoja, to „nie 
to“. W ykazać, na czym Owo 
„nie to", a ściślej mówiąc: „nie 
tylko to“ , „jeszcze nie to", pole­
ga. przeciw staw ić je nawykom 
myślowym wielu ludzi najlep­
sze.) naw et woli i rozbić te na­
wyki w imię dobra spraw y 
— oto zadanie pisarza; zwła-

rozpoczme się żm udne adm ini
stracyjno-śiedcze postępowa . . .
me, Które da być może doraźne ! ze słowam i „odwilż“, „przymro* cjalizm . na którego w ygraniu , pory obojętnie to w łaśnie zja
w yniki w postaci ukarani 
w innych, a le do sedna spraw y 
nie sięgnie“.

Znajom y mój myślał oczywi­
ście niezupełnie prawidłowo. 
Jes t bowiem rzeczą n iew ątp li­
wą, źe w innych, skoro się raz 
ich znalazło, należy ukarać. 
Tych, którzy k radną  i ok rad a­
ją i państw o i konsum enta — 
trzeba oddać pod sąd i posa­
dzie do w ięzienia, zgodnie z 
przepisam i ustaw y. Biąd mego 
znajom ego leży w tym , że nie 
rozum iał on tej prostej sp ra ­
wy. Ale mój znajom y m iał 
rację, uw ażając, iż sam o uka­
ranie znalezionych na chy­
bił trafił w inow ajców  nie 
rozwiąże całego zagadnienia 
drobnych kradzieży w sklepach 
spożywczych. Za m ało się u nas 
o tych spraw ach mówi i pisze, 
za bardzo lekceważym y sobie to 
zagadnienie. I stąd mój znajo­
my obaw iał się — i chyba 
siusznie obaw iał się — że, pow­
tarzając poprzednio użyte sfor­
m ułowanie. to nie wszystko, to 
„nie to“, to jeszcze nie to.

Ale pisarz nie może na tych 
obaw ach poprzestać. Przeciw ­
nie. pow inien nie tylko sam 
fakt złodziejstw a, lecz rów nież i 
powody ow ych obaw  badać, tzrf 
wym acać sprężyny psycholo­
giczne i dojść do tego, skąd one 
się wzięły. T u ta j zaś znowu or 
tw iera się szeroka możliwość 
dyskusji. Dyskusji o m oralności 
socjalistycznej i o drogach jej 
u tw ierdzenia w społeczeństwie.

Oto, z grubsza biorąc, przy­
czyny, dla których jestem  nie­
zadowolony z tęgo, że w ybra­
no mnie do Komisji K ultury, 
a nie do innej Komisji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Z dala od Krakowskiego  
Przedmieścia

N ajw iększym  urokiem miesz­
kania na „prow incji", jest nie­
w ątpliw ie zagadnienie. które 
nazywam  sobie zagadnieniem  
dystansu. A więc w pierwszym 
rzędzie dystansu od stołecznego 
środow iska literackiego. które 
jest, na mój gust. zbyt wrażli 
we — i często m ałostkowo w ra­
żliwe — na m arginesow e ob ja­
wy dyskusji w spraw ach sztu 
ki.
' P rzekazuję tu ta j moje osobi­
ste doświadczenie, aie pragm

zek“ itd. Przecież rzecz nie w 
tym. aby bawić się w nadaw anie 
wyrazom  coraz to nowych, 
zaskakujących znaczeń i prze­
staw iać je, jak kolorowe kloc­
ki; przecież — chodzi tu o god­
ność pisarską. czyli o jak n a j­
ściślejsze zw iązanie losu dzie­
ła sztuki z losami partii, naro­
du. ojczyzny; przecież — cho­
dzi w końcu o to, aby. jak po­
w iada Norwid. organizować 
w yobraźnię narodu.

A pierwszym  urokiem  życia 
na prow incji jest większa bli­
skość życia. tj. w iększa sam o­
dzielność i bezpośredność ob­
serw acji. Żyjąc w „środow isku“ 
(literackim ) obserw uje się prze­
de w szystkim „środowisko“ i z 
tej zaw ężonej obserw acji wy­
prow adza się uogólnienia lite­
rackie. najczęściej niezbyt p raw ­
dziwe. Oczywiście, że niesłusz­
ne jest m niem anie. jakoby 
m ieszkając w stolicy m niej się 
z sam ej natury  rzeczy w iedziało 
o życiu swego k ra ju ; faktem  jest 
natom iast, że „środowisko" 
przeszkadza.

Pow tarzam  więc: pierwszym  
urokiem  życia poza stolicą jest 
sam odzielność obserw acji.

Granica, na której 
kończy się literatura

Dróg! urok — urok dystan ­
su — w ynikający bezpośrednio 
z owego przerzucenia głównej 
uwagi pisarza na otaczające go 
życie kraju , polega moim zda­
niem na następującej spraw ie

Po III P lenum  KC w yw ią­
zała się w całym  kra ju  nam ięt­
na"dyskusja  party jna. Obowiąz­
kiem- pisarza test wziąć u niej 
udział. Byłoby jednak''-'bardzo 
niedobrze, gdyby udział ten o- 
gram czał się do uw ażnego na­
słuchiw ania. Pow stałaby z te ­
go mdła publicystyka, a nie o 
to chodzi

P isarz poznaje św iat w so­
bie sw oisty sposób, odm ienny 
od sposobu poznaw ania św iata 
przez działacza społecznego 
przez chłopa, uczonego, polity­
ka itd Np. pisarz n iew ątp li­
wie ostrzej widzi psychologicz­
ne sku tk i działalności gospo­
darczej. niż sam ą działalność 
gospodarczą — inaczej byłby 
złym pisarzem ; polityk nato­
m iast musi przede ^  w szystkim

powinno nam  szczególnie żale- Iw isko — dokonamy rzeczy waz- 
żeć: tu ta j bowiem w sposób nie­
zwykle w yrazisty krzyżują się 
.zagadnienia gospodarcze z mo-

nej. ale nie jedynej.

A  „zadanie drugie“ ?

powiedzieć, że patrząc z odle- | dbać o harm onijny 'i sensowny 
gloso 520 km na życie środo- rozwój życia gospodarczego kra- 
wiska stołecznego oraz na to ,ju — inaczej byłby złym po-
wszystko. co się ktlłasi w gm a­
chu przy K rakow skim  P rzed­
mieściu »37 89. nie bardzo mo­
gę zrozumieć niewczesne żar 
ty i osobiste rozgrywki, k tó ­
re się pojaw iają w związku

Utykiem 
Chciałbym  tu ta j wrócić do 

poruszonej już spraw y.
Wiemy o tym wszyscy, że w 

Polsce się sporo k radnie; jest 
to zas ten fragm ent bitwy.os«>

ralnym i.
Jest rzeczą oczyw istą, że za­

daniem  prokuratury , sądów itd 
będzie, po rozpoznaniu złodziej­
s k a ,  ująć w innego i w ym ie­
rzyć m " karę. Ekonom ista i 
planista będą rozpatryw ali go­
spodarcze sku tk i tego stanu  
rzeczy oraz obm yślali środki za­
radcze. Działacz party jny  bę­
dzie mobilizował klasę robotni­
czą przeciw nieuczciwości. Po­
lityk na szczeblu centralnym i 
będzie wyciągał wnioski z dzia­
łalności sądow nictw a, ekonom i­
stów, poszczególnych instancji 
party jnych  itp.

I czyżby na tym koniec? Wy­
daje  się, że ciągle nam  to nie 
w ystarcza, sądzimy, że spraw a 
została me dość głęboko rozw a­
żona. że, po prostu, to nie 
wszystko.

T utaj, moim zdaniem , zaczy­
na się rola pisarza. T rudno 
mi odpowiedzieć za w szystkich 
moich kolegów, za jakiegoś „li­
te ra ta  w ogolę", moje jednak 
rozum ow anie byłoby początko­
wo takie m niej w ięcej:

— Każdy człowiek, który po­
pełni jakąś nieuczciwość, żie 
się, czuje, jeden dlatego, że ma 
w yrzuty sum ienia, drugi, bar­
dziej cyniczny, dlatego, że się 
boi, trzeci wreszcie z obu po­
wodów. Do zfego m oralnego sa ­
mopoczucia przyłącza się nie­
chęć do tych, których uważa za 
spraw ców  tego stanu rzeczy, 
jest rzeczą oczywistą'., źe nie­
chęć ta .m iewa różne natężenie. 
U ludzi’ o chw iejnych przeko­
naniach niechęć ta może, zw ła­
szcza, ze wróg w takim  w ypad­
ku na pew no zdwoi sw oje wy­
siłki — przem ienić się w nie­
naw iść do ustroju.

Czy to jest wszystko? Chyba 
wciąż jeszcze nie. To dopiero 
rola sejsm ograiu. a powiedzmy 
sobie o tw arcie, że pisarz nie 
posiada monopolu na notow anie 
w strząsów, gdyż praw o do lego 
ma kazdv człowiek.

N astępnym  zadaniem  pisarza 
jest m obilizow anie rezerw  w y­
obraźni i uczucia do dalszej 
w alki. W tym  konkretnym  w y­
padku: gniew u i nienaw iści
przeciw ko złodziejstw u, woli 
obrony własności społecznej 
przed odziedziczoną po kapita 
lizniie chciwością, żarłocznością, 
łapczywością.

Jeżeli ograniczym y się do tego. 
do w yw ołania gniew u i oburze­
nia w ludziach skądinąd uczci­
wych. ale trak tu jących  do te j

Pozostaje zadanie drugie — 
dla mnie osobiście — ciekaw ­
sze.

Doskonale wyobrażam  sobie 
współczesną, „psychologiczną", j 
powieść o złodzieju.

I w yobrażam  sobie, że pisarz 
w taki sposób mógłby przed­
staw ić jego konflikty w ew nętrz­
ne (a choćby ten, o którym  juz 
pisałem ), że jeśli powieść tę 
przeczyta realnie istniejący Mło­
dziej. zachw ieje się w nim bez­
troska, z jaką  to czyni i zacz­
nie on rozumieć — „a, w tym 
w ypadku chodzi przecież o. se t­
ki i tysiące drobnych pozornie 
nadużyć — że naruszając w ła­
sność ogólnonarodow ą postępuje 
źle i n iem oralnie.

Wiem z w łasnego dośw iad­
czeniu. że tak ie  'oddziaływanie 
pisarza jest możliwe. Po prze­
czytaniu w swoim czasie 
„Zm artw ychw stania'.' Lwa Toł­
stoja — niezależnie od tego że­
nię ze w szystkim , co Tołstoj na­
pisał. zgadzam się — zjaw iła się 
u m nie gw ałtow na chęć stania 
się lepszym i zaprow adzenia 
„w środku“ porządków w wie­
lu spraw ach. Bolesław Prus pi­
sał o „Z m artw ychw stan iu“ : 
„Chwilam i zdaje mi się. że po­
wieść ta należy do najw znio­
ślejszych utw orów , na jakie 
zdobył się duch ludzki, pomi­
mo. źe jest pisana jakby na 
przekót ulubionym  teoriom  este­
tycznym  ........Z ma rt wy c h w Sta n'ie"
stoi na graincy. na k tórej koń­
czy się li te ra tu ra , zaczynają o- 
groihńej doniosłość czyny.-.."

Tuk sobie w łaśnie wyobrażam  
„zadanie d rug ie“, zadanie w iel­
kie.

1 d latego w ażne jest. dla* 
partii i dla społeczeństw a, aby 
pisarz kształtow ał w sobie o b o k - 
sam odzielności obserw acji — 
sam odzielny stosunek do przed-- 

.staw ianego zjaw iska, w yn ikają­
cy z woli osobistego ingerow a­
nia w życie.

C hw aląc uroki dystansu — 
uroki przebyw ania z daia od 
stolicy — chciałbym  tu powie­
dzieć. że ła tw iej tam  przejąć su; 
troską o to, abyśm y w taki 
sposób budow ali ustrój socja­
listyczny, ażeby jednocześnie 
w ychować ludzi o na jp ięk n ie j­
sze:), hum anistycznej, socjali­
stycznej etyce.

A teraz jeszcze kilka słów o 
tym . jak rozum iem  term in „sa­
modzielność".

Po pierwsze, nie używam 
w yrazu „sam odzielność" w tym

sensie, że pisarz' może być sa 
modzielny, a ściślej — niezale 
ny od ideologii; przeciwnie, u* 
ważam. że sam odzielność Pi;,a_ 
rza jest uw arunkow ana ideo1?* 
gią i przez nią dopiero moż 
się w pein: rozwinąć.

Po drugie, uw ażam , że *  
obrębie ideologii m arksisto 
skiej me ma żadnego przepis 
regulującego dogm atycznie saiT’ 
przebieg procesu poznawczego’ 
jest rzeczą n iew ątpliw ą, że nfz 
proces poznawczy u artyst? 
przebiega odm iennie niż u u" 
czonego albb polityka Ch0<ii 
tu tylko o to, aby — mówid 
obrazow o — m ianow nik 
wspólny — ideologiczny, św’1** 
to poglądowy oczywiście; )ef 
będą rozm aite liczniki — l-V 
lepiej,: tym bardziej skorupo 
w ane i dokładniej prowadzą1  ̂
nas do praw dy działania 
dzietny mogli wykonywać.
To miałem* na myśli, mówią
0 sam odzielności obserwacji- 

Po trzecie, uw ażam , że dzja
łanie w obrębie naszej tdeom  
gil nie może zakładać b ie r n e j  
stosunku do niej; przeciw '11"
— z sam ej, istoty marksizmu* 
lenm i/rnu w ynika, że stosune 
do ideologu pow inien ó.Ŷ  
czynny, tzn. taki, który sP|7U  
ja jej rozwojowi. To równie
zakłada ow ą samodzielność,
k tórej była mowa.

— S tąd dla arty sty  t P'siir ,, 
wniosek, aby walczył o -'Pt,c-V„ 
liczną sam odzielność °h'łel 
wacji, poniew aż to wlaś’1 
prow adzi do ow ej czynnej 
staw y Konieczna jest przy !-? 
sam odzielność analizy oraz ¿a 
iiwa, p a rty jn a  rozm owa i  l ł , 
mi, u Których proces pnzn*1 
czy przebiega inaczej; d o p ^  
wtenczas bowiem partia oędż 
mogła dokonać owego sltomP1 
kow anegg działania, które śp1 
wę posuwa naprzód, [naczeh 
różni ludzie powinni być 
krywez.v. każdy na swój
— a w tedy partia  będzie
nadać tej odkrywczości uog11
m ające znaczenie. u

.O to są powody, dla którM^ 
piszę, że sam odzielność obs<- 
w acji i stosunku do życia są 
sa rzo w r koniecznie potrzeb"

I leszcze jedno: ^
Sądzę, ze pisarzowi z Pra y 

dziwego zdarzenia po trze1 
lest nie tylko talent, tzn. w 
dzone zdolności; me tylko 
teina w iedza, pasia p o zn a"1 „
1 mocno ugruntow any v.
pogląd; potrzebny |est mu 1 '„y  
nież silny, bezkom prom 's<1 ^  
c h a ia k ttr , ponieważ inaczej ( 
nic się zdadzą ta len t, wiedz 
św iatopogląd.

W ITOLD W IR P S Z '

‘Śmiech  —

(Na marginesie 120 rocznicy
broń skuteczna

urodzin i 45 rocznicy zgonu Marka Twaina)

Byw ają pisarze, których moż­
nana by określić jako  „naszych 

starych, dobrych znajom ych“. 
Zapoznajem y się z nim i w dzie- 

nież pow stać i rozw ijać sn; , cjństw ie, w pierwszych czytel 
stały  tea tr poetycki. Oczy-a s- j niczych w zruszeniach, rów nie 
cie — jest to  sp raw a do dal- | n jep'owtarzalnych  jak  pierw sza 
szej dyskusji. j miłość i odnajdu jem y ich pó-

NIECH PRZEMÓWI W  PEŁNI źniej w w ieku dojrzałym , jak  
"  --------  przyjació ł z dzieciństw a — k tó ­

rzy w praw dzie  dorośli, lecz po­
zostali tak  sam o mili i bliscy. 

Dla w szystkich chyba takim

PIĘKNO NASZYCH 
ZABYTKÓW"

C entralny  Z arząd Muzeów 
i O chrony Z abytków  w odpo­
wiedzi na a rty k u ł pod pow yż­
szym ty tu łem  w yjaśnia, że n ie­
baw em  „odbędzie się te Kra-

„starym , dobrym  znajom ym " 
jes t M ark Tw ain. K tóż z nas, 
zaledw ie przekroczyw szy g ran i­
cę la t dziesięciu,, nie b ra ł udzia-

kuwie specjalna narada a k t y - I  tu w zapierających dech przy 
tru  społeczno-oświatowego ma- godach Tom ka Saw yera i Huc- 
zców krakowskich , poświęco- j ka f irm a  nie w ym ykał się 
in., sprawie podniesienia  pono- ciotce Polly i nie słuchał bajd  
■mit interpretacji i oprowadzi-  i M urzyna Jim a? Choć M issisipi 
ni a po muzeach. Centralny  j n je przypom ina Wisły ani P ili-
Zariąd ze swej strony opraćo 
tru ję  plan szkolenia pracowni­
ków  oświatowych m uzeum  na 
Wawelu w celu przygotowania  
zespołu do oprowadzania po 
W aw elu“.

„ŚWIAT DESKAMI ZABITY"
W tym w ypadku chodzi o 

m iasto  Zam brów , które, jak  | 
doniósł nam nasz korespondent 
pozostaje na indeksie ku itu ra l

cy, choć czarny ch a rak te r n i­
gdy nie byw a u nas In d ian i­
nem. choć dla naszego urw isa 
obcym pojęciem  jes t p ro testan ­
cka szkółka niedzielna — Tom 
i ,Huck stali się kolegam i n a ­
szych szczenięcych lat.

A w w ieku dojrzałym  któż 
z nas nie delektow ał się hum o­
reskam i T w aina, k tó re  — na 

i głos parska jąc  śm iechem  —
, „ . czvta się chętnie naw et po obie-nvm  (notatka z dn. 6 lutego , J _- .. ......  ; „ „ i 11„ u ,

by.). O kręgowy Zarząd Kin
Rndyms.t- ku uważa jednak, '•* j obcvm kra ju , w zupełnie innych 
w cale nie jest tak  złe z ta  - ^

dzie. w pociągu i do poduszki? 
Humoreski te pow staw ały w

„ku ltu rą" w Zam brow ie i na 
dowód przytacza liczby. I tak 
np. w r. ubiegłym do Zam ­
brow a przyjechało kino rucho­
me 42 razy a w b. roku Zam­
brów  włączony jest do stałego 
planu kin ruchom ych.

Aie faktem  jest. że np. w 
m iesiącu styczniu tego roku

niż nasze w arunkach  — a prze 
cięż nie utraciły  ani łuta zc 
sw ej w artości; są wciąż ak tu a l­
ne. zrozum iałe, zachow ały peł­
ną- moc rozśm ieszania nawel 
najw iększych ponuraków . W y­
m ow ną m iarą ta len tu  Marka 
T w aina jest fakt. że dziś w na­
szej prasie nierzadko odnajdu 
jem y te same jego hum oreski 
z
wiekiem — użyjm y kpiarskiei

dotychczas stu le tn ie j — popu­
larności .am erykańsk iego  p isa­
rza?

Jego książki pociągają nas 
ciepłym  i m ile, dobrotliw ie

gardy dla prostego człowieka 
- -  grzechów, k tó re  ówczesna 
burżuazja  am erykańska, zmie­
niwszy im nazwy i pozłociw­
szy podniosła do rang i cnót

kino zawitało do Zam biow a i k tórych zaśm iew ali się przed 
ty lko raz. A to  chyoa ttvene
m  rza<tk?' • 'erm inojogii pisarza — czytelni
uwagę, ze Zambrów s „B lagiera Codziennego“ czy
nie leden z poważnych kom- y " p  o rannt.2o“
bi nutów fa b r y c z n y c h  i ze  d o - j  - > g ' ‘ ,
tychczas br»> *- stałego.) Jak ie  są przyczyny tej — jak

kpiącym  stosunkiem  do z w y ­
kłego  człowieka — czy nim  bę­
dzie żywy i n iesfw ny  dzieciak 
Tom, czy stary , prosto lin ijny , 
szczery, choć nie nazbyt roz­
garnięty Murzyn Jim . P isarz 
akceptu je  to wszystko, co w 
człowieku jest żywe, n a tu ra l­
ne, ludzkie — naw et w tedy, gdy 
łączy się to z p rzyw arą, z k tó ­
rej można pokpić. W parze 
idzie ostry. ' bezkom prom isowi

głównych. Spraw ia nam satys­
fakcję, że T w ain  walczy z n i­
mi bez rękaw iczek, że nie boi 
się słów nieparlam entarnych , 
że bije wprost, sierpem  i na od­
lew, że nie cofa się przed 
obrzucaniem  zgniłym i ia.iami 
W ątpliw ą cnotą um iaru  Twain 
nie świecił.

W tych przede w szystkim ce 
chach przejaw ia się to, co zade­
cydowało o olbrzym iej popular-

stosunek do chciwości, hipokry- ! ilości T w aina — ludowy charak 
zji, snobizm u, p ruderii, sam o- i te r jego twórczości, Twain 
lubstw a, św iętoszkostw a, po-1 w yrósł z ludu. Choć pochodził

z in teligenckiej rodziny (miał 
ojca praw nika), jego droga ży­
ciowa przypom ina nieco dzieje 
Gorkiego. Był chłopcem  na po­
syłki. zecerem , pilotem  statków  
na Missisipi, poszukiw aczem  
sreb ra  i górnikiem  w dzikim 
podówczas stan ie  Nevada, 
dzienikarzem  prow incjonalnych 
„B lagierów  C odziennych“. Żył 
w śród ludu, kochał go za um i­
łow anie praw dy, m ęstw o i sp ra ­
w iedliw ość, pisał językiem  ludu 
i dla ludu. '

G dy jego zjadliw a, try ska jąca  
żółcią przeciwko feudalnym  cie­
mięzcom książka „Y ankes na 
dw orze króla A rtu ra“ wywołała 
huczek i oburzenie w snobi­
stycznej Anglii, au to r pisał do 
jednego z życzliwych mu k ry ­
tyków  angielskich, k tó ry  zresz­
tą  n ie  podjął się obrony „Yan- 
kesa“ :

„N igdy, ani razu nie usiłow a­
łem  pom agać w cyw ilizow aniu 
sfer ku ltu ra lnych . Jestem  do 
tego n iedostatecznie przygoto­
w any, zarów no ze w zględu na 
m oje w rodzone zdolności, jak  i 
posiadane w ykształcenie. Nigdy 
też nie rościłem  sobie żadnych 
p re ten sji do tego, lecz zawszi 
szukałem  czegoś w iększego — 
m as ludow ych. Rzadko usiłow a­
łem pouczać je w edług z góry 
pow ziętego zam iaru , gdyż pou­
czenia mogły one znaleźć w szę­
dzie, na tom iast czyniłem w szy­
stko, aby dać im rozryw kę...“.

R ozryw kę daw ał rzetelną: 
miliony ludzi czytając jego opo­
w iadania zaśm iew ają się do łez 
Ale, choć nić p rzybierał k a ­
znodziejskiego tonu, nie p o u ­
c z a ł  czytelników  — jego 
utw ory są istną skarbn icą m ą­
drości ludow ych; nie tylko' 
tych znanych,, w ym ierzonych fakie opow iadania T w aina jak  
przeciw ko odw iecznym  skazom | .Człowiek, który  zdem oralizo- 
ludzkiej na tu ry , ale użytych do j w a* H adlęyburg ‘ czy „List z 
surow ej oceny zjaw isk, poją- j rachuby niebios . Są to szty<- 
w iających się dopiero na po- i <*y w sam o serce, śm iertelne, 
w ierzchni współczesności. Pod I Nie m ogąc przem ilczeć w iel-

obstrzałem  ostre j satyrycznej 
oceny u trzym yw ał T w ain  w szy­
stk ie  n iem al dziedziny życia od 
polityki i gospodarki do sztuki 
i m oralności, od w alk w K on­
gresie do spraw  dom owych 
drobnego kupca.

Nie lada kłopot m iała z Twai- 
nem burżuazy jna . krytyka. 
Nie można go było, jak ■ wie 
lu innych, ukryć za p a raw a­
nem m ilczenia: popularność pi­
sał za była niezależna od k ry ­
tyki. lud rozchwytywał- jego 
książki. T w ain  nazbyt był k an ­
ciasty, aby go można było w tło­
czyć w ram ki o fic ja lnej li te ra ­
tury, między apologetów  i apro- 
bantów  kapita listycznego  po­
rządku. Choć pracow ał w b u r- 
żuazyjnych dzienn ikach  i w y­
daw nictw ach , choć przez żonę 
zw iązany był ze św iatem  busi­
nessu — nie p rzestał być w  
sw ych dziełach i postaw ie dzie­
ckiem  ludu. Kłuł sw oje środo­
w isko przeszłością robotn ika i 
włóczęgi, pseudonim em  li te ra ­
ckim , w ziętym  z gw ary p ilo ­
tów na M issisipi („m ark tw a in “ 
— „m arku j dw a“ jes t ok rzy ­
kiem  m ary n arza  podającego 
głębokość wody w m iejscach, 
gdzie statkow i grożą m ielizny; 
rzeczyw iste nazw isko pisarza 
brzm i: Sam uel L anghorne Cle­
mens). nadeptyw ał na najbo le­
śniejsze nagniotki w szechw ład­
nej Pani G rundy — postaci 
sym bolizującej anglosaską m ie­
szczańską „przyzw oitość“ — i 
w reszcie głosił niebezpieczne 
herezje polityczne.

0  ostępowa lite ra tu ra  różną
1 w łada bronią. Są tw órcy, któ 
rzy grom ią wroga obuchem  epo 
pei, rąbią toporem  powieści, 
tn ą  mieczem poem atu. Tw ain 
w ładał raczej, szty letem  — 
ostrym  jak  brzytw a i cienkim  
.jak igła. Ale spośród szty leto ­
wych pchnięć postępow ej lite ­
ra tu ry  w ym ierzonych w bur- 
żuazyjną m oralność, tru d ­
no znaleźć ciosy celniejsze, niż

kiego pisarza, bu rżuazy jna  k ry ­
ty k a  p rzy jęła  m niejsze dia niej 
zło tak tykę  odw racan ia  uwagi 
od. isto tnych treści twórczości 
Twaina S ta ran o  się zrobić z 
niego nieodpow iedzialne „l‘en- 
fan t te rrib ie '' li te ra tu ry  am e­
rykańsk ie j, kp iarza — którem u 
gwoli dow cipu pozw ala się r,a 
wszystko, cynicznego w esołka 
To m iało pchnięcia tw ainow - 
skiego szty letu  zm ieniać w n ie­
groźne, choć bolesne ukłucia 
szpilki w piętej w fotel szanow ­
nego obyw atela  USA — k ra ju  
bu rżuazy jnej w o ln o śc i. i sp ra ­
w iedliwości.

T rzeba w iele w ysiłku  lub 
zw ykłej głupoty, aby znając 
dzieła T w aina uw ierzyć tej in ­
te rp re tac ji. A jeśli szuka się 
rze telnej oceny w spółczesnych 
mu tw órców , n a jła tw ie j chyba 
będzie się zgodzić — oczywiście 
zachow ując p roporcje  w ielko­
ści — ze skierow anym i do 
T w aina słow am i B ernarda  
Shaw : „Jestem  p rzekonany , że 
Pańsk ie  dzieła będą tak sam o 
potrzebne przyszłem u h is to ry ­
kow i A m eryki, jak  francusk ie ­
mu — polityczne trak ta ty  W ol­
te ra 1*.

Polityczne poglądy T w aina są 
jasne  i sp recyzow ane; nie ma 
krzty  rozbieżności między tym 
co m yślał — a tym  co pisał. 
Był w alczącym  dem okratą , 
człow iekiem  o w ielkiej odw a­
dze, który  zab ierał głos naw et 
w tedy, gdy w yw oływ ało to skan 
dal polityczny i burzę p ro te ­
stów  — jak  jego a rty k u ł „Czło­
wiek, który  kroczy w ciem no­
ściach" z r. 1910, dotyczący 
am erykańsk ich  okrucieństw  w 
C hinach po stłum ieniu  pow sta­
nia bokserów. A rtykuł ten 
przyniósł mu nienaw iść im ­
perialistów  i nadany przez 
lud przydom ek „sum ienia o j. 
czyzny“. Jego stanow isko 
w okresie „w yzw alania“ Fi­
lipin przez arm ię USA, za­
w arte  w opow iadaniu „O spi a- 
wach filip ińskich" i pam fleeie 
,,W obronie generała Funsto- 
ne" jes t jednym  z n a jo s trze j­
szych w lite ra tu rze  p ro téstów 
przeciw  kolonializm ow i.

T w ain  w yrósł w okresie w oj­
ny secesyjnej, okresie ofensy-

wy am erykańsk ie j demoM 
burżuazy jnej, wchłonął 
pow ą ideologię owych czaś cni- 
Do końca życia 1 pozostał 
sekw enlnym  i walczącym ‘ „ 
m okratą  burżuazy jnym . lvt ¿¡¡i 
go n iezachw iana postaw a 1 , nć 
w nas szacunek. Jednak, ,„:e 
żywo odczuw ał wszy “'

po trafił zrozum ieć piawdy^ 
ze sta rych  pozycji nie 
skutecznie bronić praw  cz'01'

d rgn ien ia  w spółczesnością it
jps

złoW>
imPe;r-----  , c -iii

rializin. że w w alce zvviąz< 
należ.y z now ym i silanu ■ 
łeczriymi. Pozostał więc- •.*
dług słów Howarda p
„..tragicznie oderwany . :■*

ki mas pracujących Arne'. 
na uboczu głów nego nuU -j-( 
storycznej w alki o postęp ^  
stanow iło  przyczynę 
w nętrznej tragedii i z^‘JlY?yct 
nia w ostatn ich  latach •
A!e gdyby ktokolw iek, 
surow o korzystając z dysts 

tego i 
T w ahistoryczny, chciał z 

wodu robić cieniom 
wyrzuty — niech pow-"-1 ^ ,po ' 
ją go słowa Gorkiego,
wiedz1*-................i„«t,„Jiucn
św;
1908 roku
niez potępiać czcigodne
ka T w aina. To w spam aiz -  
w iek“.

wyśm

miedziane po riiesłodsw . 
w iadczeniach a m e ry . '1 '•

Nie należy
10-

W spaniały  człowiek- 
* nity hum orysta

f '
vV*

p,saiV'
który n,vâsz.e w ierny prawdzie-, K nilliMv

wił o sobie „Nic 11111 
u-nie taką dumą. i',!l1 
mość, że tli co piszę •łe!’f!,j **zyrP: 

(oczywistością—"- Ł<unki(''’

. , .... ł»1st ..^1

ova
z r/cczy\
się jego serdecznym  
do zwykłego ó ie wy idea ‘1 • • ¿y  cfl' 
go człowieka z ludu. /a< i  ^  
my się satyryczną P;ly IT1oi 
a takow ał burżuazy in 'i , DOst3T 
ność — i coś w naszej fji 
wie z ' tej twainowskJeJ -¿ e  
zostaje na zawsze — 3 j-,jjTiy 
w szystkim  lubim y «01 
jako  starego i w ypróbm  fC1i 
przyjaciela i z ¡nt

jat. k tó re  u trac iw szy ^ jie j
cięcą beztroskę, tym szCZe* śmiech **wdzięczne są za
ry, wesoły, szlachetny-
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tylko się mówi.
tym

zajrzeć na pierw- 
budowę. Na Mu- 

ł. ni nosi v 
a nierzadko nawet

e materia- 
n<* budowach zby t cze- 

^  jeszcze

" .'slarezj ° **“ ,,r7ekonać'
®ai* '«Psią

«tnwie np. mnóstwo cegieł, 
‘ ustakóu\
ni strunobetonowe znaleźć 
(,.,.ena Porozrzucane po całej 
Sa*n°Wle' Pobliżu bloku 339 
** <*■»«!, już kilka tygodni 

alllJa w ziemię sporą 
ron 7"*ru i nikt z kie- 
^••nirtwa V odcinka bndo- 
p ' . nie. zwraca na to uwagi. 
kVi°"n*e rt/-ie ip się przed blo- 
Ull,*' "Hi, budowanym na 
|?lł; " Pobliżu al. Wyzwo-

^0z,ie kierownikiem bu- 
V; 5 Jest inż. Sobieraj. 
ir aalej, po przeciwnej 

■6$"me .«Hcy obok bloku 104 
..dziesiątki potłuczonych 

stropowych i spora 
. U — grubo przykry- 
'Wireni.

P ¡ykiady niewłaściwego 
tal •1°'vyvvan*a materiałów 
czy*** .n,ożna na budowach 

ulicy Grójeckiej, nale- 
, ' Vrh do zarz. bud. „E“ Zje­
dzenia Budownictwa iWiej- 

\®”° ur 5, i budowach na- 
"TĆVch do z b m  n r 7 na 
jocHow-ie. Spotkać tu moż- 

rozrzucone bezładnie całe 
> supremy, posiekane bei- 

‘̂ tropowe typu DI IS i.sko*
■ Pustaków, zniszczonych 

nieporządnym wyładnn- 
,a ; zzykłady te są zresztą 

i. •;, teryst,ezn e dla wielu 
p' ‘ u warszawskich budów, 

wyłączając przemysło -

"staków
°SĆ cegH

Zy
t.

ich
Rzaclko 
any 
<taiP

kiedy zarząd budo-

’’ Po zakończeniu budo- 
Jat • 'ą i pozostają nie u- 

<1 ■ Mięte, rozgrzebane terc- 
w osiedlach na Mirowi«. 

Jtoowie. Odlocie czy Bie- 
,ach.

chyba jednak m oi- 
;v “<'P Pretensji do drogow- 
¡p . l)ro'vadzących roboty w 
jr,u‘ j  muranowskim na 
Itki“ <>d Tras> N—S. Dzie- 

. płyt chodnikowych, Ura- 
^  Uiów i try linkowy cli ko- 

Przewraca się zarówno 
Bdzie roboty drogowe 

i,i,. "uliończono, jak I tam, 
jeszcze nawet nie

m,
i

! Izie
^OCZęto.

, ^^dąjc się, że kierowni- 
•bonu War**awsklch budów 
'•A*kin* ^  0 swoich obo-
^  O konieczności osz- 
nyph lav materiałów budow-
tć _ Niewiele — jak wi-

' ,v w MPzęjawiają inlcjaty- 
tyeir, ." ‘'Ire z marnotraw- 
aterl lnS|,ektor*S’ gospodarki 
e. ' “ «owej i rady zaklado- 

Przecież oszczędność to 
i,,': .* podstawowych obo- 

wszystkich budów- 
• rh, od robotnika placowe* 

ą 0 kierownika zjednocze- 
(now)

Początek rctoót przy budowie 
■: w arsztatów  tram w ajow ych a.s 

Woli sięga 1948 roku. Po zago- 
j spodarow aniu placu budowy 
S przez jedno z przedsiębiorstw 
rem ontow ych nie zajm ujących 

i s i ę  robotami inw estycyjnym i, w 
1950 roku prow adzenie budowę 

■ przejęło Przedsiębiorstw o Bu- 
| dow nictw a Praemyslowego Nr 

14 W krótce zastąpiło je PBP 
I Nr 9. A w 1951 r. generalnym  
wykonawcą w arsztatów  tram ­
wajowych przy ui.. M łynarskie, 
m ianow ano W arszawskie Prze­
mysłowe Zjednoczenie Budowla- 

1 ne Nr 2.
Zmieniali się wykonawcy bu­

dowy — zmieniali się i kierów 
lnicy. W 1951 roku — pięciu. 
W następnym  też kilku. W 1953 

I roku — trzech.
Czy w takich w arunkach mo­

że planowo przebiegać robota7 ! 
! M ijają więc jeden po dru-g m 
; term iny ukończenia poszczegól­
nych części warsztatów ... Już 

i naw et trudno ustalić, który z 
i nich był pierwotny.

Niewiele pomogły niezliczone j 
narady koordynacyjne na b u d o -; 
wie. Ńie na wiele się zdały 1>- 
ezne konferencje. ponaglenia, 
in terw encje w Min. G ospoda;-! 
ki K om unalnej, w C entralnym  i 
Zarządzie Budownictwa Prze­
mysłowego — Północ.

Kiedy w arsztaty będą ukoń­
czone — określić trudno.

T rudno również przewidzieć j 
o s t a t e c z n e  term iny o s t a ­
t e c z n e g o  wykończenia: za­
jezdni autobusow ej przy ul. In-j  
flanckiej, w arsztatów  samocho­
dowych na W łościańskiej, za­
jezdni tram w ajow ej na W oro­
nicza. szkół: przy ul. Długosza! 
i N addnieprzańskiej itp.

Kto ponosi winę?
Prezydium  St.RN i jego a- 

gendy korzystają przy robotach 
inw estycyjnych (z w yjątkiem  
drogowych i wodociągowych! 
z usług państw ow ych przedsię­
biorstw  Budowlanych — budo­
w nictw a m iejskiego i przem y­
słowego. Aie śm iało możemy 
powiedzieć, że inw estycje m iej­
skie trak tow ane są przez te 
przedsiębiorstw a jako przysło­
wiowe ..piąte koło u wozu“ .

Obiekty socjalne czy kom u­
nalne, n i e  m i e r z o n e  iz­
bami. stanow ią mało 'efektow ­
ną pozycję w pianie robót 
przedsiębiorstw a. N iewielki w 
porów naniu z budową innych 
Obiektów tzw. przerób — nie 
stanowi cennej pozycji przy

Załogi na budowach miejskich | 
rek ru tu ją  się przew ażnie ze i 
zbywających zjednoczeniom n> ' 
Rolników. Rzadko zdarza się j 
aby na obiektach tych była za­
łoga w komplecie, za to czę­
sto część robotników przenosi 
się gdzie indziej. Np, obecnie, j 
w pełni sezonu budowlanego, i 
na tak dużym obiekcie, jakmi 
jest budowa w arsztatów  sam o­
chodowych przy ui. W łościań­
skiej (generalny wykonawca — 
W arszawskie Przem ysłowe Zje­
dnoczenie B udow lane nr 1) 
pracu je  tylko 31 robotników , 
podczas gdy i 100 nie byłoby 
za dużo.

Przekazyw anie przez Min. 
Budownictwa Przemysłowego 
budow li coraz to innym  przed­
siębiorstw om  nie w pływ a tak­
że dodatnio ani na szybkość pra­
cy. ani na jej jakość.

Na terenie zajezdni autobuso­
wej przy ul. Inflanckiej dw u­
krotnie zryw ano wadliw ie wy­
konaną naw ierzchnię betonową. 
Dodatkowy koszt — ok. I m i­
liona złotych, (dlaczego musi 
płacić za to miasto?). T rudno 
w tej chwili ustalić, kto po­
nosi odpowiedzialność za to 
jaskraw e m arnotraw stw o. Zmie­
nił się bowiem generalny wyko­
nawcą. Robotę od WPZB Nr 2 
przejęło W arszawskie Przem y­
słowe Zjednoczenie Budowlane 
Nr 1. Oczywiście, żadne z nich 
nie chce przyjąć na siebie od­
powiedzialności. Podobnych przy j 
kładów można by przytoczyć du­
żo więcej.

Nie jest dla nikogo ta jem ­
nicą, że generalny wykonawca j 
budowy jest często tylko z ty­
tułu generalnym . Nie uzgadnia 
kolejności robót z podwyko­
naw cam i. a potem bywa np 
tak. że trzeba zryw ać tynki, bo 
nie założono jeszcze instalacji \ 
itp. •

G eneralny w ykonawca z za­
sady opóźnienia w pracy tłu- ■ 
maczy tym, że podwykonawcy 
nie dotrzym ują term inów  i 
w ogóle trudno się z nimi „do- ; 
gadać“.

Od czegóż wobec tęgo jest | 
generalny w ykonawca? Czy 
rzeczywiście nie ma środków 
na opornych?

W biurach tych rów nież do­
kum entacje obiektów m iej­
skich spychane są na „szary 
koniec“.

Zła jakość wykonywanych 
projektów , z reguły niedotrzy­
myw anie term inów  cechuje 
przede wszystkim biuro projek- 

; towe M iastoprojekt — Północ.
„Północ“ specjalizuje się po­

nadto w w ykonyw aniu doku­
m entacji wycinkami.

Drugim, może jeszcze b a r­
dziej znanym z niepunktualności 
tw órcą dokum entacji (od chw i­
li pow stania nie dotrzym a) żad­
nego term inu) jest biuro pro­
jektow e Służby Zdrowia. Po­
syła ono najczęściej na Komi­
sję Oceny Projektów  Inw esty- 

j eyjnych dokum entację niekom ­
pletną. z góry wiedząc, że 
KOPI jej nie przyjmie. W ten 
sposób zyskuje na czasie, ale 

: w rezultacie robota leży. Wiele 
■ nie w ykonanych w term inie do- 
! kum eniaeji ma na sum ieniu tak- 
i że biuro projektow e budowni- 
, ćtwa kom unalnego — „Stoli­
ca“. M. in opóźniając opra- 

i cow anie dokum entacji na prze­
budow ę torów na terenie w ar­
sztatów  przy ul. M łynarskiej 
— uniem ożliwiło ono wykonanie 
tych robót w 1954 roku.

rządzenie, że badania geologicz-' 
ne dla gospodarki kom unalnej 
może prowadzić jedynie spe­
cjaln ie powołane do tego Przed­
siębiorstwo Geologiczne Gospo­
darki K om unalnej w G dań­
sku (!). Dlaczego akura t w G dań­
sku, tego nikt nie wie.

Zakład Politechniki za prze­
prow adzenie badań na terenie 
jednego obiektu pobierał 3(5 
tys. zł., podczas gdy „specjal­
nie“ powołane przedsiębiorstwo 
żąda 18 tys. zł. Podaje przy 
tym term iny w ykonania robót 
nie do przyjęcia.

Czy w iecie, że przestrzeń o b ję ta , 
pracami zw iązanym i z budową pra- j 
sk iego stadionu jest równa co do ;

; w ielkości śródm ieściu  Krakowa  
zam kniętem u plantam i, zaś cały ry­
nek krakow ski zm ieściłb y  się  z ! 
pow odzeniem  w „m isce“ stadionu?

Czy w iecie, ze mur przypom ina­
jący surowe budow le górskie, któ­
ry otaczać będzie stadion od zew - j 
nątrz, ustaw iają nie byle .jacy sp e­
cjaliści — ponad 100 górali, którzy i 
przyjechali do W arszawy sp ecja ł-) 
nié dla w ykonania tych prac?

❖

*
nadal

...Projektanci
Nie podobna pominąć tu biur 

projektow ych, które przyczynia­
ją  się. i to bardzo w ydatnie, 

obliczaniu procentu w ykonania; do ślam azarnego tem pa robót 
planu. j budowlanych.

...M inisterstwa
M iejskie Przedsiębiorstw o 

Autobusowe zwróciło się w 
kw ietniu ub. roku do Min. Go­
spodarki K om unalnej o przy­
dział kotłów typu EK-4 do 
ciepłowni na W łościańskiej. 
PKPG uwzględniło zapotrzebo­
wanie, ale departam ent zaopa­
trzenia Min. Gospodarki Ko­
m unalnej sprzeciwił się tem u 
stanowczo i przydzieli! kotły 
typu „żołędowskiego“. Chcąc 
je zainstalow ać, trzeba by w y­
budow aną kotłownię rozebrać.

Blisko rok trw ały targi przed­
siębiorstw a z m inisterstw em . 
Wreszcie przydzielono żądane 
kotły typu EK-4. ale robota 
przy kotłowni przez ten czas 
nie posunęła się naw et ną krok

Drugi przykład.
Pi^zydiuni St. RN wznosi 

w k ilkunastu  miejscach stoiiey 
na wolnych posesjach domy 
m ieszkalne. Konieczne bada­
nia gruntu , na którym  pow sta­
ją  nowe budynki, od dwóch lat 
przeprow adzał specjalny zakład 
Politechniki W arszawskiej. P ra ­
ce w ykonyw ał dobrze i w te r­
minie.

W lipcu ub. r. Min. Gospo­
darki K om unalnej wydało zs-

Takiego stanu rzeczy 
tolerować nie wolno.

O konieczności zmiany sto­
sunku przedsiębiorstw  państ­
wowych do inw estycji socjal­
nych i kom unalnych mówiono 
bardzo wiele. Ale dotychczas 
niewiele zmieniło się na lep­
sze.

Nic dziwnego, że plan in­
w estycyjny ub. r. w ykonano za­
ledwie w 8G.5 proc. Dziwne 
jest natom iast, że wiele przed­
siębiorstw  prowadzących robo­
ty dla gospodarki m iejskiej I 
plany sw oje przekroczyło.

Tegoroczny projekt budżetu 
przew iduje zwiększenie w po­
rów naniu z rokiem ubiegłym 
nakładów  na budow nictw o so­
cjalne i kom unalne o przeszli* 
40 min. złotych. Jaka  jest gw a­
rancja przy dotychczasowych 
praktykach, że pieniądze te 
zostaną w pełni i celowo wy­
korzystane?

W najbliższych latach, zgod- 
j nie z uchw alą Prezydium  Rzą- 
j du. m ają powstać nowe za­

jezdnie. wzrośnie zaplecze 
przedsiębiorstw  kom unikacyj­
nych.

Aby wykonać te zwiększone 
zadania, w ypływ ające zarówno 

; z budżetu jak i uchw ały o ko­
m unikacji, trzeba gruntow nie 
zbadać dotychczasowy niepoko- 

! jąco wolny postęp robót w bu- 
dow nictw ie kom unalnym . Tr/.e- 

: ba, ażeby konieczność term ino­
wej budowy zarów no nowych 

; zajezdni jak  szpitali czy szkół 
dotarła do kierow nictw  zjedno- 

i czeń państwow ych 1 Centralnych 
Zarządów: Budownictwa Miej­
skiego — W arszawa i Budowni­
ctwa Przem ysłowego — Pćł- 

| noc. Zabiorą też chyoa w tej 
f spraw ie głos zainteresow ane 

m inisterstw a.

W 185.3 roku ogłoszono konkurs  
na projekt średn iej w ie lk ości sta ­
dionu dzieln icow ego uk rytego w  
parkach i ogrodach. J m iejsce  
zdobył projekt opracow any przez 
prof. H ryn iew ieck iego, inż. Sułta­
na i inż. Ihnatow icza: Z aprojekto­
w any przez nicli stadion m ógł po­
m ieścić około 37 ty sięcy  w idzów . 
D ecyzja zw ołania do W arszawy 
Św iatow ego F estiw alu  M łodzieży i 
Studentów  przysp ieszyła realizacje  
budow y w sto licy  w ie lk iego  star 
ci:orm aportowego. Budow any obec­
nie stadion praski jest śm iałym  
rozw in ięciem  daw nego projektu.

W Europie prócz naszego — sa 
j trzy stad ion y  posiadające kon- 
1 stru k cię  ziem ną; w Leningra- 
! dzie, R zym ie 1 Budapeszcie. Oczy- 
| w iście, że studia nad budową tam - 
j tych stadionów  pom ogły naszym  
I projektantom  w opracow aniu pro- 
; joktu*stariiqnu praskiego. B udow ni­

czow ie naszego stadionu starali się 
w szczególności o zap ew n ien ie  jak 
najlepszej w idoczności. Ilość m iejsc, 
z których w idoczność będzie gor­
sza. ograniczono do m inim um .

O siągnięto to dzięki tem u, że 
środek stadionu ma kształt ow alny, 
zaś jego  „korona“ — kształt zb li­
żony do kola. W w yniku tego w i­
downia posiada różny kąt n achy­
lenia. 1 tam gdzie w idoczność jest 
najgorsza, to je st na tyłach bra­
mek, zbocza w idow ni są najbar­
dziej strom e, a ilość rzędów m iejsc  
siedzących najm niejsza. Podczas 
bow iem  gd y  na całym  stadionie

Budowa głównego tunelu wjazdowego na stadion

będziem y m ieć 75 rzędów , na ty- 
lach bram ek będzie ich ty lko 55.

*
Prof. H ryn iew ieck i. generalny  

projektant stadionu, zw ied ził w 
j ostatnim  czasie now oczesne stadio- 
I ny spor tow e w e W łoszech. Opo­

w iadając o w rażeniach z podróży, 
zw rócił uw agę na, fakt, że boiska 
w szystk ich  budow anych tam obec­
nie stadionów  przypom inają tw ier­
dzę, Oddzielone są one od w idow ­
ni zaporą, dla w idzów  nie  do prze­
bycia. W Neapolu np. jest to fosa 
5-m etrow ej szerokości, w Rzym ie  
rów w yp ełn ion y  zw ojam i kolcza­
stego drutu. W ten sposób spor­
tow cy zabezpieczani są przed zbyt 
gw ałtow ną reakcją publiczności. 
W ewnątrz naszego stad onu n e  bę­
dzie żadnych ogrodzeń Wąski i 
płytki rów w ykopan y rów nolegle  
do bieżni przeznaczony jest w y ­
łącznie dla celów  k om u n ik acyj­
nych.

%
Praski stadion posiadać będzie

najbardziej now oczesne urządzenia  
dla prasy, film u, radia i te lew .zji. 
Instalacja kablowa zostanie do­
prowadzona do w szystk ich  punktów  
boiska. Z ainstalow ane będą na sta ­
le specja lne reflek tory  um ożliw ia-

z . Zm u d a

R o b o tn icy  W arsza w y  g o d n ie  w ita ją  sw o je  św ię to

ji e » z i e LN e  k o n c e r t y

W ydział K ultury  
•M.KN organ izu ie  kon- 

następujących  punktach
|U^dzie" zt:*
, ‘et?u.ami'l.-świet!1ca — godz. 16 

Mai-vn,„ .• B rzesk a  2 — eodz 
l9‘ Dum'1CKa' Gwieździsta ;i — 

' ''icza łlm Akademicki PI, Naru- 
8. in s  „ l ł - Włochy,  B em a  6-8 

ńyjna Sipińska 13-21 szkołę 
Ca Straii 17- Powsin — świe- otra,2y Pożarnej -  g. 17.

Żerań — 5 samochodów, za­
kłady im. Róży Luksem burg — 
lampy, żarówki w artości około 
705 tys, zł, zakłady im. L. Wa­
ryńskiego — 6 żuraw i budo­
wlanych, zak ład y . itp. 22 Lipca 
— wyroby cukiernicze za sumę 
ponad 1 miln. zł, W arszawskie 
Zakłady Przem ysłu Tłuszczo­
wego —- proszków, płatków, 
m ydła za sum ę około 54 tys. 
złotych — to tylko drobna część 
tego, co postanowili w yprodu­
kować dodatkow o w arszawscy 
robotnicy dla uczczenia pierw ­
szomajowego święta.

Można by także wyliczyć mi­
lionowe oszczędności, które 
w ym ienili oni w swoich zobo­
w iązaniach.

Wieiu robotników' zrealizowa­
ło już podjęte zobowiązania.

Wzmożona i lepsza praca za­
łóg robotniczych w czasie rea­
lizacji zobowńązań przyczyniła 
się w poważnym stopniu do te­
go, że plan I kw artału  został

przez w arszaw skie zakłady 
przem ysłowe w ykonany w 103 
proc.

Z każdym dniem  zwiększa 
się ilość meldunków» o wyko­
nanych zobowiązaniach. W 
zakładach T - ll  dział krajalni, 
zgodnie z. zobowiązaniem, już 
18 bm. zakończył realizację za­
dań przew idzianych w planie 
na_ kwiecień. W W Z P 0 2  zespół 
445a w» szw»alni zaoszczędził już 
do 21 bm. 4 tys. m etrów  nici.

W zakładach im. Róży Luk­
sem burg np. brygada " Zaw»i- 
stow skiej zmniejszyła brak, 
przy w ykonyw aniu sia tk i UCH 
z planow anych 220 do 120.

Jednak  nie we wszystkich 
zakładach zobowiązania są rea-

wieiu ro- 
w»ykonywać 
z powodu

tów. W WZPO-2 
botników nie może 
sw»oich zobowiązań 
braku m ateriałów .

Jedną z przyczyn nie wyko­
nyw ania zobowiązań w term i­
nie jest brak zainteresow ania 
i kontroli ze strony  kierow nic­
tw a fabryk i rad zakładowych.

Np. w zakładach im. Róży 
Luksem burg, k tóre przecież 
rzuciły hasło do podejm owa­
nia czynu 1-m ajow ego do 12 
bm., nie powołano jeszcze w» 
poszczególnych w ydziałach ze­
społów kontrolnych. Mimo. iż 
od podjęcia zobowiązań upły­
nęło już k ilkanaście dni. ani 
kom itet party jny, ani rada za­
kładow a. ani k ierow nictw o za-

li7.owane planowo i system a- j kładu, nie um iały
tycznie. Np. w zakładach im. j dzieć, jak 
Janka  Krasickiego dział mecha- | podjętych
niczny nie zrealizował w ter- | 
m inie podjętego zobowiązania, 
co u trudniło  w ykonyw anie zo­
bowiązań załogom innych dzia-

odpowie- 
przebiega realizacja 

zobowiązań.
W zakładach im. Dymitrowa 

i w WZPO-2 kontrolę przekaza­
no niema) zupełnie re fe ren to r/ 
w spółzaw odnictwa, którzy zre­

sztą również niezbyt się w tych 
spraw ach orientują.

Przebiegu realizacji zobowią­
zań nie kontrolują także za­
rządy okręgow e związków za­
wodowych.

i A przecież towarzysze z rad 
| zakładowych i zarządów okrę- 
; gowych wiedzą dobrze, że w ła­
ś c iw a  kontrola jest najlepszą 
j  gw arancją  realizacji zobowią­

zań.
Czuwanie nad tym. aby pod- 

j jęte zobowiązania zostały w 
| pełni zrealizowane, jest bardzo 
j ważne szczególnie teraz, kiedy 
i niema) we wszystkich fsbry- 
| kaeh robotnicy stanęli na war- 
■ tach produkcyjnych.

Realizacja zobowiązań i wart 
|l-m ajo w y ch  pow inna bowiem 
i przyczynić się do pomyślnego 
| podobnie jak w I kw artale, 
j w ykonania zadań produkcyj- 
| nych drugiego kw artału .

(Sad.)

1ic* film ow an ie  boiska o kaś.det 
porae. O dpowiednia sieć  ' te le fo n icz ­
na um ożliw i łączen ie  sią z zagra­
nicą w prost ze stadionu.

Na w ale stadionu od  strony %*- 
chodniej stan ie  so-m etrow ej d łu go­
ści paw ilon dla prasy. Cały oszk lo­
ny, um ieszczony zostan ie  na pod­
porach w ysok ości ponad S m etry . 
Pod paw ilonem  będzie można sw o­
bodnie poruszać się i obserw ow ać, 
co dzieje s ię  na stad ion ie.

To n ie przesada! O praskim  sta­
dionie będzie m ożna p ow ied zieć , 
że jest bajecznie k o lorow y. Z ielo ­
na trawa w ew nątrz stadionu — 
obok ciem noczerw onej b ieżni, rzut­
nie i skoczn ie czarne. lin ie  bia­
łe, a lew ki? Tego jeszcze nie w ia­
domo. W łaśnie w tych  dniach za­
padnie decyzja na jaki kolor po­
m aluje się  ponad 35 km ław ek. 
Czy będzie to kolor z ioty , sło­
neczny, czy m oże z ie lo n y  trawi»« 
Sty?

W dniu otw arcia  Św iatow ego  
Festiw alu M łodzieży i Studentów  
pójdziem y po raz pierw szy na sta ­
dion. Zw iedzając go pam iętajm y  
jednak, że zakończona została za­
led w ie  pierwsza faza budow y. Po­
niew aż ogrom ne m asy ziem i osia­
dać będą pow oli, nie można lesz­
cze przeprow adz;ć szeregu prac in ­
sta lacyjn ych . P rzew id u je się. że 
w  l i  połow ie br. i w latach póź­
n iejszych  na teren ie  stadionu pow ­
staną w ie lk ie  k lom by kw iatow a  
grające najróżn iejszym i barw am i.

*

A  tak tunel ten bedzie wyglądał w  lipru  ***.

To, że roboty na praskim  sta­
dion ie posuwają się szyb ko na­
przód, w idać naw et na p ierw szy  
rzut oka Aie w ielu  z nas zada]«  
sobie na pew no pytan ie , w jakim  

j stopniu  fatalna posioda utrudnia  
pracę? R zeczyw iście  przeszkadza  
ona powafctiie ve beton ow an iu , a 
przede w szystk im  przy bu dow le  
bulw aru nad Wisłą. K oryto W isły  
sta le się zm ien .a. Teren dziś o«u- 
ssony ju tro  zalew a woda Z de- 

| szczu cieszą się ty lk o  ogrodnicy , 
i Mają bowiem  w ym 0,'zon ą  pogodę  
i do sadzenia drzew , (kg)

W pochodzie i po pochodzie I-majowym

i g j g ó  j q j  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j

Kombinat nauki i młodości
kieska!0 '8 liczY ponad lat pięć
6 I 1 r“ 'i — --------------- 1 ' 1«U iosu vr0Zne Pr2eży wała kole- 
»tą r ™iato w sw ojej historii 
t!acia]j kVvitu> kiedy z katedr wy- 
rży szPPVI ? l5itn’ naukowcy, któ- 
skiej °  rozstawili imię pol- 
!Jatku tkiiaia 'a ,a  niedo-
się i tv .pledy m usiała borykać 
^iędzu« ^cern trudności. Okres 
*®chniki ° jenn .y w historii Poli- 

* a r -szawskiei — cha- 
iKt°.VVala ta ^ znam ienna 

" i e r Tr° ju kapitalistycznego 
> W oi„  w ,n o m i e r n o ś ć 

rńżnych kierunków  i 
= ż < ' n nauki. Nic w tym 
Otow, ,g0- skoro prace naukow e
''¡Ce - 0n'
k "» ia ? u to s ̂ 1

. Kabr>’k Portland Ce- 
’ sPÓłki akrv i

Wari
były na Politech-

szaw skiej dotacji

’-,spółki akcyjnej „Rado- 
3 d ń w c ncusk « -P o la c h  Za- 
i ic*ych •• nu,ch odowyeb ' Dot- 

'. ozy fundacji smogu- 
iwttgji 'm ienia hr. ‘Bogdana 

/ 'I ^ P s k ie g o . Dla potrzeb 
tych koncernów 

tokto,-,0 mżyfilerów, przepro- 
'iią, t n°  w laboratoriach-  0 w 'aboratoriach bada' 
i w „ — dyktow ał kierunek

h „ au Kowych, decydował o 
Z drugiej strony^  p ^ i iw n ię ,

si'Vi)\vLuZCZUPłości dotócji Pań 
— Politechnika War- 

ograniczone mo- 
L. Pr,? rozbudowy. Możliw.o- 

° ju mi(xiycb kadr nau- 
h, C;!0np byty więcej niż ogra 
,  ; N ierzadko nie po-
^  hąhnSystentówi naw et pra- 

"a ltac.vjna, aby utrzym ać 
(! się Powierzchni — musiał, jak 
toć n,.„ W', „m urzynow ać“, ro- 
¿ ' 'yrn ?ieikt'v d!tl Paniczyków, 
^ k K lti s® . W y  ńurriy anty- 

* kali ,1' aiż kreślarnie, mil- 
' lely> niż cyrkle.

to .

^ a w t a c y

są dźwigiem wysoko pod niebo, 
narodziły się w umysłach i na 
stołach kreślarskich ludzi Po­
litechniki. ze na W ydziałach Bu­
dow nictw a Lądowego i Przem y­
słowego. gdzie te elem enty pro­
jektow ano. wykonano w ciągu 
dziesięciolecia około 300 opra­
cowań podobnych tem atów  nau­
kowych. 350 opracowań nauko­
w o-technicznych, około 260 prac 
projektow ych.

Na W ydziale A rchitektury  
rodziły się projekty rekon­
strukcji i rozbudowy 
opery i baletu w W arszawie. 
Tu w pracowni prof. Pniewskie- 
go powstał projekt w nętrza 
Sejm u PRL, tu w pracowni 
prof. Hryniewieckiego narodził 
się projekt stadionu sportowego 
na Pladze, który już w nieda­
lekich, lipcowych dniach wiel- 

j kiego Festiw alu zaroi się mo- 
j rzem głów.
| W pracow niach Politechniki 
i wyrosły kadry architektów  
j W arszawy i to był chyba jeden 
z pierwszych wydziałów, który 
stanął w służbie odbudowy zni­
szczonej stolicy.

Za mm poszły inne.
Śm iałym i lukam i sp inają  brze­

gi Wisły nowe mosty^ W arsza­
wy. M iejscem ich właściwych 
narodzin jest pracow nia prof 
Szelągowskiego, p rojektantam i 
— sztab młodych uczonych —

I inżynierów, wychowanków Po- 
I (¿technika. Nowe konstrukcje poi 
i skich trakcyjnych silników sa- 
j mochodowych /.rodziły się w 
i m orach Politechniki, w pracow ­
ni prof. Rytla Drążą dno Wi­
sły koparki w ieloczerpakowe, 

¡zaprojektow ane w pracow niach 
| prof. prof. Króla i Pilcha. Na 
stołach kreślarskich Instytutu

lubią
* Í L , butio" '™ . Stolica

przyglą-
u ''owi -*--»■ mim. oiu»ica roś- 

ta) Vvi: nie tylko wszerz
'ńiesibl6. 1 w seivn każdego 

ItisL^^ieh Hrit:'a- W gronie cie- 
tV ■ któj.,r'1ał° ,es' jednak ta 
«h»‘ÿch ^  wiedzą, że projek- 
^tór z efaW ykuwanych ele-

6 W , sprężonego betonu.
BJ' chw ili wyciągane

dów i Ciągników, na W ydziale 
M tchanizacji Rolnictwa prowa 
d-źi się pracę w kierunku ulep­
szenia i zwiększenia efektyw no­
ści maszyn rolniczych. Nie ma 
dziedziny życia, nie ma praw ie 
obiektu przemysłowego, budo­
wy, procesu produkcyjnego, 
gdzie nie można by odkryć 
w kładu myśli i pracy kadry i 
naukow ej, skupionej wokół Po- , 
litechniki W arszawskiej,

O rozm iarze i natężeniu pro­
wadzonych tu ta j prac niech 

te a tru  I św iadczy fakt. że na dziewięciu 
’ 1 tylko wydziałach mechanicznych, 

elektrycznych i chemii (na ogól­
ną liczbę 16 wydziałów) — w y­
dano 253 podręczniki akade­
mickie, m onografie i skrypty, 
ogłoszono 831 publikacji, będą­
cych w ynikam i prac nauko­
wych i w ykonano w ciągu dzie- 

Isięcioleeia 245 konstrukcji pro­
totypów maszyn i aparatury ,

! patentów  względnie projektów  
i o szczególnie doniosłym zna- 
¡czeniu. Na zlecenie przemysłu 
;i instytucji państwowych wy- 
j konano ponadto 1500 prac o 
| charak terze  naukowo-technicz- 
: nym.

*
! Politechnika W arszawska jest 
iw  te j chwili najw iększą uczel- j 
| nią w kraju  i jedną z na jw ięk­
szych w Europie, Jeśli przed . 
w ojną i jeszcze vć roku 1945— j 
1946 posiadała ona 5 wydzia- ! 
łów — obecnie posiada ich 16. 
Jeśli przed w ojną istniała ten- ; 
dericja do stopniow ej likwidacji | 
wydziałów, jak np. wydziału i 
geodezji, obecnie wielki rozwój 
przem ysłu w Polsce Ludowej j 
wymaga wzmożonego szkolenia 
kadr inżynierskich i pociąga za 
sobą pow staw anie zupełnie no- i 
wych wydziałów w ślad za po-

Tyłko w dziedzinie nauki 
a rch itek tu ry  i u rban istyk i, nauk 
inżyniery jno  -  budow lanych i 
geodezyjnych w ciągu p ierw ­
szego dziesięciolecia Polski Lu­
dowej przeprow adzono 29 prze­
wodów doktorskich  dawnego 
typu i 9 hab ilitac ji, w porów ­
naniu
skich i 5 habilitacji w okresie 
przedw ojennego dw udziestole­
cia. W grupie w ydziałów m echa­
nicznych, elektrycznych i che­
mii przeprowadzono w ciągu 
dziesięciolecia 58 przewodów do­
ktorskich. Przebieg asp iran tury  
w ostatnich 5 latach w yraża się 
liczbę 89 osób rozpoczynających 
prace aspiranckie, z czego 61

szenie w arunków  lokalowych 
Na W ydziale Lotniczym np. po­
w ierzchnia laboratory jna na 
studenta  wynosi 40 m sześcien­
nych zam iast przewidzianych 
90. Na brak pracowni uskarża 
się szczególnie Wydział Bu­
dow nictw a Wodnego; wiele la- 

ao  13 przew odów  doktor- j boratoriów  jest dopiero w sta
dium  organizacji, pomimo to w a­
runki pracy naukow ej na Poli­
technice W arszawskiej polep­
szają się z roku na. rok.

Politechnika W arszawska li­
czy sobie pół wieku życia. O 
s ta tn ie  dziesięciolecie w życiu 
Politechniki nie jest jednak po­
dobne do ubiegłych: zmieniły 
się czasy, zmienili studenci.

rozwojuw ykonuje je w ustalonym  term i- j nadszedł wielki okres
me.

Pew na żywiołowość, jaka nie 
w ątpliw ie zaciążyła nad kształ­
ceniem młodych kadr nauko­
wych Politechniki W arszawskiej 

| jak zresztą i innych uczelni w 
j kraju , spowodowała wydanie 
1 uchw ały Rady G łów nej Szkol­

nictwa Wyższego i Kolegium 
M inisterstw a Szkolnictw a Wyż­
szego w spraw ie wytycznych dc 
planow ania rozwoju pomocni­
czych pracow ników  nauki w 
szkołach wyższych. Uchwała ta 
przyczyniła się do bardziej pla­
nowego ujęcia problem u szkole­
nia młodych kadr naukowych 
W prowadzono przede wszyst­
kim plany prac naukow ych: u- 
możlrwiają one koordynację 
tych prac między wydziałami i 
usuw ają możliwość dublow ania 
tem atów .

Lotniczego pow stają śm iałe ; w staw aniem  nowych gałęzi nau- 
profile polskich skrzydeł, poi jki. W pracow niach Politechniki 
skich samolotów. Nasze obrą- ; W arszaw skiej prowadzi w tej 
biarki które zyskały już sobie ¡chwili prace naukow e i pedago 
ustaloną renom ę na całym «wie- , giczne około 300 samodzielnych 
cie. między innymi także i stąd. i 1000 pomocniczych pracowni- 
z pracowni profesorów Uzaro- j ków naukowych. W m urach Po- 
wiczą, Gwiazdowskiego i Szy- litechniki W arszawskiej kształ­
tna nowskiego wzięły swój po-1 ci się obecnie ponad 12 tysięcy 
czątek. Na Wydział« Samocho- j studentów .

Rok 1945 zastał Politechnikę 
W arszawską w gruzach. Nie o 
calała niemal ani jedna praco­
wnia. ani jedno laboratorium  
Zniszczeniu uległy bezcenne a- 
paratury . Politechnika podzie­
liła losy swojego m iasta. I ra 
zem z nim w racała do życia 
W roku wyzwolenia u rucho­
miona zostaje już działalność 
wydziałów elektrycznego i che­
mii. następnie wydziału m edia  
nicznegn i arch itek tury . Poli­
technika łączy się ze starą  szko­
lą inżynierską im. W awelberga 
i Flotwanda: w sercu stolicy po­
w staje kom binat nauki.

Trudności szybkiego rozwoju 
mimo ustaw icznej rozbudowy 
gmachów politechnicznych spo­
wodowały przejściow e pogor-

polskiej myśli technicznej.
W ykształciła Politechnika 

W arszawska w ciągu tego dzie­
sięciolecia jej w tórnej młodo­
ści w ielu w ybitnych, młodych 
specjalistów , jak docent Wnl 
ska. m atem atyk, która już po 
w ojnie przeszła na Politechnice 
w szystkie szczeble naukowe, od 
młodszego asystenta do docen­
ta, jak młodzi naukowcy Lip­
ka, Leibler i Woliński, jak I 
cała plejada młodych uczonych ! 

j i inżynierów , którzy — obok j 
| kad:y profesorskiej starszego! 
j pokolenia —  oddali sw oją wie- j 
| dz.ę i talent spraw ie budowy I 
I Polski socjalistycznej, wzmocnię 

nia jej sił, wzrostu jej dobro- ! 
bytu.

G m achy Politechniki W ar- 
j szaw skiej zam knięte są w 
czworoboku ulic N owowiejskiej, 

i Noskowskiego, Koszykowej i 
| Niepodległości. Ale praca, któ- 
| ra tutaj, się toczy, myśl, która 
, fu się rodzi, przeobraża sto li- 
I cę. cal,v kra j. Zam knięta jest 
i ona w tukach mostów, spinają 
eych Wisłę żelaznymi k lam ra ­
mi, w nowoczesnych blokach 

i w arszaw sk ich . osiedli, w ma- 
! lowniczyeb zaułkach staronik- j- 
| skich. w siatkach rusztow ań, w 
zgiełku maszyn Żeannia, w od­
biorniku radiowym , w stukocie 

• pociągów, w hutach Śląska, w 
basenach Gdyni. na polach 
spółdzielczych i w srebrnym  
odrzutow cu. * który przecina 
niebo W arszawy.

Bo jest uczelnią ludową i 
p racu jącą dla narodu.

W sobotę 23 kw ietnia powstał 
w W arszawie Stołeczny Kom1- 
tet Obchodu Św ięta 1-ma.jnwe- 
go. W skład komitetu weszli m 
in.: I sekretarz KW PZPR tow 
S. Paw lak, przewodniczący P re­
zydium St. R. N. tow. J, Al­
brecht. sekretarz WRZE tow 
K. Miłaszewicz. oraz przedstaw i­
ciele stronnictw  politycznych 
org
żowych
Związku L iteratów  i Związku 
Plastyków.

Na pierwszym posiedzeniu 
Komitetu omówiono szczegóły 
dotyczące organizacji i trasy po­
chodu 1-majowego. T rasa po­
chodu biegnie ulicą M arszałkow­
ską od ul. Królew skiej do pi. 
K onstytucji, z tym że niektóre 
kolumny po przejściu przed 
trybunam i, k 'erow ane będą w 
Al. Jerozolim skie.

Trv-buny ustaw ione zostaną 
naprzeciw  Pałacu K ultury i 
Nauki, przy czym trybuna hono­
rowa stanie po zachodniej stro­
nie ulicy.

Ustalono także kolejność ko­
lumn w pochodzie. Pochód, kto« ,

ry rozpocznie się o godzinie 
10.15 o tw ierają  poczty sztanda 
rowe, po czym nastąpi prze­
marsz młodzieży i harcerzy 
oraz zw artej grupy kadetów.

W drugiej kolum nie będą szli 
w pochodzie sportowcy, a na­
stępnie budowniczowie Pałacu 
K ultury i Nauki oraz budowla- 

, , ni z przodujących zjednoczeń 
.amzacjt masowych i młodzie- j warszaw skich WPZB-2 i ZBM-1 
uuch W ojska Polskiego. \

W pochodzie wezmą też u- 
dzia! przedstaw iciele chJopów z 
w ojewództwa warszawskiego. 1- 
majew> pochód zam knie w ie­
lotysięczna grupa młodzieży a 
kademickiej.

Zaraz po zakończeniu pocho­
du o godzinie 13 rozpoczną się
imprezy sportowe, a m. in. re­
gaty w ioślarskie i zawody śliz- 
gaczy na Wiśle.

Następnie na pl. Dzierżyń­
skiego. pi. na Rozdrożu, R yn­
ku S tarom iejskim  i Rynku Ma- 
i iens/.tackim. na pl. Konstytucji, 
w C entralnym  Parku K ultury 
na Powiślu oraz na Bielanach 
rozpoczną się w ielkie zabawy 
taneczne połączone z w ystępam i 
artystycznym i. Dla młodzieży

urządzona będzie z.abaw»8 w par­
ku szkoinjun Agrykola. Ponad­
to w»e wszystkich dzielnicach 
Warszawy zorganizowane zosta­
ną liczne zabawy taneczne, kon­
certy, występy artystów  i ze­
społów» artystycznych.

W godzinach w»ieczornych wy­
św ietlane będą filmy na wolnym 
powietrzu« m. in. na Woli. na 
ul. P ięknej, na ul. W iatracznej, 
na Mokotowie, kolonii WSM oraz 
w Al. S talina i w parku na Po­
wiślu.

Nad Wisłą w godzinach wie­
czornych obejrzymy wielki po­
kaz ogni sztucznych.

Dążeniem organizatorów  ob­
chodu 1 Maja jest ograniczenie 
do minim um  przerw  w komu­
nikacji m iejskiej. Przerwy w 
ruchu spodziewane są tylko w 
godzinach od R do 11 i to na 
niektórych trasach.

Nie przew»iriywane są nato­
miast żadne przerw y w ruchu 
na moście Poniatowskiego do pl. 
Trzech Krzyży oraz między Po- 
w»ązkami i Wolą, Wolą i Ochotą, 
Mokotowem i Ochotą.

( i )
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w Wa r s z a w i e

A teneum  —
1 18. Połslsi -  
Laiku — g
choit — g.

P ojed ynek  — g. 14.30 
Mąż I ton e  — g .  14 

17.30. Ludowy — M ai- 
19. N arodow y — Zem-

sta — g. 14. N iem cy — g  19. O pe­
retka — Dom ek tutach dziew cząt — 
g. 19. Opera — C zterech gburów  -  
g. 19. F ilharm onia — W ystąp  
skrzypka radzieck iego Igora Bez- 
rodnyj -  g. 19. Pow szechny  
Im ieniny pana dyrektora — g. 14 
M ilionerka — g 19. Syrena — Żoł­
nierz królow ej M adagaskaru — g 
15 | 13. W spółczesny — T eati Klary 
Gazul — g. 15.30 i 18 N ow ej War­
szawy — D om bey i syn — g. 14 
Stronica życie -  g 19 Domu W oj­
ska Polsk iego -  Rok 1944 -  g. 19 
Estrada — Od piosenki do su k ien ­
ki — g. 19.15. Satyryk ów  — P sy­
chiczna zadra -  g. I9.S0. K leks -  
Bardzo dobra rzecz -  g i«.30 Ba,i 
— Aszar Kari — g 16.30. G uliw er -  
O piesku leniuszku i w ujku Hipo-

| — g 15, 17, l i  Zw iązkow i -  Sk ier­
niew icka 2 -  K urs na ...ario  -  
g. 16. 18, 29. Mirów — Babla — g 
1« 1 19. H istoria jak ich  w ie le  — 
g. 11.

P O R A N K I
M oskwa -  O pow ieść o złym  w ie  

trze — g. 10, U. Praha — Teatj 
zw ierząt — g. 10, 11. Palladium  — 
g. 10 seans zarezerw ow any. ślląsk~  
As w yw iadu — g 12. Polonia — 
Dwaj żołn ierze — g. 10, 12. J Ma.)
— Szkarłatny kw iatuszek — g. 10 
12. W—Z — M aksym ek — g. 10, 12 
Ochota — Skrzydlaty  dorożkarz -  
g 10, 12. Stolica —■ 7 czarodziej­
skich płatków  — g. io, 12. Syrena
— Sam otny żagle] — g io, 12. T ę­
cza — Przygody m ałego S a m ik o  -  
g 10, 12 Lotnik — W ielka przygo­
da — g ll ,  13. O lsztyn — Beztro­
skie lata — g. 11, 13. Radość — 
Akcja B — g. 13.

nej, 9.00 „Na łonie rodziny“, $.30 
Zespoły i soliści, 10.oo Muzyka 

j symfonie*». 10.3« Koncert soii- 
! stów. 11.00 Audycja dla klas I i i i , 
j 11.30 Muzyka j ajktuatnośći, 12.10 
| Przegląd prasy stołecznej, 12.13 
I Melodie ludowe różnych narodów, 
¡12.40 Dla wychowawczyń p-zed- 
i ¿«kolt, 12.45 Dla wsi. 13.00 Przer- 
! wa, 15.30 „W radosnym kółku“ 
: ..Globus“, 18.Oj K on cer rozrywko- 
1 wy, is.50 „Jod" — pogadanka. J7 M 
! Porady praktyczne d!a kobie,. n .is 
Dla rodziców, 17.20 Koncsrt popo- 

j łudntowy 18.20 Na młodzieżowej 
. antenie, 18.50 Felieton literacki, 

19.00 Muzyka operowa. 20.25 D'a 
I wsi, 20.35 „Różne drogi“ . 22.30 Ku- 
I Zyka.

lic ie  — g. 13 i 16.

K I N A
Moskwa — Kordzik — g. 14, 15 j

18, 20. Praha — Ju tro  bedzie za póź­
no -  g. U. 14 16, 18. 20. Palla­
dium — Jutro będzie za późno — 
g. 12, 14, 18, 18, 20 i 22. Śląsk —

LESZEK GOLlSSKI

R ezerw owy grac/ — g. 14. Ifi, 18, 20 
g. 22 N ędznicy set J  i II. A tlantic
— O krutne morze — g. 10.80. 13
15.30. 13, 20.30 I Maj — Kordzik -
g. 14. 16, 13. 20. Ochota — Upiór
na sprzedaż — g. 14. 16. 18. 20
Stolica — Kariera — g. 14. 16. 18
20 Polonia — Za wami pójdą inni
— g. 14. 16. 18, 20. W—Z -  Dwa
hektary ziem i — g 14. 16. 18. 20
Syrena — W esołe gw iazdy — g 
14. ¡6. 18. 20. Tęcza — Kariera -
g 14, 16, 13. 20. Lotnik — W mai- 
fii — g l i .  17. 19 Olsztyn -  Sierp

j niowa niedziela —  g. i.y 17, 19 
‘ Radość — Cza, odziej ski kapelusz

(Uwaga: repertuar kin podajem y  
na podstaw ie kom unikatu S to łecz­
nego Zarządu Kin W arszawa ul- 
Jagiellońska 26 teł. 904-81).

R A D  I O
PONIEDZIAŁEK 25 KWIETNIA  

Program I — na fali 1322 m.
Program  dnia 8.55, 15.25, W iado­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.40, 12.04.
16 00. 20.00. 23.00.

5.10 Rozm aitości roln icze, 5.30 
M uzyka rozryw kow a, kom p. ra­
dzieckich , 5.48 G im nastyka, 6.15 So.
liści w repertuar«« rozryw kow ym
6.33 K alendarz radiow y. 6.40 P ol­
sk ie  m elodt“ ludow e,

’ 7.15 K oncert m andolini-
stów , 7.45 K urs języka rosyjsk iego  
8.03 K oncert. 8.45 Pieśni w w yk o­
naniu Zespołów  C hóralnych N ie ­
m ieckiej R epubliki D em okratycz-

Program  II — na fali Ś67 m.
Program  dnia 5.28. 13.05, W iado­

m ości 6.00, 7.03, 7.40, 14.00, 18.13,
j 21.30, 23.50.

Od 5.35 do 7.45 trańcm ieja ?. Pr. I, 
7.45 Przerw a, 13.10 „M iniatury“ — 

} trzy utw ory j .  K am ińsk iego 13.30 
i Dla k las licea ln ych  audycja po- 
i Święcona Marii D ąbrow skiej. 11 10 

„U czm y się  śp iew ać", 14.30 K on­
cert so listów , 15.00 M uzyka dla 
w szystk ich , 16.00 M uzyka k lasycz­
na. 16.35 M uzyka rozryw kow a, 17.00 
.Z życia Zw iązku R adzieckiego"  

17.30 „Na w arszaw sk iej fali", lg .00 
Śpiew a Zespól P ieśni 1 Tańca  
„W arszawa", 18.20 K oncert Ork 
Rózgi. B ydgosk iej PR 19.00 M uzy­
ka i aktualności, 19.25 U tw ory for­
tepianow e. 19.50 K orespondencja z 
zagranicy. 20.00 K oncert Chóru 
Rozgłośni W rocławskiej PR, m .20 
M uzyka rozryw kow a, 20.35 z  tań­
cem  po św iec ie , 21,15 „Nad jez io ­
rem M szary- -  opow . Sergiusza  
Ndelfina. 21.50 K ronika sportow a. 
22.00 M uzyka taneczna. 22.20 ..Złota  
Rybka", 22.40 S y lw etk i wSpótcres- 

I nych kom pozytorów  polsk ich  — 
i K azim ierz Serock i, 22.40 U tw ory na  
1 organy k inow e.



fi T R Y B U N A  L U D U

Z poczty redakcyjnej
DOBRZE ALE JAK?

Na przykładzie Churchilla !

wyźywte-

j No i nici z tego. P rzekaz nie j 
I do tarł do adresata. W siąkł po j
| drodze i diabli w iedzą gdzie, j K adet królew skiej szkoły w oj- | których narodom  przykład dały i Radzieckiem u, przeciwko Polsce ; strofę w  dziedzinie
I o czym św iadczy chociażby m il- ! sitowej (oddział kaw aleryjski) j  Chiny. M arzył o suprem acji j  i innym  krajom  obozu socjali- i n ia“.
ozenie urzędu pocztowego w v; S andhurst — młody W inston ; wielkiego kapita łu  b ry ty jsk iego ; stycznego — to oczywista nie ' K atastro fa  — ja k  w iem y — -

| Ząbkowicach (który jes t m a- : C hurchill snuł pełne furkotu  j w świecie — a praw o nierówno- j k ierow ał się on bynajm niej mi- nie nastąpiła,
cierzystym  urzędem  wyżej i blasku teatralnego  (film je s z -1 miernego rozw oju k ra jów  kapi- j łością do narodu niemieckiego, | Dalej Churchill notuje sw oją j

i w spom nianej agencji), bom bar- cze nie istniał) m arzenia o | taiistycznych sprawiło, że im p e -1 ani tym  mniej do narodu poi- j rep likę na  spokojne argum enty i
‘>7v* Godz" lT ^W raz z agro- dow anego a k la m a c ja m i spól-1 szarżach konnicy na barbarzyń- j rializm  b ry ty jsk i oddaje coraz I skiego. Pow odował się swym  | S ta lina  w czasie K onferencji!

7n*ł*i«m v w ezw ani dó i S p r a w a  oparła  się a ż ; skich wrogów  błogosławionego j w ięcej pozycji im perializm ow i j starym  m arzeniem  o „zduszeniu ! Poczdam skiej:
................. 7 1 o bydgoskie C entralne B iuro j przez O patrzność Im perium  Bry- ’ am erykańskiem u. bolszewizm u“. I naw iązyw ał — . „Rząd JK M ości — odpow ie-;

Rozrachunkow e. I nic. Tkw i | tyjskiego. Im perium  sięgało j Skom prom itow aw szy się w  o - ! m im o radykalnie zm ienionej sy- | działem  — nigdy nie może u- j
od 8 yniesięcy w Bydgoszczy, j w iktoriańskiego szczytu potęgi, j czach narodu angielskiego sw ą j tuacji w  Polsce, Czechosłowacji. ] znać, że tery torium  W schodnich j

— Spokojna głowa — prze-j św ietności, bogactwa. W rogowie j dw ulicow ą grą  w spraw ie dla i Niemczech, w Europie całej i w  N iemiec zajęte podczas w ojny !
konyw ują się praw dopodobnie j im perium  w ydaw ali się czcigod-! św iata  najw ażniejszej, w  spra- całym  świecie — do n a jw a ż - ; stało się polskie. j
pocztowcy. — Czas robi swoje, j nym lordom  godnymi pogardy j w ie odprężenia m iędzynarodo- j niejszej zasady polityki Cham - — Lecz Polacy je zam ieszk u ją !
Podenerw ują się, poczekają i ; barbarzyńcam i. Ja k  śmieli, j wego — C hurchill s ta ł się n ie-i berlaina. Polityki pchania m ili- — powiedział Stalin  — i uprą- j

| nie m ając ani przem ysłu ani j przydatny naw et d la w ła s n e j; turystów  niem ieckich przeciwko wdają ziemię. Nie możemy ich j
| floty opierać się — w Azji, A -  j p artii konserw atyw nej. I tu j ZSRR — po trup ie  Polski, Cze- ; zmusić do produkow ania zboża |
¡fryce a także i w  Irlandii — | przede .wszystkim tkw i najw aż- j  ehosłowacji.,. i i  rozdaw ania go Niemcom“. j
j poddaństw u i eksploatacji, któ- | niej sza przyczyna dym isji Chur-1 Sam  C hurchill w  ostatnim  J  Rozpaczliwie przeciw staw iał!

po- |
ią -!

(k) Luźne kartk i z notatn ika 
dyrek to ra  POM w Kowalewie, 
w  pow. W ąbrzeźno, zapisane w 
dniach 12.IV—19.1V naszej ery 
ku nauce i przestrodze współ­
czesnych. a i w estchnieniu po­
tom nych poświęcone.

I
nom em  zostaliśmy w ezw ani do 
Prezydium  PRN. do Pow. KPG. i 
S p raw a lokalizacji naszego j 
POM. Przypom niano nam  rów - i 
nież o znaczeniu akcji wiosen- j 
nej. o konieczności pogłębiania , 
więzi z terenem .

13.IV, Godz. 11. Odczyt w  : 
K P  o , spółdzielniach, o  tym , i 
żebyśm y bliżej z m asami.' Że ! 
więź jest potrzebna. Jak  po- I 
w ietrze.

15.IV. Posiedzenie zespołu ; 
rolnego. Jeszcze o siewach. I . 
o  tym że trzeba bliżej codzien- i 
nycb spraw  spółdzielców. Bez- . 
w arunkow o.

16,1 V. Znów  w PRN. W ezwą- j 
n ie  znów kategoryczne. Poin- i 
form ow ano nas. że akcja siew- i 
na  trw a, żeby się włączać' i roz- j 
w ijać. Też o Częstszych kontak- | 
tach  z terenem , z brygadam i, i 
spółdzielniam i itp.

1S.IV. Posiedzenie kolektyw u ; 
Pow iatow ego 
twa.

Siewy już podobno zaawan-

zapomną.

p lantatorów , w ielkich fabrykan- j m iera przynajm niej do czasu i na lis tów  do Polski. " „Zwróciłem uwagę, na fakt, że
. tów i coraz w iększych bankie- i wyborów, żeby zdyskontow ać i bowiem odrzucić zwie- Polacy saw -ze pracow ali w  ko-
j rów?
| . K adet -  kaw aierzysta w  Sand 
| h u rs t; później oficer arm ii im 
j peria lnej w  Indiach; później ko-

j w łaśnie prem ierostw  o i przy — i djg kw iaty frazesów  o tym , ja - i painiach śląskich i ze m e sprze— > 
wodztw o C hurchilla lako  a tu t . ; ^obv W. B ry tan ią  podjęła woi- ] ęłw iam  się, aby to  czynili w ; 
Osądzono widocznie, że byłby to j nę jedynie po to by... przyjść z im ieniu rządu rosyjskiego, lecz .

Cóż jednak  z tego. Spółdziel- ! respondent w ojenny „M orning . _. ,. Pnst“ \xr Afrvup 7-Post“ w  Afryce Południow ej, 
czasie bestialskiej w ojny 

Zarządu Rolnic- i ku -  dom agają  się należnej im I Przeciwko broniącym  swej nie- 
! sumy. Pom yśleć tylko!!) ! P ^ e g ło s c i  B urom ; od 1900 r.

cy n ie  rezygnują. U parli się i 1 
— m im o upływ u przeszło r o - 1 w

Może więc raczej zrezygno- członek Izby G m in i polityk

raczej balast i balast w y rz j- i  pomocą Polsce (pam iętam y jako 
cono za burtę, przed w ybora- - to  byla pomoc) lub 0 tym , że
ral-; .........  , , , I najw iększa ponoć troską Chur-

C hurchill jes t przykładem  p o - ; chiUa byta sp raw a zapew nienia
tw ierdzającym  praw dę, że istot- j najw yższej jakości

sowane. Trzeba zmobilizować w ać z m aksym y? Jak  myślicie, I W inston C hurchill pozostał nie 
w szystkie siły i środki. A w 
ogóle — jeszcze o niebezpie­
czeństw ie oderw ania.

19.IV. Obecność na posiedze­
niu  Zespołu Rolnego. Koniecz­
nie trzeba przyśpieszyć. Wio­
senną akcję. I skończyć. Z w y­
siadyw aniem  krzeseł.

nie w ielką i tw órczą rolę w hi- ; tycznej“...'' przyszłym  "w yborom  «
storn  jednostka odegrać może. j w  p Q;sce _  cbż pozosta je -, Pow rót Polski na Zachód

sprzeciw iam  się, aby ¡Śląsk był 
trak tow any  w ten sposób jak  
gdyby już stanow ił część Polski.

___  S talin  obstawa? przy tym , że
Tdem okra- rzeczą niem ożliwą w yw ró­

cić obecny stan  rzeczy“.

gdy je j działalność zbieżna je s t; p o s t o j ą  dw a ^bezsporne fak- i C hurchill opłakuje  w VI tom ie 
bbyw atele pocztowcy9 Bo ja k o ś ' zm iennie w ierny  swej w izji U  kierunkiem  rozwoju historyoz- . tv ¡swych pam iętników  jako  „trage-
spółdziekw przypow iastkę 0 św iata. W izji kolonialnych i ni- nego, gdy ten rozwój popychaj ' C hurchill zaciekle 1 ^ “ 1 w eza-

u . - _  g , czym nie zakłóconych rządów, naprzód. I , zacień.e j Kle tnvam a K onferencji - Pocz-
c4  * "8 34 P‘ę" I które nad Azją, A fryką i Inny- W brew  sw ym  bezspo rnym ; p  a ‘ c z y  °  P ° w r 6 t  do u i dam skiej nie został usunięty

mi kontynentam i globu spraw o- zdolnościom, C hurchill p o n ió s ł:1; : ce «.rąoaizy wrześniowych, i przez naród angielski od rzą-
ZWRÓĆCIE SIE DO PKPG! w atahy finansow o - arvstokra- klęskę w  tych w szystkich ¿a- ; posłusznych pionkow  m p e n a u - ; dó nigdy nie zgodziłby się.

* ' ' ' 1 ' ......................................  - i z mu  angielskiego, którzy by | aby ’^ hodn;a Nysa sta la  Ą
linią gran iczną“.

I w tym rów nież przejaw ia 
t'”K ; się churchillow śki upór polega- ]

miodu. Nic w iec dziwnego, że n?  m arzeniu uh u im iiiu  z me- ; w czerwcu u » *  , p r7V"znaie" C hur-h ill ! jącf ,  na b r“niu ?a Pr?-vPadkT
k -f> 1 v  v- r  i q v i  ™ r i ; w , , . . n o  1 n a iu sc i i trw ogi, k tó re  go opa- żalił się ówczesny prem ier IV.!  “ ; -yzuaje u n u .c n u i, ze  gc — w ydarzeń w ynikających 
k edy "  r> o. gaimzow ano | no v̂ajo w  dnlu 7 listopada 19 17  j B rytanii przed am erykańskim i ; * * * ?  ™ąd lonuynski pro-

! roku: „zniszczyć w zarodku“ dziennikarzam i, że gdyby go i d u a ln o ś ć ,  k .o ra  „była
i Rew olucję Socjalistyczną i K raj j „należycie poparto w  1919 roku“ j ®łuP,a  Da każdym  etapie . N:e-
! Rewolucji Socjalistycznej! P rzy-i to „moglibyśmy zdusić b o lsze-! przeto zachw alał jako  j \y  zaciekłym  oporze ,C hur-

wrócić w ładzę bankierom , fa- j w izm w kołysce“. Ze starczym  i -na jbardz ie j w ybitną osobistose { chilia przeciw ko słusznej pod 
brykantom  i obszarnikom  gdzie-! uporem  dopatryw ał się C hur- I g°«n H u « c  ster rs^dow  w Po.- j każdym  względem granicy nad
kolwiek obaliły ją  tw arde  ręce ! chill przypadkowości tam , gdzie i , Lf msława. M iko ła jczysa :; o d rą . i Nysą Łużycką znalazł
ludu pracującego. '  j b łyskała i błyska żelazna p ra - | K ilkakrotnego m inistra, a n a w e t; pejny w yraz rzeczyw isty stosu-

;;; ! w idłowość rozwoju historvczne- i prem iera  rządu londyńskiego,; nei£ im perialistów  do Polski. Nie ;
" ktorego kw alifikacje polityczne; « m m ln a im ir  hnwiem. że w o- -

kurs kierowców w  lubelskiej 
Fabryce Samochodów C iężaro­
wych — zapisało się nań 48 
osób. Bez oporów i w ahań 
w płacili po 100 zł i zaczęli się 
kształcić. Teoretycznie i p rak ­
tycznie.

Potem  praktycznie przestali, 
bo szkoleniowy „M ercedes“ n a ­
w alił pewnego pięknego dnia. A 
poniew aż sam  nie chciał się ńa

z logiki rozwoju historycznego.
&

M inęło 55 la t 
li, gdy C hurchill

od chw i- j 
rozpoczynał | T rzeba

Borsuk,
Choć jako mi łezek w całym lesie znany,
Ceniony by! przez wszystkich,
A nawet — łubiany.
Uprzejmie się z nim witał wszelki gruby zwierz, 
I nawet lew, kroi puszczy, liczył się z nim też. 
Wilk mówił:
— On ma głowę, rozum, wielki takt!...
A lis mu potakiwał:
— Święta racja! Fakt!
We wszystkich komitetach, radach i zarządach 
Borsuka mógł podziwiać każdy i oglądać.
Gdy biorąc żywy udział, czyli — wnosząc wkład, 
Przy stołach prezydialnych drzemał sobie rad.
U starców się szacunkiem cieszył, u młokosów,
Bo nigdy w żadnym sporze nie zabierał głosu.
Był wszędzie, ale milczał. Któż go zganić mógł? 
Wiadomo przecież:
Borsuk — dusza zwierz.
Lecz mruk.

Tak mówiono.
Nasz borsuk dobrze wiedział o tym.
Żył. tył i spekulował.
Ćzvm? M i l c z e n i a  z t o t e m!

KAROL KORD

C hurchillow i oddać

bez ucha. I —- jakże u swego zaran ia  sła- 
i be w  porów naniu ze starym i 
! m ocarstw am i im perialistycznym i

*
Koncepcje C hurchilla i jego !

O statnie zdanie w no tatn iku praw ić, a n ik t zaś się tym  nie ! sw ą polityczną k a rie rę  głów- ; spraw iedliw ość i przyznać, że 
m a ch a rak te r m elancholijnej \ zaj^ ł — entuzjaści m o to ry zac ji! nego plenipo ten ta  im perializ- | w  tym  starczym  uporze naśla- 
refleksji. 77 7 ‘

Słusznie — a!e jak  to zrobić.
Skoro  znów w środę 20 kw iet­
nia, w  p iątek  21 itd. itd . itd. 
posiedzenie. odpraw a, odczyt, 
zebranie...

Rzeczywiście —■' jak  to  zro­
bić.

Za autentyczność no ta tek  nie 
gw arantujem y. Reszta — nie­
ste ty  praw dziw a.

A jak  to zrobić?
Chyba ograniczyć liczbę ze­

brań. Podsuw am y tę  rew ela­
cyjnie odkryw czą m yśl w ła-' 
dzom pow iatow ym ' w W ą­
brzeźnie.

ze w o
i um ysłow ą udolność C hurchill | s .atn icb  tygodniach w ojny i 
tak dosadnie ale trafn ie  % eha-; Churchill s taw iał już na hitle-1 
rakteryzow ał. ; row ski m iHtaryzm , by go użyć I

przygaśli. Z arzucili naw et szko-I mu brytyjskiego. I m in ę ło ' d u ją  go -  z m niejszym  ta le n - 1  C hurchill robił wszystko, aby j do w alki przeciwko Z w iązkow i'
lenie teoretyczne, bo kierów - ! już praw ie 38 la t od chw ili gdy j tem , ale z równym... pow adze-! K0 'ilcz-v
nictw o kursu  orzekło, że teoria j C hurchill zaprzysiągł sobie I r.iem 
bez prak tyk i to  tak , jak  igła i zniszczyć pierw sze w  dziejach I kapitalistycznego.

TADEUSZ FANGRAT

NA PEWNEGO NACZELNEGO DYREKTORA
Z sobiepaństwem swoich „wi.ee“
Walczy jak z chorobą,
Kolektywnie zaś w praktyce 

Współpracuje... z s obą .

li-nęlo 2 la ta , z grupy 
chętnych kilku poszło do woj- ! stośeią“, „olbrzym em “

państw o robotników  i chło- i p rak tyka  polityczna w typowy 
I pów. I oto ustępując w kw ietniu 
i 1955 r. ze stanow iska prem iera 

W. B ry tan ii S ir W inston C hur­
chill unosi ze sobą rozbite 
szczątki obydw u m arzeń swego 
życia.

Są one dzisiaj śm ieszniejsze 
naw et od naiw nych rojeń jego 
kaw alery jsk iej młodości. A 
przecież S ir W inston C hurchill 

48 ; nazyw any .„w yjątkow ą osobi-
św iata

przez p ra s ę ! w antyradzieckiej m achinie wo

jako  w icepre- j Radzieckiem u.
— inni” przyw ódcy' św iata I m ier rzadu jedności narodow ej i W listopadzie ub. roku Chur- 
istvrzneen J * — tę jedność w Polsce krecim  ! chill sam ujaw nił treść tajnego

sposobem zrył i podważył. C hur- j rozkazu, który  w ydał m arszał- 
chill robił wszystko, aby p. M i-j kowi M ontgom ery‘em u pod ko- 
kołajczyk — z pomocą faszystów  | nieć wojny. Jeszcze nie obeschła 
kiego podziem ia uchw ycił w ła - ! krew , k tórą  spłynęła Polska i

Kucharz doskonały

RACZE3 NIE ZREZYGNUJĄ
(r) Czas gor rany. To fak t 

i praw da bezsporna. Świeże 
spraw y czas powoli, ale kon­
sekw entnie potrafi przykryć pa­
tyną zapomnienia. Było i rni-
nęio. Trudno. cono (zapłaciłeś — amen!), ani j no zastąpił najnow ocześhiejszy-

ź>ą gorący zwolennicy tej kursu  się nie prow adzi („M er- j mi sam olotam i, bom bą atorno- 
Tia.vs>my i kilku takich s:edz: ; cedes“ wciąż stoi). wą, w odorową oraz W ehrm ach-
rn. m. w Pow iatow ym  Z arżą- No cóż — zrozpaczonym nie- i tem...
dzre Łączności w Ząbkowicach ; doszłym kierowcom możemy i Mimo w szystko — jaki jest 
oląsk.ch oraz w C entralnym  dać tylko jedną radę. Niech po- i bilans churchillow skich planów. 
3:ui ze R ozrachunkow ym  Poczt; proszą radę  zakładow ą, aby ta ; w chwili gdy prz,e-tał być pre- 
: T elegrafów  w B ydgoszczy.; poprzez okręg i CRZZ zwróciła j m ierem  W. B rytanii? Je s t to bi- 
vv terzą św ięcie w magiczne i : się  do PK PG. Może PK PG  po- lans klęsk. Marze} C hurchill o 
kojące działanie czasu. "  - ...............

Tysiące ludzi ży ją  z opraco- ■ Po części ogólnej podziel’11“'¡ 
w ywania  programów i sk ryp - ! się z przysz łym i siuchaczO'' 
tów dla różnych kursów szko- ’> kursu następującymi u:iado111 
lenia zawodowego, tylko ja nie j id a m i:

/T la ł I w ’a&omo dlaczego trzym ałem  |
' ' 11 """ dotychczas z dala od tych  | 

spraw.
..pew nie j z lenistwa i bra- 

I ku  znW Í ‘ Ä r t o  leża ło 'w  ich ¡ Kie_ jest winą___ C hurchilla, j do _ n ie w ^  ! J 0 ^
sowej postanowiłem skończyć \

pian się nie udał I że pan Mi- ! żołnierzy W ehrm achtu  — prze- 1 dzony  bodźcam i na tu ry  . finan-
W ‘oczach C hurchilla -  po- I knłajczyk -  jaw ny wróg jedno- j ciwko Związkowi R a d z ie c k i e m u , ! * ^  p o s ^ n w t t e n i  s k o r k i
'bn ie jak  i innych przew ód- narodu i skom prom itow any . sojusznikow i Angin. I p rzecm : | * ¡ n r Z T a n u Z  d o ^ a  

-en 'ta!istvc/n»so  — agent protektorów  m ilitaryzm u ko — sn ą  rzeczy. — rów nież n  s tanem  i przystąpiłem  cło o p rą - ,
ie orze? tvch na- I niem ieckiego -  wviviezionV z o - ' Polsce. cowama programu szko len, c ;
,e  p 1 1 ..............  • ' Zbrodnicza gra, k tórą C h u r - ; kucharzy. Ponieważ na k u c h n i1.

dobnie jak  i innych przy 
ców św iata kap'
Polska, jaw nie  przez .. . .
nów lekceważona półkolonia su- I . chyłkiem  ciężarów ką am ba 
rowcowo-rolnlcza, była kółkiem

Gotowanie jest to P°f‘'';n 
wanie produktu  działof 
w ysok ie j  temperatury  W „ 
(łowisku c iek łym  luo 
(para). Gotowanie od'oy"'a * 
w temperaturze 80— liiCC- 

Pieczenie  — jest to Pp®r‘,. 
wanie produktu  działaniu 
rącego powietrza od by u-U ' 
w temperaturze do 3<)0'

Smażenie jest t

funkcją już to zaw iłej walki 
konkurencyjnej z im perializm em  
niem ieckim , już to perfidnej 
gry staw iającej na odrodze­
nie i w zmocnienie tegoż im ­
perializm u i m ilitaryzm u nie­
mieckiego. jako  przedniej stra-

¡ zwali postaw ić w Lublinie j a - 1 „zdławieniu bolszewizmu w ko- ; ży w an tyradzieckiej „k rucji-

kiem polityki im perialistów  bry- | churchillow skich roi się od 
tyjskich wobec Niemiec. A więc | gw ałtow nych ataków  na „za

Polska w yłam aw szy się z syste­
mu kapitalistycznego odrzuciła 
precz i na zawsze rolę pionka 
w ręku C hurchillów  i rolę w y­
godnej podściółki pod m ilita-

w alka  Związku Radzieckiego - -  [ *7?™ niemie(* i- b rater-
zorówno w Jałcie jak  i w Poez- sklej pomocy K raju  Rad dzięki 
dam ie -  spraw iła, że P Isk a  ' p raw d™ ’ . socjalistycznej 
«Uzyskała swe p ras ta re  i tak  do- , Polsko-radzieckiej,
niosłe dla rozwoju naszego kra- .' k t6ra t.°Fm a,m e udokum entow a-

chłannych“ Polaków. Jednocze­
śnie C hurchill przyznaje, że ty t­
ko konsekw entna i w ytrw ała

Szew sko-R ym arskiej im. M .; chodach pojęcia nie m ają. 
3„.C/V.a w Ząbkow icach Si. na . (jja podstawie listów ob ob. St. 
adres tejże spółdzielni nadal w Fraczka z Kowalewa POM, r,a- 
igencji pocztowej Stolec sum ę; spółdzielni Pracy szewsko-
124 zł. Sum a niem ała. I ^m arsk .ey  z Zabkow.c SI. ; L,R v m a rs k i e j  

B u cz k a  z Lubl ina) .

ludzkości w olna jest od władzy j maczył. jak  bardzo w ażną jest 
kapitalizm u. M arzył o u trw alę- : rzeczą, aby w ystąpiła • ona w 
niu im perium  kolonialnego — :: ! pełnej agresyw nej zbroi po stro- 
tiw a  i w zmaga się antykoło-1 nie kapitalizm u („wolnego świa- 
n iaina burza nad A zją i A fryką, ta “) — przeciwko Związkowi

>ju naszeg 
ju ziemie po Odrę i Nysę Lu- j 
życką.

— Nie wolno — wołał C hur- | 
cliii! w  Jałcie — „napcliać p a l- | 
skiej gęsi r.ieniłeekim jadłem , j 

by aż zm arła z niestraw ności“, i 
„Polacy nie m ają  p raw a — ! 

grzm iał Churchill w Poczdamie j 
— narażać Niemiec na kata- I

|  n  kw ietn ia  br, zm arł w  w ie- 
t O  ku  78 la t A lbert E instein , 
jeden z najw iększych geniu­
szów. jakich  w ydalą  ludzkość

O dkrycia jego przeobraziły 
nasze pojęcia o  m aterii, ener­
gii, przestrzeni i czasie i p o ło -:
Żyły podw aliny pod rozwój 
współczesnej nauki o  budow  o 
atom u. S tanow iły  one n a jw ię ­
kszą w ostatn im  stuleciu re­
w olucję naukow ą w dziedzinie 
fiłzyki.

G łów ne dzieło jego życia -  N auk ZSRR pow ołała go na 
‘eona względności p o s ta w i-; SW'ego honorow ego członka. 
:a go w rzedzie w ielkich tw ór- r;fl rów nież honorow ym
rów przyrodoznaw stw a. taK.ch członkiem  licznych tow arzyst cc 
ak K opernik. Galileusz, New- j insty tucji nauk jw ych  na ca- 
ton.

A lbert E instein urodził się 
14 m arca 1879 roku w Niem­
czech, w mieście Ulm (W ir­
tem bergia). Dzieciństwo swo­
je do 15-go roku życia spędził 
w M onachium, a nastęonie za­
m ieszkał w Szw ajcarii, gdzie 
ukończył stud ia  na politechni­
ce w  Zurichu. Po ukończeń 'u

¡ym świecie.
W roku 1905 Einstein, jako  

26-letni uczony. ogłasza pod­
staw y nowej teorii, znanej od­
tąd w nauce jako  .„szczególną 
teoria  w zględności“. Teoria ta 
zaw ierała synteze rozwoju m e­
chaniki, e lektrodynam iki i op­
tyki i stanow iła pierw szą od 

studiów, pracow ał do roku 1999 ponad 200 lat. tj. od czasów
N ewtona, rew izję zasadniczych

A L B E R T  E I NS T E I N
Od praw ie pół w ieku E in -, strzeń  i absolutny czas nieza- j m echanika N ew tona w  fizyce j względności E instein przew i- 

stein był uw ażany za jeden  i leżnie od poruszającej się m a-j. klasycznej. i dział nowe, poprzednio nieoczę-
z najw iększych au tory tetów  w tt-rii. ‘ E instein odkry ł podstaw ow y! k iw ane, zjaw iska. Szczególne
świecie naukow ym , co z n a ła - ; Teoria względności E insteina zw iązek pomiędzy energią i j w rażenie w św iecie naukow ym  
zlo sw ój wyraz w przyznaniu w ykazała, że m echanika new - m asą, w yrażający się słynnym  w yw ołało potw ierdzenie, w kil- 
m u najw yższych odznaczeń. W j tewem^ka. jak  każda teoria na- \ wzorem E -  inc"),' Związek i ka lat później przew idyw ania 
t ku 1921 Szw edzka A kadem 1 o okowa jest tylko przybliżonym 1 ten po raz pierwszy w skazał na Einsteina o odchyleniu p d 
N auk przyznała mu nagrodę odbiciem rzeczywistości. Wyka- : n ieprzebrane zasoby en e rg ii: w pij“ivem sił ciążenia promieni 
Nobla. W roku 1926 A kadem ia zala ona granice jej stosował- j ukry te  we w nętrzu atom u św ietlnych przebiegających w

pobliżu powierzchni słońca.
Teoria względności należy 

dzisiaj do ugruntow anych pod­
staw  nauki. 50-iecie jej pow sta­
nia obchodzi w tym roku cały 
św iat naukowy.

W ykazując nierozerw alny

chill (i nie tylko Churchill) pro- j znam  się średnio, skoncent.ro- 
adził za kulisam i, w ym agała i waleń*  uwagę na zagadnieniach  I

bardziej ogólnej natury, rzuca­
jąc szereg słusznych myśli .

Na wstępie napisałem co na- I  stępuje:j
Omawiając zasady żywieniu ! 

trzeba uw ypuk lić  znaczenie  
odżywiania dla wydajności  
pracy i gotowości bojowej  
jednostki i społeczeństwa. 
T èchnologi ę przy rząd ta n ’ a
potraw należy specjalnie upo­
litycznić. Tu ta j można użyć  
porównania, że kucharz to w  
p ew n ym  sensie górnik czy 
hutnik ,  ty lko  że forma jego 
pracy jest inna. ale osiągnię­
cia te same. Są to bardzo  
w ażne m o m en ty  i  trzeba tu 
przy przeprowadzanych w y ­
kładach w łączyć zagadnienia  
w ynika jące  z zadań I X  Ple­
n u m  KC P ZPR  na odcinku  
w alki o podniesienie stopy  
życ iowej mas pracujących  
miast i wsi.

wanie produktu  działam
o poi*

il t ° l
grzanego tłuszczu. Tempe ^  
tura smażenia zależna  jeS 
rodzaju tłuszczu. ¡.

Duszenie  — jest to P°*y;. 
ne długotrwałe  działanie r \ 
grzanego tłuszczu, teodtł 
pary. Woda obniża  tewPf 
turę tłuszczu. Duszenie od ^  
iva sie w  temperaturze P°" 
100»C. .
Nie lubię zachwycać się 

co robię. N iemniej odczu 
zadow olenie z w ykonanej i\.s. 
cy. Wydawało m i  się ocztU^i 
te, że pieniędzy za Pr0^ f:!i 
nie w ezm ę za darmo, ze L 
mój podżwignie pracę ’illC 
rzy na w yższy  poziom.

Nieste ty  w  C en tra lny^  
rządzie Przemysłu Gasti^ ̂
micznega e~»kuła mnie pr*» 
uiespodzian ka. .¡¡¡I-

Oskarżono m nie  o 
W szystko  co napisałem.  * $ 
sali już  przede m ną  .‘iIcu-'
Słowo inni i imirtnli U C 1 ̂
CZPG

na została vy zaw artym  10 lat te ­
mu, 21 kw ietn ia  1945 r„ układzie 
o sojuszu i pomocy w zajem nej — 
Polska zdobyła wreszcie niepod­
ległość nie urojoną, lecz p raw ­
dziwą. I siłę najpraw dziw szą 
w szechstronną, budow aną na 
stali i żelazie.

BOLESŁAW W ÓJCICKI

w biurze patentow ym  w B er­
nie. Jednocześnie kontynuow ał 
stud ia  na m iejscowym uniw er­
sytecie. uzyskując w roku  1905 
doktorat z fizyki.

Na la ta  berneńskie

pojęć m echaniki i fizyki.

przypa-

tych badań nie rozw ijał w kład 
jego w yw ierał przemożny 
w pływ  na prace innych bada­
czy.

Pomimo całkow itego poświę­
cenia się pracy naukow ej. Ein­
stein nigdy nie był obojętny 
dla spraw  w alki o pokój, o 
wolność narodów  i jednostek, o 
sprawiedliw ość. Poglądy swoje 
w ypow iadał zawsze o tw arcie i 
bronił ich bezkompromisowo. 
Zawsze w ystępow ał przeciwko 
faszyzmowi hitlerow skiem u. Ta 
sam a postaw a skłoniła go w o- 
statnich latach życia do w ystą­
pienia przeciw ko rosnącej fali 
faszyzmu w S tanach Zjednoczo- 

| nych. W ielokrotnie publicznie 
! potępiał metody Stosowane

wo inni i wydali nai-u .. 
PG. Nie ją pierwszy  “ Uj

Higiena osobista. Można by d lem  na myśl traktów11* j
sądzić, że tutaj nie powinno] tych spraw w  sposób w firc' 
być okazji do upolitycznienia ogólnikowy. Pokarano  «’* .y ę  
i uspołecznienia pracow nika . ! gram nr 18 pióra Ob.
W ręcz przeciwnie. Właśnie w  wieża. Zaw stydzony rab 
świetle możliwości rozwoju i swój rękopis i o d s z e d ł^ 1- ICK 
chorób zakaźnych,, w  świetle] Nie  — to nie. Rękophy r(r  
rtawst prób działania wrogu ¡nie przepadnie, ponier '”2 
na nasze społeczeństwo, ko- poczynam  w łaśnie pracę ^  
nieczne jest polityczne na- sk ryp tem  szkoleniowy,n 
świetlenie znaczenia higieny  j sztukatorów.  
osobistej. ANATOL PO T E M K »"

związek m aterii, ruchu, czasu i P! /e /  maccai th j zm i w j stępowa»

l o / m o w i r  z Ir en* J.i liot  - ( u r l r ,  p o d iz a s  J r j  p oby tu  
w s t a n a c h  / . jec tnoc /onycb

Po 10 lalach dalszej wytężo-

przestrzeni, teoria względności 
i potw ierdziła i pogłębiła podsta- 
1 wowe założenia m aterializm u 
. dialektycznego, mim o że sam 

E instein nie był m arksistą  i nic 
zawsze był konsekw entny w 
swych poglądach filozoficznych.

Einstein jest znany szerokie­
mu ogółowi jako  tw órca teorń 
względności. Jest. to słuszne o 
tyle. że teoria względności była 
n iew ątpliw ie najw iększym  dzie­
łem jego życia. Należy jednak 
podkreślić, że twórczość n a u k o ­
wa E insteina nie ograniczała 
się bynajm niej do teorii względ­
ności. Wzbogacił on fizykę sze­
regiem prac o podstawow ym

Aby zrozum ieć doniosłość 
w ystąpienia  E insteina, należy 
zdać sobie spraw ę z ów czesne­
go stanu  wiedzy. Za w zór ‘.e-

da okres niezw ykle płodnej i ccii fizycznej i ścisłości nauko- ,\ib?ri Emstrin w 
tw órczej działalności badaw - w ej uchodziła wówczas m echa- 
czej, k tó ra  zw róciła uw agę c a - ; n ika teoretyczna, sfo rm u ło w an a!
lego św iata  naukow ego na mło- przez Newtona i doprow adzona| neści i sform ułow ała nowe o- . . - .
dego podówczas uczonego. To- do m atem atycznej dosk-naic lc ; gólmejsze prawa.. których , nej pracy nad sw oją teorią o- znaczeniu, prac, które same za- 
też w  reku  1909 zostaje on orzez uczonvrch 18-go wieku. ; przypadkiem  szczególnym sr glasza E instein tak zw aną o-gól- ; pew niłyby mu irw aie imię w 
profesorem  fizyki teoretycznej ■ Teoria ta w y jaśn iała  zadow a- i p raw a m echaniki Newtona. S ta- i ną  teorię względności, stano- j nauce,
na uniw ersytecie w Z u rich u .: lająco ogrom ny zakres faktów :! la się zarazem  nową teorią | w iącą najogólniejsze sformuło- | P race te dotyczą podstawo- 
W roku 1911 un iw ersy te t w ; zarów no ruchy ciał niebieskich | przestrzeni i czasu, które roz-1 w anie zw iązku między m aterią  i wyęh zagadnień atom istyki oraz 
Pradze ofiarow uje mu katedro, jak i ruchy kółek w zegarku. ; pat,ruje w ścisłej zależności od ' a przestrzenno-czasow ą form ą | prom ieniow ania. E instein wpro- 
Po rocznym pobycie w P ra d z e ! S tanow iła  ona także w ciągu j poruszającej się m aterii. jej bytu. Ogólna teoria wzgląd- i w adził po raz pierwszy do
pow raca do Zurichu. W r o k u ! stuleci teoretyczną podstaw ę] P raw a teorii względności ności była jednocześnie now ą j nauki pojęcie fotonu, jako  ele-

rozw oju techniki. Wśród ów -j sform ułow ane przez Einsteina i teorią g raw itacji ćzyli po- | m en ta lne j cząstki św iatła. Po­
czesnych uczonych utrw aliłoI nab ierają  . szczególnego znaczy-; wszechnego ciążenia. Posiada o- | jęcie to odgryw a zasadniczą ro- 
się przekonanie o absolutnej I nia w odniesieniu do  m a tem  i na szczególnie duże znaczenie ! lę we współczesnej fizyce, 
pew ności i niewzruszalności za- j poruszającej się z olbrzym im ' j w dziedzinie zjaw isk astrono- j Umysł E insteina cechowało

' prędkościam i, zbliżonymi do ] micznych i zagadnień kosmolo- j głębokie zrozum ienie praw  rzą-

w obronie jego ofiar. Był jed­
nym /. tych, którzy zwrócili się 
do prezydenta S tanów  Zjedno­
czonych w obronie życia Ro­
senbergów.

Einstein, który całe swe życie 
poświęcił nauce, pragnął, aby 
służyła ona szczęściu człowieka, 
aby potężne siły energii jąd ro ­
w ej użyte zostały d la  dobra, a 
nie dla zagłady ludzkości. Wzy­
wał w ielokrotnie do położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń atonio- | (Polska) 
wych i potępiał użycie broni 
m asowej zagłady, ośw iadczając 
„Odwrócenie te j groźby stało 
się na jbardzie j palącym  zagad­
nieniem naszych czasów“ .

Troska, aby te w ielkie zdobv-

S Z A C H Y
\V k w ie tn iu  b r .  p r z y p a d a  15 j 

ro czn ica  śm ie rc i  D aw ida  P r z e p ió r -  i 
ki,  z a m o rd o w an e g o  w r. 1940 przez 
h i t l e ro w c ó w .  P r z e p ió rk a  był  p i e r w ­
szym  m is t r z e m  Polski  (W arszaw a  
I9!?:S r.). R e p r e z e n to w a ł  nasze  bar-  . 
w y  p a ń s tw o w e  na  2 o l im p ia d a c h .  
B y ł  też j e d n y m  z n a jw ięk szy ch  
k o m p o z y to ió w  s zach o w y ch  na 
p rz e s t r ze n i  h is to r i i  kom pozyc j i .

D zisiejszy  dział p ośw ięcam y Jego  
pam ięci.

P ionem  hetm ana

Z adanie „A** S r  
D. Przenićrka
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grama m  O lim p iadz ie  Szachow ej  
w  H a m b u r g u  w  1930 r.

B ia łe :  C za rne :
P rzepiórka Sto l tz

(Szwecja)

1. (!4 Sffi 2. Sf3 eK 3. e3 d5 4. 
Gd;i es 5. c;ł (jąi-t to t.zw. w arian t 
Coile'ego) Sc« 6. Sbcl3 Gd« 7. o—o 
c :d l (w ceiu nie dopuszczenia d-o 
8. e4) 8. e:d4 Hc7 ił. WeJ 0—0 10. 
He2 We8 1 1 . Se.» G:e5 12. d:e5 Sd7 
13, Si3 ff» (groziło 14 G :h7- K:h7 

, . , . 15. S,g;5+ Kgo 16. Hh5 Itd .: j e d n a k ż e
| r z e  n a u k i ,  k tó ry c h  sa m  b y ł ! lepsze od posunięcia w tekście by-

w s-p ó łtw ó rcą , n ie  z o s ta ły  u ż y te  | \o u ... si«> 14 e:f« s :ie  15. se s  S:e5
w  c e la c h  zniszczenia, zaciążyła i 1€* H:eS H:e5. 17• Wje5P Gd7 (czarne , . . . . . . .  . .  / * • .  ; mogą w praw dzie przeforsow ać 17...

■ n a d  o s ta tn im i  d n ia m i jego zy- | p>, v,rei es, ale wówczas plon
! cia. „Ł atw iej jes t rozbić atom y d5 byłby bardzo słaby), is. Gg5 h«

•y Ä
m m  M

W ,  m

M f i

n m  i  
M  11y//////, y/

■fä'/Z/i ■

i

S S  tÉ é . i  í i a

M at  w  4 po s u n ięć ’
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ä B ü B ä

pow raca
1913 E instein, wówczas już u- 
czany św iatow ej stawy, o b e j­
m uje kated rę  na uniw ersytecie 
berlińskim . Na stanow isku pro­
fesora uniw ersy tetu  w B e ri! -! sad m echaniki. W edług
nie pozostaje do roku 1933. Poj z nich dalszy rozwój nauki i prędkości św iatła  (300.000 I gicznych. 
dojściu do władzy hitlerow ców  j m iał polegać na sprow adzeniu I km  sek). a prędkości takie  na- Na podstawie ogólnej teorii 
em igruje do S tanów  Zjedno-1 w szystkich praw  przyrody do! potykam y... z  , reguły w świecie — -----— -
czonych, gdzie pozostaje na | p raw  m echaniki. M echanika ! atomowym. Teoria względności j * We tyro^ e  “ 5-
stanow isku -profesora w Pr ince- j N ew tona w ychodziła z założę- odgryw a więc taką  rolę w P-1
tan  aż do śm ierci. I nia, że istnieje absolutna prze- zyce atom ow ej, jaką  odgryw ała 1 prędkość' światła.

przyrodą i niezwykła

uranu , aniżeli zlo w umyśle 
ludzkim", stw ierdził Einstein 
w> chw ili rozgoryczenia. Nie 
tracił jednak zasadniczo w iary 
w człowieka, w iary, która ce- 
chow ała go przez całe życie i 
której dał w yraz w słow ach1 
„Nie możemy zw ątpić o łu­dzących u t i,.-uu i uiut.,1 j  mn I . , ,  , • . . . .

in tu icja  badaw cza. P raw ie i ¡te' a.ob.P o n ie w a ż  sann  jesteśm y
w szystkie jego prace stanowiły lurtzml • 
punkt wyjścia dla dalszych ba­

ls . Od3 KfJ 21). W ael Ges 21. ts  (nie  ;
dopuszcza  do 21... Se4) Sd7 22. W5e2 
W ad8 23. h f  e5 2». h:> e4 23. f ie i  
d:e4 26. Gc4+ (a nie  26. G:e4 n :e4  j 
27. W:e4 W :e4 28. W:e4 Sf6 i .czar- j 
ne  o d z y s k u ją  z p o w r o te m  pi ona  liói i 
Ke7 (n ie  w o lno  26... KfR z uwasri ; 
na 27. W ft  4- Sf6 23. G:h6> 27. (ieH ; 
Se3 28. Gh3 b<> 29. Gd4 Kd6 39. Gc2 
Sd3 31. W fi W 18 32. W:f8 W:f8 33. 
Gig? Wf5 34. g4! Wg5 33. Gf8+  Kr7 
36. Wg2 Sel 37. G:h6 Wg* 38. Gb3 i 
Wd8 (jeśli ' 38... Wh8 to 39. VVe2) 39-

dań o najw iększym  znaczeniu; 
naw et wówczas, gdy on sam

Pozycja zadania
G14-f Kb7 40. We2 Sd3 41, Ge3 Se5 ! pa r t i i  Prze-piórka 

Prof. LEONARD SOSNOWSKI i 42* &  a5 43< ’ cxaine pod d a ły  • na tu r n i e ju  międzynaJ
3ię. B ardzo dobra, pozycyjna partia.

D yrek tor In stytu tu  F izyk i konsok w en  tn ie  p r z e p ro w a d zo n a
P olsk iej A kadem ii N auk t p rzez  białe.

„ B “

1Me ran ie ,  w 1926 r. na r t ie  P^cj*1 
B ia łe  zak o ń czy ły  J  

k o m b in a c ją .  Co  t o  za

A dm inistracja: Warszawa, W iejska U, tei. 8-24-11. Zakłady G raficzne Dom Słow a Polsk iego


